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oraz wyróżnienia i dyplomy hono-
♦ rowe

| • Nasz Konkurs organizujemy pod
hasłem: „Dla siebie I dla społe 
czeństwa"

** W Konkursie nie może zabrak

nęć żadnego dobrego Ogniska!

Konkurs będzie egzaminem or 
ganizacyjnej prężności Oddzia 
łów Powiatowych

t £- Regulamin i spis zadań konkur­
sowych znajdziecie na str. 2

T AT 100 minęło od urodzin Antoniego 
Czechowa.

Sława wielkiego pisarza rosyjskiego wy­
kroczyła dawno poza granice jego ojczyzny, 
dzieła jego a przede wszystkim sztuki teat­
ralne wystawiają na całym świecie. Do dzi­
siejszego dnia zachowały one swą możność 
oddziaływania, żyioość i aktualność.

Trudno nie wspomnieć w tym roku o cięż­
kiej drodze życiowej pisarza, o mozolnym, 
rozpaczliwym wspinaniu się jego w latach 
mrocznego dzieciństwa do nauki i wiedzy.

W jednym z listów do A. S. Suworina 
przedstaioia sobie rzekomo imaginacyjny ob­
raz dzieciństwa jakiegoś chłopca, obraz, w 
którym bez trudu odnajdujemy i wyczuwa­
my rysy autobiograficzne:

„Niech pan napisze opowiadanie o tym, jak 
chłopiec, syn chłopa pańszczyźnianego, były 
sklepikarz, chórzysta kościelny, uczeń i stu­
dent, wychowany w kulcie dla urzędu, na­
wykły do obcałowywania popich rąk, nie­
wolniczego powtarzania cudzych myśli, wy­
rażający wdzięczność i podziękę za każdy 
kawałek chleba, od czasu do czasu bity, upę- 
dzający się za korepetycjami w dziurawych 
butach, dręczący zwierzęta, jadający chętnie 
smakołyki u bogatych krewnych, schlebia­
jący Bogu i ludziom bez żadnej potrzeby — 
tylko z poczucia swojego nicestwa — niech 
pan napisze, jak ten chłopiec wyciska z sie­
bie kropla po kropli niewolnika i jak pew­
nego pięknego poranku budzi się, czując, ze 
w jego żyłach płynie krew już nie niewolni- 
cza, lecz prawdziwie ludzka”.

może wpływać na postęp techniki
<» OCZY się obecnie w całym 
4 * kraju dyskusja nad zagad- 
< ► nieniem postępu technicznego. 
< > Nauczycieli interesują szczegól- 
, [ nie wypowiedzi dotyczące roli 
< > człowieka w tym postępie.
J ■ Przytoczymy tu na wstępie 
o kilka takich wypowiedzi:
‘ ’ „Maszyny i sprzęt techniczny 
o nie decydują o wzroście wydaj- 
♦ ności, zwłaszcza gdy nie są w 
* * pełni wykorzystane. O konkret- 
,, nych wynikach decydują żywi 
o ludzie, którzy wprowadzają no- 
* ’ wą technikę, ich wiedza, umie- 
o jętności i doświadczenie, jak 
< > również przygotowanie zawodo- 

we, a zwłaszcza postawa ideolo-
4 giczna". (W. Gomułka).
♦ Człowiek, jego wiedza i umie- 
* * jętności, postawa ideologiczna i 
o nawyki w zakresie organizacji 
«► pracy — to podstawowe czynni- 
J * ki postępu technicznego. Nie 
< ► jest z nimi u nas jeszcze dob- 
< ► rze. Znamienna jest wypowiedź 
J [ na ten temat byłego ministra 
< ► Wł. Bieńkowskiego, który7 na 
° posiedzeniu Rady do Spraw 
J J Techniki w czerwcu 1959 r. po- 
o wiedział:
1 * „Dyscyplina społeczna i dys- 
< I cyplina pracy to jest to, co nas, 
4 jak kamień topielca, ciągnie w 

dół... Kiedy powracam z jakiejś 
♦ fabryki, a widziałem już sporo 
J zakładów pracy, to wracam cho- 
4, ry. To, co widzę w zakładach 

pracy, budzi grozę. Zamknął- 
* * bym na dwa czy na trzy mie- 
t siące, zrobił porządek i dopiero 
< ► produkował w nowej organiza- 
< J cji. W tej organizacji, jaka ist- 
4 nieje obecnie w wielu zakła- 
Y ——

Konstanty Lech

VIII Plenum CRZZ 
poświęcone sprawie 

rozwoju postępu 
technicznego

W dniach 8 i 9 br. odbyło swo­
je obrady VIH Plenum CRZZ, 
które poświęcone zostało spra­
wie działalności związków za­
wodowych w zakresie postępu 
technicznego. Zasadniczy referat 
wygłosił przewodniczący CRZZ 
I.ogą-Sowińskl. Po referacie 
rozwinęła się szeroka dyskusja. 
W obradach Plenum z ramie­
nia ZNP brali udział kol. prezes 
T. Wojeńskl 1 koL S. Kwiatkow­
ski. Obszerniejsze sprawozdanie 
podamy w następnym numerze.

Po otrząśnięciu się z koszmarnych wspom­
nień takiego dzieciństwa, które jednak pie­
częć smutku i melancholii zostawiło na ca­
łej jego twórczości, Czechow rozkwitnął no­
wym, pełnym życiem, którego polem działa­
nia stała się literatura.

Lekarz z wykształcenia niedługo popasał 
na terenie swojego zawodu, w literaturze 
znajdując ujście dla pulsującej w nim wizji 
nowego, innego życia — niż to, jakie widział 
na rozległych przestrzeniach carskiej, pro­
wincjonalnej Rosji.

PRZED oczyma pisarza przesuwa się ca­
ła galeria zwykłych, kolejno szarych 

bądź nadętych ważnością swoją, pospolitych, 
czasem niezwykłych ludzi — lekarzy, urzęd­
ników, kupców, fabrykantów, chłopów, ofi­
cerów, studentów i dzieci, którym (podobnie 
jak nasz Prus) tyle współczucia pisarz oka­
zał i z taką serdecznością wczuwal się w 
ich pozornie małe — a tak wielkie bóle i tro­
ski.

dach, można produkować tylko 
bałagan. Nikt tego nie widzi".*)

Byłoby źle, gdybyśmy tego 
nie widzieli i nie naprawiali, 
gdybyśmy nie rozwijali w spo­
łeczeństwie planowo i systema­
tycznie kultury pracy i kultury 
technicznej.

„Technika rozwija się od nie­
dawna w sposób i w tempie ni­
gdy w historii naszego globu 
niespotykanej. Rewolucjonizuje 
ona wszystko dokoła siebie, od 
prywatnego życia począwszy, 
poprzez indywidualne i zbioro­
we postawy umysłowe i uczu­
ciowe, poprzez układ stosunków 
międzyludzkich, gospodarczych i 
społecznych, aż do politycznych 
stosunków międzynarodowych. 
Nikt i nic nie zdoła się wykręcić 
od udziału w tym procesie, na 
najwyższą skalę własnych mo­
żliwości... Aktywne uczestnictwo 
wymagać będzie od nas nie tyl­
ko wiedzy i krytycyzmu, ale i u- 
stawicznie zwiększanej spraw­
ności w organizowaniu naszego 
życia zbiorowego, dyscypliny, 
wydajności, szybkiej decyzji i 
szybkiego działania. Odtąd być 
nowoczesnym — znaczy sprostać 
tym wymaganiom. Jeśli im nie 
sprostamy, kraj nasz — z wy­
raźną szkodą i krzywdą wszyst­
kich — nie znajdzie się na dro­
dze szybkiego rozwoju, a my sa­
mi utkniemy w sytuacji ubogie­
go i poszturchiwanego krewnia­
ka".... „Najbliższe 10 lat to o- 
kres, w którym życie polskie po­
winno ulegać bardzo szybkim 
przemianom, tak, abyśmy w no­
woczesnym świecie nie musieli 
rozwiązywać anachronicznych 
problemów"...**)

PRZEMIAN Idących w kie­
runku coraz większej kul­
tury pracy 1 kultury tech­

nicznej nie wywołamy przez 
żadne jednorazowe zabiegi. Wy­
chowanie nowego człowieka 
to proces bardzo złożony i dłu­
gotrwały. I musi być dobrze 
zorganizowany, jeżeli ma dopro­
wadzić do pozytywnych wyni­
ków. Musi on przebiegać w po­
staci przynajmniej dwu nurtów 
równoległych, które będą się 
wzajemnie wspierały 1 uzupeł­
niały.

Jeden z tych nurtów przebie­
ga w zakładach pracy. Dosko­
nałym wychowawcą załogi staje 
się zakład, w którym wszystko

jest dobrze zorganizowane, gdzie 
panuje ład, porządek i gospodar­
ność, gdzie nad dobrze przygo­
towanym i planowo przebiega­
jącym. procesem produkcyjnym 
czuwają kompetentni i ideowi 
kierownicy, gdzie robotnicy 
tworzą świadomy i zwarty ko­
lektyw, stanowiący wraz z kie­
rowanym przez nich zespołem 
maszyn i urządzeń — sprawnie 
funkcjonujący organizm.

Drugi nurt — bardziej długo­
falowy — to praca kształcąco- 
wychowawcza szkoły, zwłaszcza 
szkoły ogólnokształcącej, przez 
którą przechodzi cała młodzież.

Wpływ szkoły na kulturę pra­
cy, na kulturę techniczną, 
a tym samym i na postęp 
techniczny, zależy w dużej mie­
rze od systemu nauczania. W 
naszych szkołach stosuje się 
jeszcze przeważnie system nau­
czania szkoły tradycyjnej po­
wiązany w większym lub mniej­
szym stopniu z systemem szkoły 
aktywnej. Ostatnio niektóre 
szkoły zaczynają wprowadzać 
nauczanie politechniczne, co by­
wa już częściowym wychodze­
niem poza wymienione systemy 
nauczania.

Szkoła tradycyjna (jako jej 
przedstawiciela można wymie­
nić Herbarta) wymagała poda­
wania uczniom obszernych usy­
stematyzowanych treści naucza­
nia i stosowała zasadę poglądo- 
wości dla umożliwienia im zro­
zumienia tych treści. Podstawą 
pracy uczniów był tu program, 
zaś o wynikach świadczyły róż­
ne egzamin” sprawdzające za­
sób przyswojonych wiadomo­
ści. W skrajnych przypadkach 
nauczanie w systemie szkoły 
tradycyjnej przeradzało się w 
nauczanie werbalne.

Szkoła aktywna (jako jej 
przedstawiciela można wymie­
nić Dewey’a) podkreśla donio­
słość rozwijania zainteresowań 
oraz aktywności manualnej i u- 
mysłowej uczniów. Tematy za­
jęć były tu związane ze zjawi­
skami z życia w szkole i w naj­
bliższym środowisku. Zaintere­
sowania i potrzeby rozwojowe 
dzieci w odpowiednim wieku 
decydowały o doborze treści i 
organizacji nauczania. Nie zasób 
tych treści, nie programy i eg­
zaminy, lecz aktywność poznaw­
cza i rozwój umysłowy miały 
tu świadczczyć o wynikach pra-

cy szkoły. Skrajne przypadki 
stosowania tego systemu nazy­
wano pajdocentryzmem w nau­
czaniu.

Szkoła tradycyjna odrywała 
więc najwcześniej teorię od 
praktyki, szkoła aktywna — 
praktykę od teorii. Żadna z 
nich nie mogła więc mieć więk­
szego wpływu na przygotowa­
nie do życia w święcie techni­
ki współczesnej.

Życie i praca w warunkach 
nowoczesnej techniki i socjali­
stycznej demokracji wymagają 
od wszystkich wysokiego rozwo­
ju umysłowego, posiadania ob­
szernego zasobu podstawowych 
wiadomości teoretycznych z za­
kresu poszczególnych nauk, o- 
raz trudnych umiejętności po­
sługiwania się teorią w prakty­
ce. To wszystko może dawać 
młodzieży szkoła, która będzie 
stosowała system łączenia teorii 
z praktyką w nauczaniu.

ŁĄCZENIE teorii z prakty­
ką — to przede wszystkim 

łączenie myślenia konkretno- 
praktycznego z myśleniem ab­
strakcyjne - teoretycznym.

Szkoła tradycyjna kładła na­
cisk na rozwijanie myślenia teo­
retycznego, natomiast nie do­
strzegała doniosłości myślenia 
praktycznego, występującego 
przy działaniu, opierającego się 
na spotrzeżeniach i wyobraże­
niach przedmiotów i zjawisk, na 
ich strukturze oraz na analo­
giach między nimi. Nie docenia­
ła też praktycznej wiedzy ucz­
niów w postaci schematów wy­
obrażeniowych otaczającej rze­
czywistości i działań w tej rze­
czywistości.

Szkoła aktywna natomiast 
podkreślała doniosłość myślenia 
praktycznego (np. Dewey w 
książce „Jak myślimy"), nato­
miast niedostatecznie rozwijała 
myślenie teoretyczne, opierające 
się na twierdzeniach nauki i 
związkach logicznych między 
nimi. Nie wymagała też od ucz­
niów opanowywania obszernego 
zasobu wiedzy o charakterze te­
oretycznym, uporządkowanej 
systematycznie w ramach posz­
czególnych przedmiotów, a tym 
bardziej posługiwania się tą 
wiedzą w działaniu. Rozwijać 
myślenie uczniów można nato­
miast najbogaciej wtedy, gdy 
wychodzą oni od myślenia prak-

(Dokończenie na str. 4)
•) „Kwartalnik Pedagogiczny” Nr 

4/1S5S, «tr. 11.
Jerzy Adamski — „Przegląd 

Kulturalny” Nr 6/1M0.

miłość i absolutna swoboda, swoboda wol­
na od nacisku siły i kłamstwa, jakiekolwiek 
by one nakładały na siebie maski”.

Nie poruszając więc zasadniczych bolączek 
społecznych w ich klasowych i politycz­
nych rozbieżnościach, Czechow z przedziw­
nym mistrzostwem przedstawiał sieć paję­
czą podlizny dnia codziennego, tyranię dro­
bnych spraw, wir chłonny małych życio­
wych drobiazgów, które przesłaniają nawet 
wartościowemu człowiekowi stopniowo i 
powoli cały sens i wartość życiowego wy­
siłku.

Oceniając tę stronę jego działalności pisze 
Gorki do Czechowa: „Pańskie opowiadanka 
spełniają olbrzymią rolę, budząc w człowieku 
wstręt do tego sennego, półmartwego życia 
— niechby je diabli wzięli!".

Realistyczne ujęcie tej tematyki wiąźe się 
u Czechowa z brakiem wszelkiej sztuczno­
ści, prostotą i palącą satyrą, ale bez łopato­
logicznej tendencji czy nauki.

JAN NEPOMUCEN MILLER

Antoni Czechow
Z podziwu godną rozrzutnością uwagi 1 

wyobraźni narzuca Czechow niezliczoną ilość 
tych miniatur obyczajowych, z których pew­
ne rozrastają się do rozmiarów powieści. 
Dążeniem jego jest przedstawić życie takie, 
jakim jest — wiernie i prawdziwie.

Kontynuując w tej nowelistyce linię reali­
zmu krytycznego, którą przed nim kroczyli 
Gogol i Sałtykow - Szczedrin a na Zachodzie 
— Maupassant — podjął zaciętą i bezpardo­
nową walkę z całą potwornością życia, tło­
czącego człowieka ciężarem oplątujących no­
gi i ręce drobiazgów i rozkładowych nawy­
ków.

Czechow nie był bynajmniej rewolucjo­
nistą, w początkach swojej twórczości nie 
był nawet radykałem społecznym, choć ta 
postawa w końcowej epoce życia (nie bez 
wpływu M. Gorkiego) stała się wyraźniej­
sza.

Przez długi okres czasu wydawało mu się, 
że pisarz może pozostawać na uboczu od 
walki społecznej, że sztuka jest dziedziną 
niezależną od stosunków społeczno-politycz­
nych.

„Najświętsze dla mnie — pisał — jest ciało 
ludzkie, zdrowie, rozum, talent, natchnienie,

życzeń, Zarząd

Gomułce i okazji

Zwląźku

Kotllński Teofil Wojeńskl

Towarzysz Władysław 
1 sekretarz KC PZPR

55 rocznicą urodzin, w imieniu Związku 
Polskiego i całego Nauczycielstwa prze- 

rzyszu, najserdeczniejsze życzenia 
życia i jak największych osiągnięć

Poniżej zamleszc 
r ZNP przesłał I

W związku z 
Nauczycielstwa 
syłamy Wam, 
zdrowia, długich l 
dla dobra Narodu.

Pragniemy Was zapewnić, że Nauczycielstwo Polskie 
dołoży wszelkich starań, aby młode pokolenie wychować 
na aktywnych budowniczych ustroju socjalistycznego 
w naszym kraju.

Uderza w jego ujęciu niewiarogodna rze­
czowość charakterystyki czy opisu, rzeczo­
wość, która, wielu niecierpliwym społeczni­
kom tej epkoi wydawała się przejawem chło­
du czy obojętności wobec świata. Czechow 
stoi zawsze ponad swoimi postaciami, przed­
stawia ich życie i działanie z pełnym gory­
czy i ironii uśmiechem, nie zajmując żad­
nego stronniczego stanowiska. Dopiero póź­
niej oceniła krytyka, ile ciepła i serdecz­
ności ukrywa się w tym pozornym chłodzie 
i mniemanej obojętności wobec świata i lu­
dzi.

Czechow jednak jako artysta uważał za 
niestosowne pisać artykuły dziennikarskie 
w formie noweli lub dramatu, IV jednym li­
ście do M. Gorkiego pisze: „Nie ma nic łat­
wiejszego jak przedstawić nieprzyjemnych 
przedstawicieli władz i zjednać sobie w 
ten sposób uznanie czytelnika. Nie jest to 
jednak najlepszy typ czytelnika".

Popularny w czasach romantyzmu typ 
„człowieka zbytecznego", którego w nimbie 
romantycznym przedstawiali Puszkin i Ler­
montow, pozbawił Czechow poetycznej aure­
oli, ukazując nudę i pustkę jego życia, pod­
szewkę prozaiczną jego poetyczności.

KTAJWIĘKSZYM dziełem życia Czechowa 
a » jest jednak jego dramaturgia. Pierwsze 
jego próby dramatyczne nie cieszyły się zby­
tnim powodzeniem. Przyczyną tego zapewne 
było to, że pisarz, idąc początkowo utartymi 
szlakami, nie znalazł jeszcze właściwej sobie 
i odkrywczej formy. Zetknięcią się z Mos­
kiewskim Teatrem Artystycznym — K. Sta­
nisławskim i Niemiroiczem . Danczenką 
utorowało mu — już na stale — drogę do 
sceny.

„Czajka”, która początkowo na deskach 
Petersburskiego Teatru Dworskiego została 
wyśmiana, w ujęciu niezrażonego tym nie­
powodzeniem MTA — olśniła zarówno pub­
liczność, jak i krytykę.

Szereg dalszych sztuk Czechowa na de­
skach MTA („Wujaszek Wania” — r. 1900, 
„Trzy siostry" — 1902, „Wiśniowy sad” — 
1904) nadało teatrowi temu popularną naz­
wę „Domu Czechowa".

Swoistą cechą dramaturgii Czechowa by­
ła przewaga życia wewnętrznego bohaterów 
nad zewnętrznymi efektami scenicznymi, 
stwarzanie ogólnej atmosfery sztuki — waż­
niejszej od gry namiętności poszczególnych 
postaci.

Za zasadniczy element utworu dramatycz­
nego od czasów Arystotelesa uchodziła — 
akcja. Czechow nie tyle ją likwiduje, ile 
osłabia jej tempo, dynamikę i napięcie na 
tyle, by na czoło wysunąć nie efekty zew­
nętrznego działania, lecz stany wewnętrzne, 
uczucia i nastroje. Dramat 
charakteru lirycznego.

Nie jest to jednak teatr 
nej deklamacji: postacie 
myślą, często niezdarnie i nieporęcznie, zda­
nie wypowiedziane osłania właściwą treść 
swoją, która niewiele może mieć wspólnego 
z treścią wypowiedzianą. Jest to teatr da­
lekich aluzji, pauz i przemilczeń. Zarówno 
Czechow w swych sztukach jak i MTA w 
realizacji tych sztuk udowodnił, że słowo nie 
jest wcale najważniejszym środkiem oddzia­
ływania scenicznego.

Choć Czechow nie podkreślał, raczej za­
cierał wymowę polityczną swoich obrazów 
scenicznych — nostalgia i tęsknota jego bo­
haterów za jakimś innym życiem była wy­
mownym świadectwem protestu przeciw 
panującym formom wegetacyjnego trwania 
i rozkładu, czego jaskrawą ilustracją były 
przejmujące i rozpaczliwe obrazy z życia 
zamarłej i zabitej deskami od świata po­
wiatowej Rosji.

Czechowa nabrał

frazesu i Urycz- 
jego mówią jak

(Dokończenie na rtr, 4)

Współudział nauczycielstwa 
w przebudowie ustroju szkolnego
APEL Prezesa ZNP Teofila 

Wojeńsklego zawarty w 
atrykule „W nowym, 1960 

roku” w sprawie udziału całego 
nauczycielstwa w pracach przy­
gotowawczych przed Kongre­
sem Pedagogicznym nie może 
przejść bez echa, gdyż wszyscy 
jesteśmy współodpowiedzialni za 
właściwe rozwiązanie proble­
mów powstających przy prze­
budowie ustroju szkolnego i do­
borze treści dydaktyczno-wy­
chowawczej, dostosowanej do 
nowych warunków społeczno- 
gospodarczych.

Przebudowa nowego ustroju 
szkolnego nie może być wypa­
czona przez mechaniczne za­
rządzenia lub Instrukcje oparte 
na martwych sloganach, ale mu. 
si się opierać na zdrowych 1 
twórczych zasadach.

Ileż koleżanek i kolegów z 
długoletnią praktyką zawodową, 
pracujących po wsiach i mia­
steczkach, może podzielić się 
cennymi, opartymi na doświad­
czeniach uwagami w sprawie 
programów i metod pracy i 
przesłać je do Głównej Komi­
sji Pedagogicznej przy Zarzą­
dcę Głównym ZNP w Warsza­
wie, która je rozpatrzy i wyko­
rzysta na Kongresie Pedago­
gicznym w formie ■wniosków 
lub projektów. Takiego właśnie 
twórczego wys'lku całego na­
uczycielstwa potrzeba realizato­
rom nowego ustroju i od tego 
będzie zależała jego końcowa 
redakcja. Nienotowany w dzie- 
jacn rozwój techniki, niezmier­
nie szybki : staty postęp w każ­
dej niema] dziedzinie życia 
współczesnego zmusza najwyż­
sze czynniki państwowe do prze­
budowy ustroju szkolnego i 
treść i dydaktyczno-wychowaw­
czej programów w celu lepsze­
go niż dotąd przygotowania 
młodzieży do życia w społeczeń­
stwie socjalistycznym oraz przy­
gotowania ich do pracy ściśle 
powiązanej z produkcją i prak­
tyczną działalnością. Równolegle 
do rozwoju techniki i mechani­
zacji musi nastąpić zmiana w 
sposobie myślenia j zmiana 
psychiki. Wyeliminowanie zbęd­
nego materiału nadmiernie ob­
ciążającego młodzież i dostoso­
wanie programów do poziomu 
umysłowego i zainteresowań 
uczniów oraz ich potrzeb spo-

tocznych jest sprawą najważ­
niejszą.

Oprócz wiedzy teoretycznej 
musi młodzież w szkole podsta­
wowej zdobyć podstawowe 
umiejętności i nawyki produk­
cyjne. Nie oznacza to, oczywiś­
cie, tendencji do zaniżania wy- 
magań i zubożenia zasobu wia- 
domości zdobywanych w szkole 
przez młodzież. Przeciwnie, roz«$ 
wój nauki 1 techniki stawia co-* 
raz wyższe wymagania młodemu 
pokoleniu w zakresie opanowa­
nia wiedzy. Chodzi o pełny roz­
wój osobowości młodzieży. Wy- 
ksztacenie humanistyczne i ma- 
tematyczno-przyrodnicze nalej 
ży uzupełnić elementami tech­
niki Jak również wykorzystać 
takie przedmioty jak geografia,, 
biologia, fizyka, chemia, rysuity 
ki i prace ręczne dla politech­
nicznego wykształcenia.

Politechnizacja ułatwia wy­
chowanie, którego celem jest 
przygotowanie młodego pokole­
nia do dalszego rozwoju cywi­
lizacji. A przecież istotną atmo­
sferą socjalistycznego wychowa­
nia i źródłem jego doskonalenia 
jest ciągły postąp, który doko­
nuje się za sprawą ludzkiego 
wysiłku.

Chcąc kształtować wolę, mu* 
simjr dać wychowankowi moż­
ność działania, albowiem tylko 
czyn jest świadectwem jej ist­
nienia. Młodzieży trzeba zosta­
wić więcej swobody w dziedzi­
nie twórczości i uczyć ją sztuki 
„widzenia palcami”. Po tej linii 
musi nastąpić zmiana progra­
mów i metod pracy w szkole. 
Aby nowe programy mogły speł­
nić swoje zadania, trzeba pa­
miętać nie tylko o treści ale i 
o sposobie ich realizacji.

Każdą pracę oceniamy wed­
ług jej wydajności, która z ko* 
lei zależna jest od pracowni-- 
ków, jak również od organów' 
sprawujących rad nią zwie­
rzchni nadzór. Zwiększenie tem„ 
pa pracy jest pożądane, ale nig­
dy kosztem niedostrzegania bra. 
ków w nauczaniu i wychowa­
niu.

Harmonijne współdziałanie 
treści nowych pro-gramów z ich 
realizacją ułatwi nam wycho­
wanie ludzi przyszłości.

CZESŁAW SCCHOli
Kobiemice 

pow. Żywiec

Zaledwie dwa lata minęły od chwili, gdy „Głos Nauczycielski” do* 
nosił o dobrej pracy nauczyciela wych. fizycznego z młodzieżą zorga­
nizowaną w Międzyszkolnym Klubie Sportowym „Krynica”, a już po* 
nownie notujemy dalsze sukcesy tego uczniowskiego klubu, który W 
tym roku zdobył drużynowe mistrzostwo woj. krakowskiego w sanecz* 
karstwie oraz mistrzostwo Polski na rok 1960 a także wiele czołowych 
miejsc w imprezach centralnych.

Na zdjęciu główni autorzy sukcesu (zdobycie drużynowego Mistrzost­
wu Polski Juniorów): naucz, wych. fiz., trener saneczkarstwa kol, Karol 
Hojna oraz Jego wychowankowie Lucjan Kudzla i Zdzisław 2ak«.

Nauczyciel — sportowiec 
i jego wychowankowie
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Czego oczekuję od Zjazdu ZNP II Konkurs ZG ZNP i „Głosu Nauczycielskiego” Temat
pod hasłem wciąż aktualny

Szkolić harcerskie 
kadry instruktorskie

JAKO nauczyciel i instru­
ktor harcerski oczekuję, 
że Zjazd poweźmie u- 

chwalę wzywającą Ministerstwo 
Oświaty do wprowadzenia do 
programów zakładów kształce­
nia nauczycieli metodyki pracy 
organizacji młodzieżowych, a 
szczególnie metodyki . pracy 
harcerskiej.

Harcerstwo Jest najaktyw­
niejszą organizacją na terenie 
szkol/.-. Jasno sprecyzowany pro­
gram uwzględniający istotne za­
interesowania i potrzeby mło- 
dz:ezv zyskał sympatię całego 
społeczeństwa i cieszy się po­
parciem nauczycielstwa.

Stały liczebny wzrost szere­
gów tej organizacji pociąga za 
sobą konieczność dopływu no­
wej kadry instruktorskiej, któ­
rej wciąż jeszcze odczuwa się 
poważny brak. Uwidacznia się 
on szczególnie jaskrawo w śro­
dowisku wiejskim, gdzie har­
cerstwo nie ma tradycji. Z po­
wodu braku dostatecznej ilości 
przeszkolonej kadry instruktor­
skiej poważna grupa młodzieży 
pozosla.je nadal poza szeregami i 
harcerstwa.

Próby rozwiązania tego pro­
blemu poprzez werbunek absol­
wentów zakładów kształcenia 
nauczycieli oraz nauczycieli 
czynnych Pa obozy letnie i zi­
mowiska dają tylko połowiczne 
rozwiązanie. Chodzi o to, aby 
w programach zakładów kształ. 
cenią nauczycieli znalazło się 
miejsce na opracowanie meto­
dyk] pracy harcerskiej i zucho­
wej, jako specyficznej metody 
wychowawczej, i po drugie, aby 
uczniowie tych zakładów przy­
najmniej jeden miesiąc w toku 
nauki spędzili na prawdziwym 
obozie harcerskim. Oczywiście, 
że .nie wszyscy absolwenci obej­
mą arużyny, ale zniknie wtedy 
problem opiekunów drużyn.

Do napisania tych słów skło­
niły mnie pozytywne osiągnięcia 
w tym zakresie Liceum Pedago­
gicznego w Morzysławiu, pow. 
Konin, oraz dyskusja na II Har­
cerskim Zjeździe w Poznaniu, 
jak również narada zorganizo­
wana przez Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego i Ko­
mendę Chorągwi Wielkopolskiej 
wspólnie z inspektorami szkol­
nymi, dyrektorami szkół śred­
nich wszystkich typów i ko- 
męńdantarc* 1 hufców.

Aby zwrócić na nią uwagę, zor­
ganizowałem konkurs uprawy 
kukurydzy. Od tego czasu chło­
pi zaczęli uprawiać powszechnie 
kukurydzę, zbiory, mimo posu­
chy, udały się. O wartości pa­
szowej świadczyć może fakt, żc 
kury karmione kukurydzą nie 
straciły na nośności nawet w 
porze zimowej.

Dlaczego zabieram głos w tei 
sprawie? Aby zachęcić kolegów 
pracujących na wsi. by na 
szkolnych poletkach lub włas­
nych działkach uprawiali ten 
doskonały koncentrat pokarmo­
wy oraz propagując go w 
swoim otoczeniu przyczynili 
się do odciążania niedoboru in­
nych zbóż.

MARIAN STAWSKI 
Wiktorów, pow. Wieluń

-WIESŁAW BOGUSŁAWSKI
Foznan

WARTO na Krajowym Zjeź­
dzie ZNP zgłosić następu­
jący postulat: władze szkolne 

nie powinny mianować nauczy­
ciela do szkoły, dopóki nie ma 
zapewnionego w tej miejsco­
wości mieszkania. Wysunięcie 
powyższego wniosku jest — 
moim zdaniem — uzasadnione, 
zwłaszcza w tych miejscowo­
ściach, gdzie ludność odnosi się 
obojętnie do warunków pracy 
nauczyciela.

Niech przykładem posłuży 
Liceum Ogólnokształcące w 
Koluszkach. Od 3 lat nauczy­
ciel matematyki, kol. Macie­
rzyński, mieszka za szafą w 
kancelarii szkolnej. Inny na­
uczyciel tej szkoły wraz z żo­
ną nauczycielką zajmują ma­
leńki pokoik, który był prze­
znaczony na pomoce naukowe. 
Tymczasem PMRN w Kolusz­
kach pomimo wielu inter­
wencji nie przydzieliło miesz­
kania kol. Macierzyńskiemu. 
Gdy przedstawiciel Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP w 
Brzezinach interweniował, to

Sprawy szkolnictwa 
na Plenum KW PZPR w Gdańsku
Obradujące 4 lutem br. Ple­

num KW PZPR w Gdańsku po­
święcono sprawom rozwoju o- 
światy i szkolnictwa na Wy­
brzeżu. Jest to trzecie po Byd­
goszczy i Lublinie Plenum KW 
poświęcone w całości problema­
tyce oświatowej.

W całodniowych obradach 
wziął udział członek Biura Po­
litycznego I sekretarz KC PZPR

tow. Roman Zambrowski, który 
zabrał głos i podsumował boga­
tą w zagadnienia dyskusję prze­
prowadzoną przy żywym udzia­
le działaczy związkowych, o- 
światowych i partyjnych Wy­
brzeża.

W następnym numerze nasze­
go pisma umieścimy sprawozda­
nie z tego posiedzenia.

Nowy kurator m. Łodzi

KT IECZĘSTO udaje się taki 
■*-^ szczęśliwy wybór kuratora, 
jednoczącego w sobie cechy do­
świadczonego pedagoga, dzia­
łacza oświatowego i wybitnego 
związkowca. Trzydzieści dwa 
lata pracy w Szkolnictwie na 
różnych stanowiskach i tyleż 
lat działalności w Związku 
Nauczycielstwa Polskiego — lo 
Suma ogromnych doświadczeń. 
Znajomość praktyczna szkoły 
od jednoklaśówki, w charakte­
rze nauczyciela aż do dyrekto­
ra Technikum Włókienniczego 
w Łodzi, działalność związko­
wa od ogniska, prezesa Oddzia­
łu Powiatowego aż do prze­
wodniczącego Głównej Komisji 
Rewizyjnej w ZNP | wicepre­
zesa Okręgu ZNP w Łodzi — 
dają gwarancję, że magister 
filozofii Jan Łukaszewicz po­
trafi właściwie realizować za­
sadę „o dobrej robocie” w 
szkole.

Za pracę zawodową 1 społecz­
ną odznaczony został Krzy­
żem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, za praeę w 
organizacji zawodowej — Zło­
tą Odznaką ZNP.

Tak się złożyło, że nowy ku­
rator zna dobrze i szkolnictwo 
ogólnokształcące, i zawodowe. 
Nie trzeba chyba będzie roz­
dzielać zakresu działalności 
między kuratorem I jego za­
stępcą. Zastępca będzie nim W 
całym tego słowa znaczeniu, 
gdyż kurator bogaty w do­
świadczenia, jako nauczyciel 
szkoły ogólnokształcącej I dy­
rektor szkoły zawodowej, w

jednakowym stopniu rozumie 
i docenia problemy jednego i 
drugiego typu szkolnictwa i w 
jednakowym stopniu poświęci 
im uwagę.

Gdy w gabinecie prezesa 
Związku rozmawiamy z kol. 
Łukaszewiczem, kurator, zapy­
tany o najbliższe plany pracy, 
odpowiada:

— Za wiele od mnie wyma­
gacie, jeszcze się dobrze nie ro­
zejrzałem. Zaczekajcie. Na 
wspólnym zebraniu z inspekto­
rami i dyrektorami ułożymy 
plan pracy I wtedy porozma­
wiamy. W tej chwilj mogę 
Wam powiedzieć jedno, co jest 
jasne nie tylko dla mnie. W 
szkołach ogólnokształcących 
należy położyć nacisk: pn 
pierwsze — na politechnizację 
nauczania, na to, co kurato­
rium lubelskie 1 rzeszowskie 
określa uzawodowdeniem. po 
drugie — na humanizację nauki 
w szkołach zawodowych.

— Chyba Wam nie sprawi 
to trudności?

— Mam o tyle ułatwioną sy­

OBRZE, że „Glos Nauczy- 
*-^cielski” coraz więcej poda- 
je wiadomości o pracy pozasz­
kolnej nauczyciela wiejskiego. 
Z doświadczeń z pracy na uni­
wersytecie powszechnym w 
mojej wsi wywnioskowałem, że 
środowisko można zmienić w 
dość szybkim tempie. Po kilku 
latach działalności kółka rol­
niczego uwydatnił się znacznie 
w naszej wsi wzrost produkcji 
mleka, żywca, pasz itp.

Są jednak problemy, które 
nie znajdują żywszego zainte­
resowania. Mam na myśli u- 
prawę kukurydzy. A przecież 
ważna ta sprawa nie powinna 
być obca i nam, nauczycielom, 
zwłaszcza ńa progu zbliżającej 
się wiosny. Wieś nasza nić inte­
resuje się należycie tą rośliną.

Nie może być 
bezdomnych nauczycieli „Nasze Ognisko dobrze pracuje’

otrzymał odpowiedź: Skoro nie 
było mieszkania, to po co dano 
nauczyciela? .

Podobnych przykładów moż­
na by przytoczyć wiele. Dzie­
je się tak najczęściej dlatego, 
że władze szkolne np. w szkol­
nictwie podstawowym mianu­
jąc nauczyciela biorą w pierw­
szym rzędzie pod uwagę wa­
runki organizacyjne szkoły. 
Skoro jest np. 85 dzieci — to 
przydziela się czwartego na­
uczyciela. Ale czy ten nauczy­
ciel będzie miał mieszkanie 1 
jakie, czy może będzie musiał 
mieszkać w jakiejś komórce — 
to już raczej obojętne.

Myślę, że póki kierownik 
szkoły czy dyrektor nie złoży 
oświadczenia, iż w danej miej­
scowości jest odpowiednie 
mieszkanie — poty władze 
szkolne nie powinny mianować 
nauczyciela. Uniknie się wte­
dy wielu kłopotów mieszkanio­
wych.

JOZEF FEJA
Rokiciny

Apel
PRZY Centralnej Radzie 

Związków Zawodowych po­
wstało Biuro Historyczne oraz 

Komisja Historii Ruchu Zawo­
dowego.

W historii ruchu zawodowego 
jest skupiony ogromny kapitał, 
na który złożyła się wielolet­
nia działalność ofiarnych bo­
jowników o społeczne i poli­
tyczne wyzwolenie ludzi pracy. 
Dlatego opracowanie dziejów te­
go ruchu ma olbrzymie zna­
czenie zarówno dla poznania 
przeszłości, jak 1 dla aktywnej 
działalności obecnego ruchu za­
wodowego. Stąd też wielkie 
znaczenie materiałów do dzie­
jów związków zawodowych w 
naszym kraju.

Ciężkie były losy tych mate­
riałów w latach przedwojen­
nych, wielokrotnie ulegały one 
konfiskatom policyjnym. W wy­
niku zaś ogólnie znanego wy­
niszczenia archiwów i biblio­
tek podczas ostatniej wojny, 
bezpowrotnie przepadły prze­
chowywane tam materiały do­
tyczące ruchu zawodoxvego. Pra­
cujący nad jego historią napo­
tykają obecnie znaczne trudno-

CRZZ
ścl w zdobyciu potrzebnej im 
dokumentacji.

W związku z takim stanem 
rzeczy Komisja Historii Ruchu 
Zawodowego CRZZ zwraca się 
z gorącym apelem do byłych 
działaczy zawodowych wszyst­
kich central i kierunków poli­
tycznych oraz do wszystkich o- 
sób, które są w posiadaniu ja­
kichkolwiek materiałów (ode­
zwy, ulotki, cżasopisma, druki, 
sprawozdania, umowy zbioro­
we, protokoły Itp.J, fotografii i 
innych pamiątek, dotyczących 
bezpośrednio lub pośrednio 
przeszłości poszczególnych kie­
runków ruchu zawodowego i 
jego działaczy. Interesuje nas 
wszystko, co związane jest z 
klasowym ruchem zawodowym, 
jak 1 z działalnością Zjednocze­
nia Zawodowego Polskiego, 
chrześcijańskich związków za­
wodowych, Związku Związków 
Zawodowych, ruchu związko­
wego pracowników umysłowych 
i innych. Chcemy również w 
miarę możliwości zebrać znaj­
dujące się w posiadaniu pry­
watnym materiały o udziale Po­
laków w ruchu zawodowym In­
nych krajów.

Komisja Historii Ruchu Za­
wodowego prosi o przekazanie 
lub udostępnienie tych mate­
riałów powołanemu do życia 
Biuru Historycznemu CRZZ pod 
adresem: Biuro Historyczne 
CRZZ Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 64, telefon 6-87-75 
i 6-87-61.

tuację, fe Jestem silnie zwią­
zany ze szkolnictwem ogólno­
kształcącym. Karierę nauczy­
cielską rozpoczynałem od jed- 
noklasówki na Podlasiu. W 
szkolnictwie zawodowym rów­
nież przepracowałem kilkanaś­
cie lat, nawiązałem kontakty z 
zakładami pracy. W sumie dajc 
mi to możliwość ogarnięcia ca­
łości pracy związanej z moim 
urzędem.

Żegnając się z kuratorem 
życzyliśmy Mu. w imieniu nau­
czycielstwa I organizacji zawo­
dowej, jak najlepszych osiąg­
nięć na nowym stanowisku.

Kolega Łukaszewicz zastrzega 
się: — Przestaję być na razie 
dyrektorem szkoły, wziąłem ur­
lop organizacyjny, rezygnuję ze 
stanowiska przewodniczącego 
Głównej Komisji Rewizyjnej 
ZNP, ze stanowiska wicepreze­
sa Okręgu ZNP, przewodniczą­
cego Sekcji Zawodowej, ale 
pozostaję nauczycielem i człon­
kiem Związku. Na moją współ­
pracę możecie zawsze liczyć.

Aby zachęcić kolegów 
pracujących na wsi

PRZED rokiem zakoń­
czył się I konkurs „Na­
sze Ognisko dobrze 
pracuje”, który spot­
kał się z wielkim po­
parciem 1 zaintereso­

waniem kolegów. Wzięło w 
nim udział ponad 3 500 nauczy­
cieli zrzeszonych w 55 ognis­
kach.

Obecnie ogłaszamy drugi 
konkurs pod tym samym ha­
słem, z tym że uwzględniamy 
w nim w poważnym stopniu 
problematykę wsi i rolnictwa. 
Nie wynika z tego, że w kon­
kursie mogą brać udział tylko 
ogniska wiejskie. Opracowaliś­
my bowiem szereg zadań, któ­
re z powodzeniem mogą podjąć 
i wykonać ogniska miejskie.

Zwycięskie zespoły otrzy­
mają nagrody pieniężne ufun­
dowane przez Zarzad Główny 
ZNP.

PIERWSZA — 6 000 ZŁ.
DRUGA — (DWIE) — PO 

3 000 ZŁ.
TRZECIA (CZTERY) — PO 

2 500 ZŁ.
CZWARTA (PIĘĆ) — PO 

2 000 ZŁ.
PIĄTA (OSIEM) — PO 

1 000 ZL.

Ponadto wyróżnienia dyplo­
mowe i książkowe.

Zarządy oddziałów powiato­
wych, z których terenu naj­
większa ilość ognisk weźmie u- 
dział w konkursie, otrzymają 
dyplomy.

WANRUNKI KONKURSU:

W konkursie mogą brać u- 
dział wszystkie ogniska

ZNP zarówno miejskie jak i 
wiejskie.

O przystąpieniu do konkur­
su należy zawiadomić pisemnie 
„Glos Nauczycielski” i Zarząd 
Oddziału Powiatowego ZNP. O- 
gnlska, które przystąpiły do 
konkursu, powinny w terminie j 
od 20 lutego do 10 października '

Za remonty 
płaci się 

podwójni©

WIELKIM kłopotem kie­
rowa kaw szkół na wsi 
jest w dalszym ciągu 

sprawa remontów budynków 
szkomych. Prowadzenie remon­
tów dawniej przez gminy, a 
obecnie przez inspektoraty oś­
wiaty j gromadzkie rady w za­
sadzie nie różni się niczym od 
siebie. Kierownicy jedno- lub 
dwuklasówek nadal wydeptują 
ścieŻKi z gromadzkiej rady do 
inspeKtoratu, z inspektoratu do 
rady i czekają na zmiłowanie.

Kierownik szkoły powinien 
być gospodarzem zabudowań 
szkolnych, ale w rzeczywistości 
tak nie jest. Każdy remont za­
leżny jest od wyżej, wymienio­
nych władz, a kierownik, jeśli 
już wyprosi jakiś remont, musi 
ze spokojem przyglądać się 
marnotrawstwu, które jaskrawo 
uwidocznia się przy każdym ta­
kim remoncie.

RoDoty remontowe oddawane 
są firmom państwowym nie pry­
watnym — bo takie jest ponoć 
zarządzenie. Podam przykład 
jednej szkoły. Pe-wna firma pod­
jęła się przeprowadzić kapital­
ny remont. Rozpoczęto go w 
sierpniu i do grudnia nie za­
kończono. Koszt miał wymieść 
około 30 tys. zl Obliczenie z 
miejscowymi robotnikami wy­
kazało, że można było przepro­
wadzić ter remo-nt za połowę 
sumy sposobem gospodarczym. 
No i. do tego byłby to naprawdę 
remont, a nie partactwo. Przy­
kład z innej szkoły. Potrzebny 
był śmietnik. Robotnik ze wsi 
za wykonanie zażądał 3 tys. zl. 
No, ale tak nie można — musi 
być firma. Zrobiła firma, tylko 
koszt śmietnika wyniósł 5 tys. 
zl.

Zachodzi tu poważne pytanie 
— co szkoły zyskują na tym, że 
za remonty’ płaci się podwójnie? 
Czy nie lepiej byłoby prowadzić 
remonty sposobem gospodar­
czym przez miejscowych ludzi, 
a za zaoszczędzone pieniądze 
przyjść z pomocą inneji szkole? 
Dlaczego do tej pory nie obda­
rzano kierownika takim zaufa­
niem, aby’ mógł otrzymać kilka 
tysięcy złotych na potrzeby szko. 
ły?

Gdyby kierownik szkoły mógł 
być faktycznym gospodarzem 
zabudowań szkolnych — nadu­
życia zniknęłyby, a olbrzymie 
sumy, jakie wydaje się rokrocz­
nie r.a remonty’ w szkołach, 
zmniejszyłyby się o połowę.

Przydziela się fundusze do 
wyliczenia kierownikom róż­
nych biur, tylko kierownik szko. 
ły nie może zdobyć zaufania i 
ciągle jest zależny albo od gro­
madzkiej rady, albo od inspek­
toratu. W efekcie budynki szkol­
ne niszczeją, po podwórkach 
szkolnych chodzą stada sąsiedz­
kich gęsi i krów, a firmy robią 
interesy. Czy długo tak będzie? 
Czy nie potrafimy wprowadzić 
logicznych oszczędności w okre­
sie, kiedy trzeba budować tyle 
nowych szkół i chronić od zni­
szczenia te które istnieją.

Zmiana systemu prowadzenia 
remontów szkół na wsiach jest 
pilna i konieczna.

SEWERYNA BRYŁOWA 
Sucha Huta, pow. Pruszcz Gd.

1960 r. podjąć 1 wykonać wy­
brane przez siebie (lub wszyst­
kie) zadania z podanego reje­
stru zadań konkursowych. 
Przy każdym zadaniu podana 
jest w nawiasie ilość punktów, 
jaką przyznawać się będzie zi 
wykonanie jednorazowe takiego 
zadania.

O zwycięstwie zadecyduje i- 
lość punktów zdobytych przez 
dane ognisko w ciągu 8 miesię­
cy współzawodnictwa, przy 
uwzględnieniu trudniejszych i 
łatwiejszych warunków, w ja­
kich pracuje dane ognisko.

Aby każda impreza konkur­
sowa była ważna, musi w niej 
uczestniczyć co najmniej 50 
procent członków ogniska.
■pODSTAWĄ do obliczania 

wyników będą blankiety 
sprawozdawcze, które przed o- 
desłaniem do redakcji będą 
musiały być poświadczone przez 
zarząd oddziału powiatowego 
ZNP.

Sprawozdania z wykonania 
poszczególnych zadań muszą 
być przesyłane do redakcji suk­
cesywnie w czasie trwania kon­
kursu. Wyróżniające się i szcze­
gólnie ciekawe formy pracy bę­
dziemy w miarę napływania 
sprawozdań popularyzować w 
„Głosie” przed zakończeniem 
konkursu.

ZADANIA KONKURSOWE
y AD ANI A konkursowe dla 

większej przejrzystości 
dzielimy na dwie grupy. Zada­
nia w grupie I dotyczą działal­
ności wewnątrzogniskowej. Za­
dania w grupie II A i B związa­
ne są z oddziaływaniem ogniska 
na środowisko wiejskie. Kół­
kiem oznaczono te zdania kon­
kursowe grupy II, które mogą 
być podejmowane także przez 
ogniska miejskie. Przyjmuje się 
zasadę, że każde ognisko biorą- 
ce udział w konkursie musi 
wykonać co najmniej po dwa 
zadania z każdej grupy.

I. OGNISKO — DLA SIEBIE
1. zorganizować dyskusję nad 

książką literacką (1 pkt.).
2. zorganizować dyskusję nad 

dziełem pedagogicznym, poli­
tyczno - światopoglądowym 
(3 pkt.).

3. zorganizować dyskusję nad 
artykułem pedagogicznym, po­
lityczno - światopoglądowym 
(2 pkt.).

4. zorganizować wycieczkę ca­
łego ogniska o charakterze to­
warzyskim (3 pkt.).

5. zorganizować wycieczkę ca­
łego ogniska o charakterze poz­
nawczym (4 pkt.).

6. zorganizować wycieczkę ca­
łego ogniska do teatru lub ope­
ry (3 pkt.).

7. zorganizować wycieczkę ca­
łego ogniska do wzorowego 
PGR, spółdzielni produkcyjnej 
itd. (od 3 do 6 pkt.).

8. zorganizować dyskusję nad 
wspólnie obejrzanym filmem 
(1 pkt.).

9. zorganizować dyskusję nad 
wspólnie obejrzaną sztuką tea­
tralną (2 pkt.).

10. zorganizować konkurs re­
cytatorski dla członków ognis­
ka (6 pkt.).

11. zorganizować wieczór 
twórczości własnej zespołów 
ogniska (fotografika, plastyka, 
proza, poezja itp.) (6 pkt.).

12. zorganizować spotkanie to­
warzyskie nauczycieli miejskich 
i wiejskich (na wsi) (4 pkt.).

13. zorganizować zebranie 
związkowe z prelekcją na temat 
historii ZNP, działalności 
Związku (co daje przynależ­
ność) i zadań ZNP, połączone z 
przedyskutowaniem form pracy 
najwłaściwszych dla danego o- 
gniska (od 5 do 8 pkt.).

14. zorganizować pomoc kole­
gom studiującym zaocznie (np. 
utworzyć lub zainicjować i do­
prowadzić do utworzenia pun­
ktu konsultacyjnego dla kole­
gów studiujących, ułatwić mo­
żliwości korzystania z dzieł pe­
dagogicznych itp.) (od 15 do 30 
pkt.).

Odpowiedzi redakcji
Kolegom r woj. krakowskiego. 

Składkę miesięczną oblicza się od 
łącznej kwoty zarobków: uposaże­
nia zasadniczego, dodatków funk­
cyjnych. służbowych, lokalnych i 
specjalnych, wynagrodzenia za go­
dziny nadliczbowe i prace zlecone, 
premie w wysokości 1 procent net­
to.

W sprawie leczenia sanatoryjnego. 
W r. 1959 ZG ZNP otrzymał około 
3.700 skierowań. Z tego na kwartał 
III — 1000. na inne po około 850. 
Zarząd Okręgu w Krakowie otrzy­
mał 321 skierowań sanatoryjnych a 
na III kwartał — 82. Nauczyciel 
czynny może korzystać z leczenia 
sanatoryjnego przez cały rok (poza 
normalnym urlopem). Pracownicy 
fizyczni czy umysłowi zatrudnieni 
w innych resortach mogą korzystać 
z leczenia sanatoryjnego jedynie w 
ramach urlopu wypoczynkowego 
ewent. w wyjątkowych wypadkach 
na skutek zwolnienia lekarskiego. 
Dotyczy to również administracji 
szkolnej. Każde uzdrowisko otrzy­
muje z CZU pewną pulę skiero­
wań sanatoryjnych tzw. komercyj- 
nych-pełnopłatnych (koszt wynesi 
około 3 tys. zł w zależności od 
uzdrowiska). W związku z tym na­
leży przyjąć, że może zajść wypa­
dek, iż wśród '-uracjuszy znajdą się 
i tacy, którzy nie są obłożnie cho­
rzy i nie leczą się intensywnie. Za­
rząd Główny stara się w CRZZ o 
zwiększenie liczby skierowań sana­
toryjnych dla nauczycieli na mie­
siące wakacyjne. Sprawy te są jed­
nak trudne.

M. K. Koszalińskie. Sprawę, o 
której plszecle, przekazaliśmy Za­
rządowi GL ZNP. Nadmieniamy, że 
pytania Wasze na temat Międz. 
Dnia Karty Nauczyciela, prawa . 
krytyki i inne są raczej retoryczne

15. wprowadzić nowe, akty­
wizujące formy i metody pra­
cy na konferencjach rejono­
wych (od 5 do 10 pkt.).

16. opracować i przedyskuto­
wać referat: „Jak w naszych 
warunkach można wiązać szko­
łę z życiem” i połączyć to ze 
zwiedzaniem szkoły najlepiej 
to zadanie na tym terenie rea­
lizującej (5 pkt.).

17. opracować i przedyskuto­
wać referat „Nowe perspektywy 
ludzkości w związku z lotami 
kosmicznymi — ich skutki dla 
pracy wychowawczej w szkole” 
(na wsi ewentualnie przy 
współudziale kolegów z mia­
sta) (od 3 do 8 pkt.).

18. zorganizować prelekcję 
specjalisty i przedyskutować 
temat: „Nowe poglądy na budo­
wę materii” (na wsi ewent. przy 
współudziale kolegów z mia­
sta) (3 pkt.).

19. zorganizować prelekcję 
specjalisty na temat „Co to jest 
automatyka i cybernetyka, ja­
kie perspektywy otwiera przed 
cywilizacją” (na wsi ewent. 
przy pomocy kolegów z miasta) 
(3 pkt.) .

20. założyć i prowadzić Ilu­
strowaną fotografiami kronikę 
z wykonywania zadań konkur­
sowych „Nasze Ognisko dobrze 
pracuje” (12 pkt.).

21. doprowadzić do 100-pro- 
centowej przynależności do ZNP 
pracowników oświatowych pra­
cujących na terenie ogniska (o 
ile pewna część nie należy do 
ZNP) (3 pkt.).

22. zaprenumerować w 100 
procentach „Głos Nauczyciel­
ski” (5 pkt.).

23. powołać korespondenta 
„Głosu”, który w trakcie trwa­
nia konkursu nadeśle co naj­
mniej dwa artykuły nt. pracy 
ogniska (2 pkt.).

24. zorganizować dyskusję fi 
opracować wypowiedź dysku­
syjną na temat cyklu artykułów 
w „Głosie” dotyczących jakiegoś 
problemu lub na podstawie kil­
kunastu numerów przeanalizo­
wać i ocenić „Głos Nauczyciel­
ski”. (6 pkt.).

25. zaprenumerować dla ogni­
ska przynajmniej dwa spośród 
czterech wymienionych czaso­
pism: „Szkoła Zawodowa",
„Ruch Pedagogiczny”, „Przegląd 
Historyczno-Oświatowy”, „Psy­
chologia Wychowawcza” (po 1 
pkt. za każde czasopismo).

11. ROLA OGNISKA
W SPOŁECZEŃSTWIE

M Współudział ogniska w 
życiu kulturalno-oświato­

wym wsi.
1. zorganizowanie i prowadze­

nie zespołu dramatycznego lub 
muzycznego na wsi (od 15 do 
30 pkt.).

2. organizowanie i poprowa­
dzenie świetlicy wiejskiej (od
15 — 30 pkt.).

O 3. występ zespołu nauczy­
cieli z miasta (chór, koło dra­
matyczne itp.) na wsi lub wy­
stęp zespołu wiejskiego w in­
nej miejscowości. (12 pkt.).

4. zorganizowanie i poprowa­
dzenie w szkole klubu telewi­
zyjnego dla mieszkańców wsi 
(8 pkt.).

9 5. zorganizowanie spotka­
nia z pisarzem, naukowcem lub 
dziennikarzem z udziałem 
członków ogniska oraz zapro­
szonych przodowników czy­
telnictwa ze wsi (5 pkt.).

9 6. zorganizowanie „Zgaduj- 
Zgaduli” czytelniczej (przy o- 
kazji zabawy ogólnej lub uro­
czystości (4 pkt.).

9 7. zorganizowanie mi­
strzostw szachowych a) w ogni­
sku, b) między różnymi organi­
zacjami na wsi (od 3 do 6 pkt.).

9 8. zorganizowanie i popro­
wadzenie zespołu sportowego 
(10 pkt.).

© 9. zorganizowanie i popro­
wadzenie kursu motoryzacyjne­
go dla nauczycieli, dla młodzie­
ży wiejskiej (10 pkt.).

9 10. rozpoczęcie w związku 
z Tysiącleciem państwa pol­
skiego zespołowego opracowy­
wania monografii swego regionu 
w zakresie historii, geografii,

1 chyba doskonale zdajecle aobl© 
sprawę, że odpowiedź może być 
tylko jednoznaczna.

Emerytce z Kieleckiego. Z Wasze­
go przedstawienia sprawy wynika, 
że ze strony Związku brak jest zain­
teresowania nauczycielami, którzy 
przeszli na emeryturę. Podajecle 
jeden tylko konkretny przykład, na 
którego podstawie trudno jest uo­
gólniać stosunek Związku do tych 
spraw. Zainteresujemy Waszym 
pismem Zarząd Główny ZNP.

Koledzy z Nowej Rudy. Życzenia 
Wasze uważamy za słuszne, nieste­
ty, wiele adresów hoteli i domów 
noclegowych ZNP, które posiada­
my, są dzisiaj nieaktualne. Zwróci­
my się do okręgów z prośbą o do­
starczenie tych adresów i po u- 
zyśkaniu informacji umieścimy w 
,.Głosie Nauczycielskim”.

Bogusława Piotrkowska — Bydło- 
wa. Nasze możliwości w sprawie, o 
której piszecie, są bardzo skromne. 
Przesłaliśmy do PRN i Zarządu Od­
działu Powiatowego ZNP pismo in­
formujące o Waszej osobistej. a 
także szkoły, sytuacji. Może da to 
jakiś rezultat.

•Tanina Majewska — Nowa Ruda. 
Jak wynika z pisma Wydziału Gos­
podarki Komunalnej i Mieszkanio­
wej, całkowita racja jest po Waszej 
stronie. Dziwnym nam się wobec 
tego wydaje stanowisko Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP. Zwró­
ciliśmy się do Zarządu Oddz. Pow1’. 
i Zarządu Okręgu. Jeśli w ciągu 
najbliższych dni sprawa nie ruszy 
z miejsca — spowodujemy, by Za­
rząd Główny wyznaczył Komisję 
dla zbadania tej dziwnej historii. 
Na wszelki wypadek przygotujcie 
materiał, który, jeśli zajdzie po­
trzeba, opublikujemy w ,,Głosie”. 

geologii, zbierania pieśni, le­
gend, podań itp. 1 przesłanie 
przynajmniej fragmentów tego 
opracowania do redakcji „Gło­
su" (30 pkt.).

• 11. zorganizowanie dla śro­
dowiska wieczoru twórczości 
regionalnej (poezja, proza, ple­
śni itd). (5 pkt.).

O 12. na opracowanym zespo­
łowo odczycie zapoznanie miej­
scowej ludności z problematy­
ką Ziem Zachodnich (5 pkt.). 
B Współudział ogniska w 

rozwoju rolnictwa.
• 1. zainicjowanie i dopro­

wadzenie do założenia (jeśli 
istnieją warunki) w szkołach 
należących do ogniska doświad­
czalnych działek szkolnych oraz 
zainicjowanie i założenie przy 
wszystkich szkołach należących 
do ogniska plantacji ziół leczni­
czych lub przemysłowych, e- 
went. morwy itp. (od 10 do 30 
pkt.).

2. opracowanie i wygłoszenie 
cyklu pogadanek rolniczych (a- 
gro-i zootechnika) w kółku rol­
niczym lub otwartych prelekcji, 
opracowanie i wygłoszenie po­
jedynczych prelekcji na tematy 
rolnicze i z nimi związane (np. 
meteorologia) (po 4 pkt. za jed­
ną prelekcję).

3. zorganizowanie kolportażu 
książki rolniczej i popularno­
naukowej na wsi (4 pkt.).

4. zorganizowanie 1 systema­
tyczna pomoc w pracy koła go­
spodyń wiejskich (podać kon­
kretne formy współpracy) (od 
10 do 20 pkt.).

5. zorganizowanie dla rolni­
ków kursu uprawy kukurydzy, 
pszczelarskiego, hodowli zwie­
rząt futerkowych itp. (15 pkt.).

9 6. współdziałanie z kółkiem 
rolniczym przy konkretnych 
pracach (np. zorganizowanie 
kursu, pomoc w przeprowadze­
niu jakiejś akcji itp.). (od 10 do 
20 pkt.).

• 7. zainicjowanie 1 prze­
prowadzenie z udziałem mło­
dzieży szkolnej akcji zadrzewia­
nia (10 pkt.).

9 8. zorganizowanie współza­
wodnictwa wewnątrz ogniska 
lub między ogniskami sąsiadu­
jącymi w realizacji takich za­
dań jak; ogrodzenie szkoły pło­
tem lub siatką, zasadzenie szkó­
łek drzew i drzew przydroż­
nych (owocowych, morwy itd.), 
budowa higienicznych ubikacji 
itp. (6 pkt.).
U W A O Al

Poszczególne ogniska lleząe alg 
z warunkami i potrzebami lokalny­
mi mogą w każdym z podanych 
działów podejmować dodatkowe za­
dania nie uwidocznione w zestawie 
zadań konkursowych, pod warun­
kiem, że zgłoszą Je do redakcji 1 po­
twierdzą pisemnie przez oddział, 
przy czym redakcja natychmiast u- 
stali punktacje, jaką przyzna się 
ognisku za wykonanie tego zadania.

Kronika związkowa

ć t ł ł
i i 
ć

A 20 stycznia br. odbyła się w Zarządzie Okręgu ZNP 
w Szczecinie narada w sprawie polepszenia pracy ognisk 
i zarządów oddziałów ZNP. Wzięli to niej udział: człon­
kowie prezydium i kierownicy wydziałów Zarządu Okrę­
gu, prezesi, sekretarze t przewodniczący sekcji zawodo­
wych zarządów oddziałów, przedstawiciel kuratorium 
i inni. Podstawą do dyskusji był referat pt. „Aktualne 
zadania stojące przed zarządami oddziałów i ogniskami" 
wygłoszony przez wiceprezesa Zarządu Okręgu, kol. Suł­
kowskiego. Zarówno referat, jak i dyskusja traktowane 
są jako wytyczne dla pracy zarządów oddziałów i ognisk.

A Z inicjatywy Komisji Kultury i Oświaty przy KW 
PZPR w Lublinie odbyła się narada sekretarzy POP 
szkolnych, poświęcona „Pracy szkoły i nauczycieli to śro­
dowisku''. Referat koncentrował się wokół następujących 
zagadnień: powszechny obowiązek szkolny; rozwijanie 
różnych form oświaty dorosłych; organizowanie nowych 
szkół przysposobienia. rolniczego; propagowanie osiągnięć 
wiedzy rolniczej (działki przyszkolne, czasopisma facho­
we itd.); rozwijanie wszelkich form pracy kulturalno- 
oświatowej; walka o świeckość szkoły; rozbudowa orga­
nizacji partyjnych wśród nauczycieli.

A 23 stycznia br. w Klubie Nauczycielskim w Gdyni 
dokonano otwarcia tzw. „Piwnicy", która powiększy 
szczupły lokal klubu. Członkowie w czynie społecznym 
dokonali remontu „Piwnicy” (miał on kosztować około 
23 tys. zł): przestawili ściany w kuchni i szatni, napra­
wili tynki, przeprowadzili roboty rozbiórkowe, malar­
skie, dekoracyjne. Wydatki związane z zakupem niezbęd­
nych materiałów pokryli z własnych pieniędzy. Umeblo­
wanie wypożyczono chwilowo z różnych szkół. „Piwni­
ca" może pomieścić 30—40 osób — będzie ona wykorzy­
stana na zebrania, kursy, zajęcia klubowe itp.

A Na plenarnym zebraniu Zarządu Oddziału Powiato­
wego ZNP to Wieluniu, które odbyło się 20 stycznia br., 
dokonano analizy realizacji budżetu za rok ubiegły i opra­
cowano nowy preliminarz wydatków na rok 1960. Za­
twierdzono również plan pracy prezydium. Zarządu Od­
działu Powiatowego ZNP na okres od 1 stycznia do 31 
sierpnia br.

A Z okazji XV rocznicy wyzwolenia Dolnego Śląska 
odbyła się w Ząbkowicach uroczystość zorganizowana 
przez Inspektorat Oświaty i Oddział Powiatowy ZNP. 
W czasie uroczystości najstarsi koledzy otrzymali nomi­
nacje na Stałych kierowników szkół,

A Ognisko ZNP w Uniejowie, pow. Poddębice, urzą­
dziło 23 stycznia br. „tańcującą" herbatkę towarzyską 
dla nauczycieli i ich rodzin. W czasie spotkania wysłu­
chano ciekawej prelekcji profesora szkoły plastycznej na 
temat współczesnej sztuki malarskiej. Wykład ilustro­
wany był reprodukcjami dzieł, prelegent zaznajamiał ze­
branych ze sztuką współczesnych malarzy.

A Staraniem Rady Pedagogicznej i Komitetu Rodzi­
cielskiego Szkoły Podstawowej w Dębnie, pow. Białogard, 
odbyła się 10 stycznia br. choinka. Na program złożyły 
się: deklamacje, śpiew, inscenizacje, wizyta Mikołaja 
i rozdanie paczek oraz zabawa taneczna. Część artystycz­
ną przygotowała kol. Switek oraz rodzice.

A Szkoła Podstawowa i Liceum Nr 1 w Lublinie zdo­
była II miejsce w skali krajowej za osiągnięcia w zbiór­
ce na odbudowę stolicy. Dzięki zbiórce makulatury, urzą­
dzaniu przedstawień, imprez — szkoła przekazała na od­
budowę stolicy 50 tys. zł. Był to wyraz wdzięczności za 
przyznanie szkole przez Radę Naczelną Odbudowy Stoli­
cy funduszu na wybudowanie sali gimnastycznej.

KRONIKARZ
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TX ASŁO „Tysiąc* szkół n< 
** Tysiąclecie” zostało pod­
chwycone przez społeczeństwo. 
Liczba pomników-szkół szybko 
wzrasta. Ale pojęcie szkoły zo­
stało zacieśnione tylko do lo-
kału szkolnego, zapomniano 9 
mieszkaniu dla nauczyciela.

Tymczasem pod tym wzglę­
dem obecna sytuacja jest tra­
giczna. A co będzie w, przysz­
łym roku szkolnym, a co za 
dwa lata, gdy liczba młodzieży 
w szkołach zwiększy się, a za­
tem przybędzie nowa kadra pe- 
dagogiczna? A przecież 1 ■wie­
lu kolegów odejdzie na emery­
turę, dla nowych zaś potrzebne 
będą mieszkania.

W Zamościu około S0 nauerycieU 
ubiega się o mieszkania 1 od wie­
lu lat nie może ich otrzymać. W 
1958 r. na Dzień Karty Nauczyciel* 
Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej podało, że oddaje dla nauczy, 
cieli 12 mieszkań. Mija dwa lata, * 
uchwala PMRN nie Jest w pelnt 
wykonana. Wytyczne Komitetu 
Centralnego PZPR 1 zarządzeni* 
rządu w sprawie mieszkań dla nau. 
czycieli nie są realizowane ani 
przez prezydia miejskich rad ną. 
rodowych, ani przez prezydia gro­
madzkich rad. Sytuacja jest ciężka 
i wymaga Innego, radykalnego 
rozwiązania.

Blorąc to pod uwagę Zarząd 
Powiatowy ZNP w Zamościu 
zwraca się do władz szkolnych 
i związkowych z projektem, by 
hasło: „Na Tysiąclecie tysiąc 
szkół” rozszerzać do pojęcia: 
„Na Tysiąclecie tysiąc lokali 
szkolnych 1 budynków miesz­
kalnych dla nauczycieli”.

Ponieważ władze terenowe ni® 
wywiązują się należycie za 
swych obowiązków wobec 
szkół, budowę mieszkań powin­
ny przyjąć władze szkolne, a 
kredyty na ten cel powinny być 
wydzielone z ogólnego budżetu 
i oddane władzom szkolnym.

Jako zasadę trzeba by przy­
jąć, by obok każdej nowej 
szkoły stanął blok mieszkalny 
dla nauczycieli, by w każdej 
nowej szkole znalazło się mie­
szkanie dla kierownika czy dy­
rektora szkoły. W każdej więk­
szej szkole powinno być rów­
nież mieszkanie dla woźnego. 
Przy tym kierownicy, dyrektorzy 
i woźni mieszkający w szkole 
lub internacie powinni otrzy­
mywać bezpłatnie mieszkanie, 
światło i opał.

Trzeba by również zająć się 
energicznie wykwaterowaniem 
z budynków szkolnych wszyst­
kich lokatorów, którzy nie są 
związani z pracą szkolną.

Zarząd Oddziału Powie-‘owe­
go ZNP w Zamościu zdaje so­
bie sprawę z ciężkiej sytuacji 
mieszkaniowej nauczycieli nie 
tylko w Zamościu i powiecie 
zamojskim, ale i w całej Pol­
sce. Dlatego zwraca się z proś­
bą do władz szkolnych 1 
związkowych o poparcie tej 
uchwały.
Zarząd Oddziału Powiatowego 

ZNP w Zamościu

i
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Problemy wychowawcze w szkołach rolniczych Udany eksperyment
W WALCE o podniesienie wy­

dajności naszego rolnictwa 
ważną rolą odgrywają szkoły 
rolnicze, przygotowujące wy­
kwalifikowanych wykonawców i 
organizatorów produkcji.

Na jakość pracy szkoły skła­
da się wiele czynników natury 
materialnej, organizacyjnej, ka­
drowej i ideologicznej, a za­
niedbanie choćby jednego z nich 
ujemnie odbija się na całości. 
VZ okresie prób reformy szkol­
nictwa oświata rolnicza nie mo­
że pozostawać w tyle.

Nie jestem zwolennikiem cią­
głych zmian. Życie szkoły wy­
maga stabilizacji i spokoju. Są 
jednak sprawy wymagające po­
ciągnięć zdecydowanych i szyb­
kich. są mity, które trzeba oba­
lić. Do mitów takich należy za­
liczyć w obecnych warunkach 
możliwość wykonania przez 
szkolę i internat zadań wycho­
wawczych.

Istniejący stan rzeczy nie jest 
wesoły. Absolwent technikum 
rolniczego mimo otrzymania 
świadectwa dojrzałości i tytułu 
technika nie jest ani dojrzały 
jako człowiek, ani ostatecznie 
przygotowany jako technik. 
Winę ponoszą przede wszystkim 
błędnie ustawione sprawy wy­
chowawcze.

Weźmy dla przykładu inter­
naty. Przy obecnej organizacji 
techników rolniczych jeden wy­
chowawca przypada na 50 ucz­
niów — mieszkańców internatu.- 
Obowiązują go 42 godziny pra­
cy w tygodniu. Trudno wyma­
gać, by wychowawca mający 
pod swoją opieką 50 uczniów 
był w stanie wywrzeć na nich 
właściwy wpływ wychowawczy. 
W jednociągowym technikum o 
150 uczniach w internacie szko­
ła zatrudnia trzech wychowaw­
ców’, z których jeden jest kie­
rownikiem internatu. Obowią­
zani są oni do pracy w ogólnej 
ilości 126 godzin w tygodniu.

Bezpośredni kontakt wychowiw- 
eów z uczniami odbywa się w r<r- 
dżinach: w dni powszednie — od 
6 do 8 i od 14 do 22, w dni świą­
teczne — od 7 do 22. Razem stano­
wi to 7.1 godzin tygodniowo. Prosty 
rachunek (126:75 nie równa się 2)

Egzamin a przydatność 
kandydatów

BARDZO słusznie Pisze kol. 
Kalina broniąc „Pikutko- 
wa” (nr 3 „Głosu”). Ze 

W’Si przychodzi na wyższe uczel­
nie przeważnie wartościowy ele­
ment, a to z -Wielu powodów. 
Przede wszystkim młodzież 
wiejska bywa pracowita i wy­
trwała. W szkole średniej „pry­
musami” egzaminów matural­
nych są często dzieci chłopskie, 
których wyjątkowa pilność wy­
windowała na te wyżyny, mimo 
słabego nieraz przygotowania w 
szkole niższej. Dochodzą tam o 
własnych siłach. Dziecko wiej­
skie nie zna korepetycji — na­
wet w jej zawoalowanej formie 
jak poprawa błędów przez ojca 
czy matkę. Jeśli w takich wa­
runkach błyśnie przy maturze 
choćby w Pikutkowie, to jego 
możliwości umysłowe i charak­
ter już zdały egzamin. Kto o 
tym wrątpi, niech dobrze obli­
czy, jaki procent wiejskiej 
młodzieży zgłasza się na studia 
po maturze. Syn chłopski nie 
wie, co to jest zdawanie „na 
odważniaka”, na „murzyna”.

Niewątpliwie w-alory kandy­
datów z terenu bynajmniej nie 
rzucają się w oczy przy egzami­
nie. Odwrotnie, bywają one u- 
mniejszone przez onieśmielenie, 
przesadną ostrożność, zmęczenie 
podróżą. Z tych wszystkich po­
wodów uważam, że średni wy­
nik egzaminu kandydata ze wsi 
równoważy w zupełności dobry 
wynik kolegów z miasta uni­
wersyteckiego.

Niemiarodajność wyników tra­
dycyjnego egzaminu jest faktem 
udowodnionym m. in. przez o- 
gromny odsiew studentów. Tyl­
ko codzienna wnikliwa obser­
wacja może zadecydować o 
przydatności do studiów. Egza­
minuję co roku z największą 
wnikliwością kandydatów do 
kl. VIII, mimo to w ciągu roku 
szkolnego stale spotykam się z 
miłymi lub przykrymi niespo­
dziankami, z rozbieżnością mię­
dzy ocenami egzaminu i póź­
niejszymi postępami ucznia.

Ratujmy leśne zwierzęta

ZIMA w tym roku obfituje 
w śniegi. Skutki śniegu i 
mrozu odczuwa.ia, nie tylko lu­

dzie, ale i zwierzęta. Sarny, za­
jące i kuropatwy mają trud­
ności w zdobywaniu pokarmu. 
Nauczyciele i dzieci mogą wie­
le pomóc naszym leśnym przy­
jaciołom.

Przeprowadziłem niedawno 
pogadankę z uczniami klas II 
i III w Szkole Podstawowej 
w Trzaskach na temat znacze­
nia zwierząt w życiu człowie­
ka i o obowiązkach ludzi, a 
szczególnie dzieci, jakie mają 
wobec nich Wyniki tej poga- 
danKi są widoczne. Obecnie 
dzieci tych klas dożywiają ku­
ropatwy i inne ptaki. Nie za­
pominają także o zającach. 
Dzieci wyświadczają im szcze­
gólną przysługę- niszczą sidła 
zastawiane w lasach przez kłu­
sowników. Np. Zbyszek Krysiak 
zerwał już 28 tych morderczych 
pułapek.

Uważam, że o pomocy zwie­
rzętom nie należy zapominać. 
Dzieci mogą wiele pomóc na­
szym leśnym przyjaciołom.

W. KOWALEWSKI
B;eżuń pow. Żuromin 

wykazuje, Je * trzech zatrudnio­
nych w szkole wychowawców nie 
zawsze nawet dwóch będzie obec­
nych w internacie.

Oczywiście, wyniki pracy wy­
chowawczej zależą nie tyle od 
ilości godzin „przesterczanych” 
w zakładzie, ile od umiejętnoś­
ci, faktu i zdolności organiza­
cyjnych wychowawców.

Zbiorowisko uczniów szkoty 
koedukacyjnej, młodzieży w 
wieku lat 14-20, nie jest zbio­
rowiskiem jednolitym, ani ła­
twym do prowadzenia. Życie 
internatu składa się z niezliczo­
nej ilości drobiazgów denerwu­
jących, męczących, nudnych, 
wymagających częstych inter­
wencji wychowawcy.

Zęby mieć poczucie dobrze speł­
nionego obowiązku, wychowawca 
internatu musi się ciężko napraco­
wać, przez cały’ dzień nie w olno mu 
ani na chwilę stracić panowania 
nad sobą, bo jest nieustann e pod 
kontrola bystrych i krytycznych 
obserwatorów-uczniów. Jeżeli nie 

; jest jednocześnie czynnym nauczy* 
l cielem przedmiotu, powaga jego 
wobec uczniów spada i na to nie 

i ma rady. Wykładanie przedmiotu 
zmusza poza tym do utrzymania ak­
tywności umysłowej i wzbogacania 
zainteresowań, zagłębianie się wy­
łącznie w' sprawy życia internatu 
prowadzi w sposób nieunikniony do 
wyjałowienia intelektualnego.
■p ODSTAWOWYM zadaniem 

mternatu (a więc jego wy­
chowawców) jest wdrożenie 
uczniów do racjonalnego gospo­
darowania czasem i do kultu­
ralnego wykorzystywania go. 
Nie zaniedbując wychowania 
przez pracę w czasie na nią 
przeznaczonym musimy jednak 
mieć na uwadze, że wychowu­
jemy młodzież nie dla dnia 
dzisiejszego, lecz dla jutra. To 
jutro, jak wszystko na to wska­
zuje, charakteryzować będzie 
coraz mniej godzin pracy, ale za 
to intensywniejszej i inteligent­
niejszej, coraz więcej zosta­
wiającej wolnych godzin do 
dyspozycji człowieka.

Właściwy sposób dysponowa­
nia wolnym czasem to umiejęt­
ność niełatwa i wręcz przekra­
czająca możliwości bez wyro­
bienia kulturalnych nawyków, 
gustów i upodobań.

Sa szkoły, majace na tym polu o- 
tiągnlęcia. I tych osiągnięć... naj­
bardziej »tę boję. Kiedy widzę w

Starszy o 4 lata kandydat na 
studia wyższe na pewno przy 
egzaminie napotyka te same 
kłopoty i trudności, co jego 
14-letni kolega. Ale w szkole 
średniej problem nie rysuje się 
tak ostro, bo miejsc jest więcej. 
Natomiast na wyższych uczel­
niach rozstrzygana bywa kwe­
stia „życia i śmierci”.

Racinowski nazywa egzamin 
loterią. O, gdyby wszystkim by­
ło wiadomo, czym bywa prze­
grana dla kandydata ze wsi, 
którego marzenia o studiach 
zwyciężyły tyle wahań wypły­
wających z kompleksu niższoś­
ci! jaki żal odczuwa do swej 
nieśmiałości, do mniej spraw­
nego języka. A przecież umie­
jętność płynnego mówienia nie 
może być ważniejsza od umie­
jętności pracowania, którą kan­
dydat ze wsi wyćwiczył już w 
dzieciństwie.

Projekt kol. Kaliny popieram 
w pełni. Brońmy młodzieży, 
o ile za tym przemawia słusz­
ność. Nie ograniczajmy się wy­
łącznie do biadolenia nad po­
błażliwością w ocenianiu przy 
maturze.

JANINA PIESLAK
Wołów

Aby wychowanie techniczne i humanistyczne szło w parze...
W OSTATNICH czasach, kie­

dy trwają niezwykle żywe 
dyskusje nad bogatą problema­
tyką związaną z przyszłością 
naszej szkoły — jej ustrojem, 
programem I metodami pracy 
— coraz mniej mówi sie o zna­
czeniu i roli czytelnictwa mło­
dzieży oraz o bibliotece szkol­
nej.

Zwraca się słusznie uwagę na 
jak najlepsze wyposażenie pra­
cowni przedmiotowych (ostat­
nio arcysłusznie! — pracowni 
zajęć praktycznych). Ależ czyż 
w zespole tych pracowni nic 
mieści się taka pracownia jak 
biblioteka 1 czytelnia szkolna? 
Czy zamierzona 1 wolno reali­
zowana technizacja nauczania 
umniejsza w jakimś stopniu 
wagę i znaczenie czytelnictwa?

Chyba zgodzimy się wszyscy, 
że szkoła nasza, bez względu 
na stopień i typ. nic powinna 
wychować czlowieka-robota, 
któremu wystarczą umiejętno­
ści i zręczności manualne, 
umiejętność posługiwania się 
narzędziami i maszynami.

Popierając Jak najbardziej 
utechnicznianie nauki, nie moż­
na utożsamiać tej aproba­
ty z rezygnacją z huma­
nistycznego charakteru wycho­
wania naszej młodzieży. Wszel­
kie przegięcia w jednym czy 
drugim kierunku byłyby nie­
słuszne i szkodliwe. Zarówno 
udział w tworzeniu i rozszerza­
niu dóbr kulturalnych, jak i 
znajomość tych wszystkich 
dóbr, które już ludzkość zdoby­
ła i wypracowała, są obowiąz­
kiem każdego pełnowartościo­
wego człowieka.

A więc ideałem naszym bę­
dzie człowiek najbardziej śwla-; 
domy, r yślący, posiadający za­
równo sprawny umysł, jak i 
sprawne ręce. Człowiek rozu- ; 
miejący ponadto wszystkie za­
chodzące w życiu i towarzy­
szące mu w pracy zjawiska. AI

Świetlicy Internatu tiw. wteezćr 
świetlicowy, na którym chór (U o- 
sób) wcale nieźle śpiewa „Kukt- 
leczke”, zespól taneczny (12 osód) 
wcale nieźle tańczy krakowiaka, 
■zawsze nasuwa mi się pytanie, co 
robiła reszta młodzieży w czasie, 
gdy w Jedynej sali odbywały się 
dłuższe ćwiczenia i próby chóru, a 
na kolejkę czekał zespól taneczny. 
Takimi „wieczorami świetlicowymi” 
i „zespołami” mydlimy oczy sami 
so„ie i wizytacjom. Montujemy ze­
społy reprezentacyjne kosztem ogó­
łu. „Kosztem”, gdyż inaczej być 
n.e może.

Chłopiec czy dziewczyna przy­
chodzący z wiejskiej szkoły 
podstawowej do technikum rol­
niczego prócz słabych wiado­
mości z przedmiotów nauczania 
wykazują bardzo niski poziom 
wiadomości ogólnych, zaintere­
sowań, potrzeb i nawyków kul­
turalnych. Cała olbrzymia dz'e- 
dzina życia Człowieka — obco­
wanie ze sztuką — jest tym 
dzieciom zupełnie obca. Na to 
dotychczasowe metody „zajęć 
świetlicowych”, chóry i kółka 
taneczne nie pomogą. Ich ko­
rzyści wychowawcze dla ogółu 
uczniów szkoły są znikome. Za­
sadniczym naszym ce'em jest 
wyszukiwanie, budzenie i roz­
wijanie zainteresowań i zami­
łowań, bez których życie czło­
wieka w godzinach wolnych od 
pracy zawodowej jest jałowe i 
puste. Kształcimy i wychowuje­
my pracowników rolnictwa, 
przewidzianych do pracy na 
wsi. Wieś odstrasza przede 
wszystkim nudą i monotonią 
życia, a poważny odsetek ab­
solwentów średnich i wyższych 
szkół rolniczych przerażonych 
perspektywą smętnych zimo­
wych wieczorów, których nie 
ma czym wypełnić, ucieka do 
miasta. Dziwolągi w rodzaju 
młodego inżyniera-rolnika na 
stanowisku pracownika stacji 
benzynowej lub technika rolni­
ka za ladą sklepu warzywnego 
rie są zjawiskami odosobnio­
nymi.

Człowiek umiejący obok pracy 
zawodowe 1 znaleźć sobie swój 
świat zainteresowań w lekturze, tu­
rystyce, fotografice, filatelistyce, 
sporcie 1 innych „hobby”, a przede 
wszystkim w dokształcaniu się o- 
gólnym i zawodowym oraz pracy 
spolecznel — znaldzie dla siebie 
m ejsce w najmniej nawet atrak­
cyjnym środowisku prowincjonal­
nym, będzie w stanie nie tylko tam 
wytrzymać, ale stać się jednym z 
krzewicieli kultury wsi.

W tej dziedzinie życie w ko­
lektywie internatowym stwarza 
możliwości, które muszą być 
wykorzystane, a żaden uczeń 
nie powinien być pozostawiony 
sam sobie, wydany na pastwę 
nudy .bezczynności i bezmyślno­
ści.

Na przeszkodzie w rozwinię­
ciu wszechstronnego życia kul­
turalnego młodzieży w wielu 
szkołach stoi ciasnota pomiesz­
czeń. Jeżeli internat mieści się 
w baraku, gdzie łóżka ustawia­
ne sa obok siebie ciasno, jak w 
szpitalu, a szkoła dysponuje 
tylko klasami, trudności są, o- 
czywiście, większe niż w no­
wych. typowych internatach o 
pięknych salach świetlicowych 
i czytelniach. Na nic się jednak 
nie zdadzą najpiękniejsze po­
mieszczenia 1 najbogatsze wy­
posażenie, jeżeli nie zdołamy 
zatrudnić na stanowiskach wy­
chowawców internatu ludzi o 
kwal fikacjach pedagogicznych, 
o wysokim poziomie kultury o- 
sobistej, z szerokimi zaintere­
sowaniami, pełnych zapału do 
pracy z młodzieżą. Zastąpić ich 
nie są w stanie najlepsi nawet 
instruktorzy świetlicowi, spe­
cjaliści od prowadzenia chórów 
i zespołów tanecznych. Naszej 
młodzieży najwięcej brakuje 
prostej, szczerej, poważnej roz­
mowy, bezpośredniego kontaktu 
z wychowawcą, który miałby 
coś do powiedzenia. Nasza 
szkoła jest szkołą milczenia. 
Młodzież milczy na lekcjach, 
milczy w godzinach nauk; wła- 

dn tego nie wystarczy sam 
warsztat nawet najlepiej wy­
posażony, nie wystarczą najno­
wocześniejsze maszyny.

Czy chcę zatem głosić jakąś 
dyskryminację techniki, czy 
niechętnie widziałbym techni­
zację nauczania? Nic podobne­
go! Pragnę tylko, aby wycho­
wanie techniczne i humani­
styczne szło w parze, aby nie 
zaniedbywać jednego na rzecz 
drugiego.

A sa podstawy do obaw. W 
pojęciu wiciu ludzi, nawet ze 
sfer nauczycielskich, znaczenie 
książki w życiu współczesnego 
człowieka nie jest już tak wiel­
kie, jak było np. w wieku XIX 
czy wcześniej. Dowodzą oni, że 
rozwój techniki wypiera książ­
kę z pozycji stałego towarzysza 
i doradcy człowieka, że radio, 
kino, teatr i telewizja w coraz 
znezniejszym stopniu wyręczają 
lekturę.

Wydaje mi się, że rozumo­
wanie to nie jest ani słuszne, 
ani prawdziwe. Bez książki, bez 
śledzenia ludzkiej myśli, bez 
budzenia przy jej pomocy wła­
snych koncepcji niemożliwy 
byłby ani postęp techniki, ani 
postęp w jakiejkolwiek dzie­
dzinie życia i działalności ludz­
kiej. Upraszczając nieco spra­
wę, można powiedzieć, że w 
szkole, w której czytelnictwo 
młodzieży jest dobrze pomyśla­
ne i zorganizowane, w której 
biblioteka zajmuje w zespole 
środków oddziaływania dydak­
tycznego i wychowawczego wła­
ściwe miejsce — wyniki nau­
czania i wychowania są lepsze 
niż w szkołach, w których bi­
blioteka i czytelnictwo są ze­
pchnięte na margines życia i 
pracy dydaktycznej.

Przecież często nawet tech­
niczne zamiłowania budzą się 
właśnie pod wpływem lekutry, 
a nie tylko pod wpływem zetk- 

snej, milczy w czytelni. W 
rzadkich chwilach odprężenia 
i swobody naturalnym porząd­
kiem rzeczy — krzyczy. Roz­
mowy, jakie w życiu rodzinnym 
stopniowo i systematycznie 
kształcą człowieka, w’ życiu 
szkolno - internatowym często 
prawie nie istnieją.

BEZ zmiany w ilości obo­
wiązkowych godzin, a prze­

de wszystkim bez podniesienia 
rangi wychowawcy internatu 
poprawy nić da się osiągnąć.

W siatce godzin technikum 
rolniczego są przedmioty, któ­
rych niski wymiar godzin unie­
możliwia zatrudnienie specjali­
sty. Jeżeli obowiązujący wymiar 
rangi wychowawcy internatu 
zostałby obniżony do 30, inter­
nat technikum obejmujący oko­
ło 150 uczniów posiadałby 5 wy­
chowawców, których należało­
by rekrutować spośród nauczy­
cieli o specjalnościach nie da­
jących w szkole etatu godzin 
(języki obce, historia, geografia, 
chemia). Taki skład wychowaw­
ców stworzy zespół ludzi z wy­
kształceniem wyższym lub co 
najmniej półwyższym (S. N.). 
którzy nie przeciążeni nauką 
szkolną mogą różnorodne zain­
teresowania związane ze spe­
cjalnością przekazać młodzieży 
w czasie pozalekcyjnym. Kie­
rownictwo internatu należy po­
wierzyć najbardziej doświad­
czonemu pedagogowi.

3. M,

Zakłady Kształcenia Nauczycieli 

włączają się do konferencji rejonowych

TU 1 ówdzie odzywają się 
głosy, że nauczyciele szkół 

stopnia licealnego nie powinni 
brać udziału w konferencjach 
rejonowych, bo zainteresowa­
nia ich i potrzeby wykraczają 
wyraźnie poza granice, w któ­
rych zamyka się praca dalsze­
go kształcenia zawodowego i 
ogólnego nauczycieli szkół pod­
stawowych.

Głosy te uznać by można, z 
pewnymi zastrzeżeniami, za 
słuszne, .jeśli dotyczą one na­
uczycieli liceów ogólnokształ­
cących lub techników zawodo­
wych. Jednak dla pracowni­
ków pedagogicznych zakładów 
kształcenia nauczycieli konfe­
rencje rejonowe stanowią jak­
by dalszy ciąg ich pracy za­
wodowej i dlatego zarówno 
istniejące jeszcze licea peda­
gogiczne, jak i nowopowstające 
SN stać się winny głównymi 
ośrodkami pracy konferencji 
rejonowych, jej inicjatorami i 
organizatorami.

Gdy weźmiemy jeszcze pod 
uwagę to, że zakłady kształce­
nia nauczycieli posiadają sto­
sunkowo najdogodniejsze wa­
runki, ażeby zaspokoić intelek­
tualne i towarzyskie potrzeby 
uczestników konferencji, tzn. 
że są w stanie zapewnić im 
wysoki poziom dokształcania 
się zawodowego i ogólnego a 
także zorganizować część roz­
rywkową (mają odpowiednie 
do tego pomieszczenia jak aule 
czy świetlice, internat ze sto­
łówką, możliwości wykorzysta­
nia młodzieży klas Starszych 
do różnego rodzaju pokazów i 
uroczystości), to dojdziemy do 

nięeta się młodzieży z narzę­
dziem 1 maszyną. Stąd też każ­
dy mądry nauczyciel nie ogra­
nicza się nawet przy przedmio­
tach ścisłych do własnego wy­
kładu, lecz podsuwa odpowied­
nią lekuturę popularnonauko­
wą, zachęca do przeczytania 
książki.

Dla takich nauczycieli bi­
blioteka szkolna i czytelnia, a 
także rodzaj lektury uczniów, 
nie będzie Sprawą obojętną. 
Przeciwnie — rzeczą pierwszej 
wagi. Takich nauczycieli bi­
bliotekarz szkolny nie będzie 
potrzebował nakłaniać do przyj­
ścia do biblioteki, do zaintere­
sowania się jej zawartością — 
przyjdą sami, sprawdzą, do­
wiedzą się i postawią swoje 
życzenia i wymagania co do 
doboru książek z interesujących 
ich dziedzin wiedzy czy przed­
miotów.

Ogromne znaczenie dla bu­
dzenia czytelnictwa wśród mło­
dzieży ma stosunek do książki 
i lektury samych pedagogów. 
Jeśli młodzież, która świetnie 
obserwuje swoich wychowaw­
ców, widzi, że nauczycielom 
ciągle towarzyszy w pracy 
książka (nie podręcznik), że 
czytają, że rozmawiają o książ­
kach itd. — to z pewnością we 
właściwy sposób ukształtuje 
swój stosunek do literatury.

Zarówno nauczyciel na lek­
cjach, jak i bibliotekarz (przy 
indywidualnych zwłaszcza kon­
taktach z uczniami) powinni 
pracować nad tym, aby wycho­
wać czytelnika rozsądnego, któ­
ry w sposób rozumny umie ko­
rzystać z lektury, umie wyło­
wić z czytanego tekstu myśl 
główną, który potrafi w pełni 
i poprawnie zdać sobie sprawę 
z przeczytanego tekstu.

Rzadko spotyka się lekcję 
uczące młodzież, jak pracować 
i podręcznikiem, jak się uczyć.

SEKCJA Szkolnictwa Zawo­
dowego wspólnie z Wydzia- 

działern Pedagogicznym ZO 
ZNP w Łodzi zorganizowała 
ostatnio (od 20.1 do 2.II br.) 
cykl konferencji rejonowych 
wspólnych dla nauczycielstwa 
szkół zawodowych i podsta­
wowych z terenu Łodzi. Kon­
ferencje odbywały się codzien­
nie, przy czym każdego dnia 
brali w nich udział koledzy z 
kilku szkół podstawowych i 
zawodowych danego rejonu w 
liczbie około 1.00 osób. W okre­
sie trwania konferencji czyn­
na była w? gmachu Technikum 
Włókienniczego wystawa obra­
zująca piętnastoletni dorobek 
łódzkich szkół zawodowych.

Po raz pierwszy nauczyciele 
ze szkolnictwa zawodowego i 
podstawowego zebrali się, aby 
wspólnie przedyskutować pro­
blemy bliskie ich pracy. U- 
czestnicy konferencji przygo­
towali się do dyskusji. Do re­
jonów przesłano uprzednio 
wykaz literatury, którą zaleca­
no przeczytać, oraz tezy refe­
ratu.

Na każdej konferencji wygłasza- 
ne były dwa krótkie referaty, z 
których jeden pt.: ,.Jakiego ab­
solwenta szkoły podstawowej ocze­
kuje szkoła zawodowa” — wygła­
szał przedstawiciel szkolnictwa za­
wodowego. drugi pt.: ,.Sylwetka 
szkoły podstawowej” — przedsta­
wiciel szkolnictwa podstawowego.

Zarówno tematy konferencji, 
jak i dyskusja skoncentrowały 

przekonania, że udział nauczy­
cieli liceów pedagogicznych i 
SN W konferencjach rejono­
wych jest, można powiedzieć, 
ich obowiązkiem, jest nieod­
łączną częścią składową ich 
pracy nad przygotowaniem dla 
szkół jak najlepszych i naj­
dzielniejszych wychowawców i 
nauczycieli.

Czy należy przez to rozu­
mieć, że personel pedagogiczny 
zakładów kształcenia nauczy­
cieli winien ograniczyć swą 
pracę samokształceniową li tyl­
ko do udziału w konferencjach 
rejonowych? Myślę, źe nie.

Zespoły przedmiotowe, od­
prawy i różnego rodzaju kon­
ferencje organizowane przez 
wydziały szkół stopnia liceal­
nego kuratoriów okręgów 
szkolnych — to formy dosko­
nalenia pracy zarówno w szko­
łach ogólnokształcących, jak i 
w zakładach kształcenia na­
uczycieli i dlatego nie powin­
no w nich brakować pracowni­
ków liceów pedagogicznych i 
studiów nauczycielskich.

OBRAZEM dobrze pojętego 
przez grono zakładu kształ­

cenia nauczycieli obowiązku 
wobec konferencji rejonowych 
może być Liceum Pedagogiczne 
w Bielsku - Białej. Funkcję 
prezesa Ogniska nr 4 pełni na­
uczycielka tego zakładu, prze­
wodniczącym konferencji re­
jonowej jest również nauczy­
ciel liceum. Pozostali nauczy­
ciele biorą aktywny udział w 
konferencjach nie tylko przez 
swoją na nich obecność, ale 
także przez wygłaszanie refe­
ratów, przeprowadzanie lekcji

Bardzo często uczeń nie umie 
korzystać ze spisu treści, sko­
rowidzów, słowniczków obja­
śniających wyrazy lub trudniej­
sze pojęcia. Jest to oczywiście 
wynikiem dwu mankamentów: 
zlej pracy nauczyciela na lekcji 
i braku realizacji przez nau­
czyciela języka polskiego działu 
programu zatytułowanego — 
wiedza o książce.

A wynik? Taki, że nawet w 
szkole licealnej nauka nie różni 
się od pradawnego „kucia”, a 
student I roku wyższej uczel­
ni traci wiele czasu, zanim 
znajdzie właściwą metodę ra­
cjonalnego studiowania.

OBAWIAM się, że pasja 
oszczędzania i szukania re­

zerw, w istocie swej słuszna, 
prowadzi czasem do dość ryzy­
kownych, a w skutkach zgub­
nych, postanowień. Ostatnio 
obserwuje się tendencje zmie­
rzające do rewizji posunięć, 
które wydają się bezdyskusyj­
ne. Oto władze szkolne stanęły 
na stanowisku, że pracą dydak­
tyczną i wychowawczą biblio­
teki i czytelni szkolnej powi­
nien kierować bibliotekarz-pe- 
dagog. Pedagog dobrze do tej 
ptacy przygotowany, mający w 
pracy pedagogicznej duże do­
świadczenie, dobry i pomysło­
wy organizator pracy z książ­
ką. Zdawało się, że jest to naj­
lepsze, najrozsądniejsze posta­
wienie sprawy, bo taki biblio­
tekarz potrafi wespół z nau­
czycielem pracę tę należycie 
zorganizować i rozwinąć.

Znajdują się jednak ludzie, 
którzy wyobrażają sobie bar­
dziej proste rozwiązanie spra­
wy czytelnictwa. Nauczyciele, 
którzy obecnie zajmują stano­
wiska bibliotekarzy, „powinni 
iść uczyć w klasach”, zaś ich 
miejsca mogą zająć panienki 
z tzw. „małą maturą” lub ab- 

slę na zagadnieniu współpracy 
dwóch pionów oświaty. W 
związku z tym zwrócono uwa­
gę na trudność znalezienia gra­
nicy odpowiedzialności danej 
szkoły za należyte przygotowa­
nie wychowanka do dalszej na­
uki i do życia. To pojęcie od­
powiedzialności przybiera cza­
sem formy jakiegoś podskórne­
go „konfliktu”, polegającego na 
tzw. odbijaniu od siebie piłki. 
A przecież tego rodzaju postę­
powanie do niczego nie pro­
wadzi.

Do szkół zawodowych zarów­
no zasadniczych, jak i techni­
ków różnych grup zawodo­
wych napływają corocznie 
liczne rzesze absolwentów klas 
VII. W związku z tym poja­
wiają się dwa zagadnienia: 
wybór przez kandydata przy­
szłego zawodu oraz przygoto­
wanie ucznia. W tym zakresie 
dochodzi nieraz do nieporozu­
mień. Szkolnictwó zawodowe 
jest jeszcze dla wielu kolegów 
ze szkolnictwa podstawowego 
przysłowiową „terra incognita”, 
a co gorsze, niekiedy nawet 
służy za postrach dla ucznia 
(„Jeśli się nie poprawisz, pój­
dziesz do szkoły zawodowej”). 
Nic też dziwnego, że kandydat 
absolwent kl. VII pisze w po­
daniu: „Proszę o przyjęcie 
mnie do szkoły zawodowej, po­
nieważ zawodzi mnie pamięć 
i jestem chory na głowę” (au­
tentyczne!).

pokazowych, udział w dyskusji 
itp.

W zorganizowaniu części to­
warzyskiej konferencji walnie 
pomaga kierownik internatu li­
cealnego.

Młodzież najstarszych klas 
bierze również udział w kon­
ferencjach, urozmaicając ich 
program swoimi występami i 
nawiązując bliższy kontakt z 
przyszłymi koleżankami i ko­
legami. Nauczyciele byli wy­
chowankowie liceum ma­
ją okazję do bezpośredniego 
zetknięcia się ze swoimi wy­
chowawcami i zasięgnięcia u 
nich rady czy wyjaśnienia. .

Dzięki staraniom nauczycie­
li liceum udało się nawiązać 
kontakt z Państwowym Te­
atrem Polskim w Bielsku-Bia­
łej, którego kierownik literac­
ki, znany poeta śląski B. Lu- 
besz, wygłasza na konferen­
cjach referaty na tematy lite­
ratury. Prelekcje urozmaicają 
recytacje wygłaszane przez 
jednego z aktorów tego teatru. 
Nikt nie narzeka na brak cza­
su, nikt nie ma okazji do nu­
dzenia się.

Personel liceum pedagogicz­
nego biorący w komplecie u- 
dział w konferencjach dużó 
ma sposobności do wymiany 
zdań ze swymi byłymi wycho­
wankami — obecnie pełniący­
mi funkcje nauczycieli i kie­
rowników szkół podstawowych.

Młodzież najstarszych klas 
licealnych odbywa świetnie 
zorganizowaną praktykę peda­
gogiczną.

STANISŁAW OPIELOWSKI
Bielsko-Biała

solwentkl szkoły podstawowej, 
które — rzecz jasna — swoją 
działalność ograniczyłyby do 
wydawania i przyjmowania 
książek. Czyli, że z biblioteki 
szkolnej zrobilibyśmy zwykłą 
wypożyczalnię lub coś na po­
dobieństwo okienka pocztowe­
go przyjmującego i wydającego 
przesyłki polecone.

O ile chwalebne jest ekspe­
rymentowanie i poszukiwanie 
nowych dróg dla polepszenia 
pracy wychowawczej i dydak­
tycznej szkół, O tyle nie wolno 
nam dokonywać eksperymen­
tów, które — jak z góry wia­
domo — dadzą wyniki jak naj­
bardziej negatywne. Przy ro­
zumnej analizie organizacji 
pracy Szkół, przy wnikliwym 
przeglądzie dotychczasowego 
stanu z pewnością można bę­
dzie znaleźć jakieś oszczędno­
ści. ale wydaje mi się rzeczą 
zbyt pochopną i niebezpieczna 
szukanie rezerw kadrowych i 
oszczędności finansowych w bi­
bliotekach szkolnych.

Wszystkie niedostatki pracy 
bibliotek szkolnych musimy 
wyrównać i pracę ich udosko­
nalić. gdyż z pewnością nie jest 
tam jeszcze najlepiej i to nie 
zawsze z winy bibliotekarza. 
Często jest to wina kierowni­
ctwa szkoły, bardzo ezęsto sa­
mych nauczycieli a nawet nad­
zoru pedagogicznego, który — 
trzeba to szczerze powiedzieć 
— nie zawsze zdaje sobie nale­
życie sprawę z wagi i znacze­
nia biblioteki szkolnej i ezy- 
tclrictwa. Nadzór pedagogiczny 
zapatrzony w wielkie postulaty 
i zadania traci z oczu to. co 
jest najbliżej, a co przy dobrej 
organizacji wybitnie może wpły­
nąć na podniesienie wyników 
w pracy wychowawczej i dy­
daktycznej naszych szkół.

T. STROjnwSKI

Zastanawiano się nad tym. | 
czy dziecko w wieku 13—14 
lat, które nie ma jeszcze skry­
stalizowanego poglądu na 
świat, może samo decydować 
o wyborze zawodu, i to często 
w ostatniej chwili, np. w ma­
ju czy czerwcu? Również i sa- . 
mi rodzice mają z tym kłopot, 1 
ponieważ albo nie znają fak­
tycznych możliwości kształce­
nia w szkole zawodowej, albo , 
też w pośpiechu wybierają . 
pierwszą lepszą, nie licząc się \ 
z warunkami fizycznymi i psy­
chicznymi swojego dziecka. 
Wszystko to oczywiście pociąga 
za sobą przykre konsekwencje 
tak dla szkoły, jak i dla ucznia 
(odpad, zmiana kierunku szko­
lenia, zawiedzione nadzieje 
itp.).

których dziecko ani nie chcla- 
ło się uczyć, ani mogło. Dopie­
ro, gdy dzięki odpowiednim 
staraniom zaleczono Józię, 
mogła ona powrócić do szkoły. 
Była to trudna sprawa, bo jak
tc wrócić do I klasy szkoły za­
wodowej, gdy ma się... 21 lat. 
Wstyd po prostu.

— Wiele trzeba było natłu- 
maczyć Józi, że to nie jest ża­
den wstyd — opowiada kie­
rowniczka domu, kol. Marla 
Urbańska. Przewrażliwiona po 
ciężkiej chorobie, bała się 
szczególnie dokuczliwości dzie­
ci. Jak się z czasem okazało, 
miała się rzeczywiście czego 
bać. Bo ledwo — dzięki naszym 
tłumaczeniom — zaczęła u- 
częszczać do szkoły, koleżanki 
nie szczędziły jej przykrości.
Przezywały ją „cudakiem”, 
„dorosłą panną”, itp. Wskutek 
tego Józia przeżywała 'niemały
dramat. Trzeba ją było pod­
trzymywać stale na duchu,
przekonywać, aby nie marno­
wała swych zdolności i nie po­
rzucała nauki. — No i udało 
się — kończy swe opowiada­
nie kol. Urbańska. Józia uczy 
się w Szkole Zawodowej w Ło­
dzi.

Zadumałem się po wysłucha­
niu tego opowiadania. — Bo
i jakże? — rozmyślałem. Obo­
wiązki Domu Dziecka w sto­
sunku do Józi kończyły się nie­
jako z chwilą jej pełnoletności. 
Gdy to powiedziałem, kol. Ur­
bańska stanowczo skorygowała 
moje rozumowanie.

— Józia jest i była naszą 
wychowanką — stwierdziła. — 
Cóż z tego nawet, że mieszka 
w Lodzi i chodzi tam do szko­
ły. Jest związana z naszym 
domem i tęskni za nim. Dom 
ze swojej strony robi, co może. 
Pokrywamy koszty internatu, 
w którym mieszka Józia, pisu­
jemy do niej. I jak to tylko 
możliwe czuwamy nad dziew­
czyną.

JEDNĄ z głównych ten­
dencji Domu Dziecka w 
Rawie jest uzbrajanie wycho­

wanek w odporność na trudy 
życiowe. Stąd wynika swoista 
wszechstronność wychowania. 
Obok nauki szkolnej każda z 
dziewcząt musi się tu dobrze 
zapoznać z jakimś zajęciem 
praktycznym (szyciem, dziewiar-

j stwem, gospodarstwem domo- 
wyro itp.). Pokazywano mi ich 
prace. Rysunki, malowanki, 
widokówki, koronkowe serwet­
ki, pięknie wykonane albumy. 
Podano mi któregoś wieczoru 
upieczone przez dziewczęta 
ciasto.

Zegnany przez wychowanki 
i grono — opuszczałem szare 
mury z głębokim przekona­
niem, że z niejednej próby ży­
cia dzieci tego domu wyjdą 

' zwycięsko i w ten czy inny
I sposób zawsze dadzą sobie w 
i nim radę.

KRZYSZTOF TOMASZEWSKI

W tej sytuacji rola nauczy­
ciela wychowawcy kl. VII na­
biera szczególnego znaczenia. 
Jeżeli ma on właściwe roze­
znanie co do zainteresowań 
ucznia, jego predyspozycji fi­
zycznych i psychicznych, jeśli 
go przez kilka lat obserwuje, 
wówczas pomoże mu wybrać 
określony kierunek nauki. Do­
świadczenie uczy, że w więk­
szości przypadków sugestie na­
uczyciela były słuszne.

Ale jest i druga strona me­
dalu. Stwierdzano mianowicie, 
że wychowawcy trudno jest 
nieraz przyglądać się uczniowi, 
gdy klasa liczy np. 40—50 osób. 
Poza tym ■ zbyt często, czasem 
co rok, zmienają się nauczy­
ciele i wychowawcy, a więc 
trudno jest zachować ciągłość 
poczynionych obserwacji. Z 
wyborem zawodu wiąże się 
oczywiście cały kompleks in­
nych jeszcze spraw (wpływ 
środowiska, ogólny rozwój fi­
zyczny dziecka, występujące w 
tym okresie życia zahamowa­
nia myślowe, zmiana zainte­
resowań ucznia itd.). które w 
poważnym stopniu wpływają 
na sylwetkę ucznia.

Ciekawą i o charakterze ba­
dawczym pracę w tym zakre­
sie przeprowadziła Szkoła Pod­
stawowa nr 96 w Łodzi. Opra­
cowała ona przy współudzia­
le Katedry Pedagogiki UŁ spe­
cjalną ankietę, którą wypełni­
li uczniowie klas VII i ich ro­
dzice. Sprawa dotyczyła wy­
boru zawodu, motywów tego 
wyboru itd. Wyniki były bar­
dzo ciekawe, wypowiedzi 
szczere i szkoła z tej akcji nie­
wątpliwie wiele skorzystała.

Wiele uwagi w dyskusji po- 
święciono sprawie egzaminów 
absolwentów klas VII do I kL 
ZSZ czy techników, przy czym 
nie ukrywano, że kandydaci na 
ogól wykazują sporo braków. 
Wprawdzie egzamin jest prze­
życiem dla ucznia, spotęgowa­
nym specyficzną i gorączkową 
atmosferą, niemniej jednak 
jest on konieczny. Co najwy­
żej można by dyskutować na 
temat czasu jego trwania i 
form jego przeprowadzania.

Nauczyciele szkół zawodo­
wych postulują, aby do szkół 
zawodowych napływał element 
możliwie najlepszy, dobrze 
przygotowany. Nauka w szko­
le o typie technicznym jest 
trudna. Trzeba uczynić wszyst­
ko, aby podnieść wymagania w 
stosunku do uczniów, a przez 
to samo podnieść rangę świa­
dectwa szkoły podstawowej. 
Jest to jedna z najpilniejszych 
spraw.

Nie poruszyliśmy jeszcze 
wielu innych zagadnień, o któ­
rych mówiono na konferen­
cjach. Najważniejsze jest to, że 
w Łodzi zapoczątkowano 
współpracę dwóch pionów o- 
światy.

Podjęta inicjatywa powinna 
wydać dobre owoce.

A. MULT.

Czyżby zła wola?

OD dwóch lat staram 
bezskutecznie o przydzie­
lenie mi pokoju zajmo­

wanego obecnie przez samotny 
osobę ob. St. Malejczyk. Oby­
dwoje z żoną jesteśmy nauczy­
cielami. Wraz z rodziną, która 
liczy 7 osób, w tym 4 małych 
dzieci, zajmujemy jeden pokój, 
Ob. St. Malejczyk zgadza, się 
odstąpić nam pokój pod warun­
kiem, że otrzyma inne miesz­
kanie.

Tymczasem przewodniczący 
MRN w Żarach nie chce słu­
chać o przydzieleniu nam do­
datkowego pokoju. Co prawda 
na piśmie orzekł, że jeśli znaj­
dzie się odpowiednie pomiesz­
czenie dla osoby zamieszkują­
cej pokój należący do naszego 
mieszkańca, załatwi naszą proś­
bę pozytywnie, ale w rozmawia 
ze mną oświadczył, że nie przy­
dzieli nam tego pokoju.

Bronisław Suiczewskl i 
Żary

OD REDAKCJI: Dlaczego? * * * * * * * * i j * I

Głęboko i szczerze 
oddane dziecku

T^ZIAŁO się to w Rawie Ma-
zowieckiej, w Domu Dziec­

ka. Wysoki, szary mur odgra­
dza tę placówkę od świata. 
Obchodziłem obejście tu i tam 
pizekonany, że chyba niełatwo 
będzie mi wejść do środka.

Brama i furtka były jednak 
otwarte na oścież. A tam 
gdzieś z głębi szumiący gwar 
jak w ulu i śmiech dziewcząt 
wybiegał mi jakby naprzeciw.

Poszedłem dalej. Na pierw- ■ 
szy rzut oka wnętrze Domu i 
wydało mi się ponure. Podłoga j 
w sieni czarna jak ziemia 
przypominała klepisko. Szare 
mury nie odnawiane od kilku 
lat. Stare, zmurszałe schody 
trzeszczały pode mną, jakby 
miały za chwilę runąć. Tuż 
obok, po tych niepokojąco 
skrzypiących schodach biega­
ły wesołe i roześmiane dzieci. 
Dziewczęta biegające po swo­
im domu, jak to od razu rzu­
cało się w oczy.

Jak się zorientowałem, głów­
ną odżywką dziewcząt w tym 
Domu jest chyba poza zdro­
wym pokarmem — życiodajna 
witamina „M”, bez której tak 
trudno żyć szczególnie dzie­
ciom. Wiele jej tutaj musi da­
wać z siebie personel. Cała 
atmosfera domu jest jakby roz­
grzana od wewnątrz dobro­
czynnym działaniem tej cu­
downej witaminy.

Charakterystyczną cechą Do­
mu Dziecka w Rawie jest nie­
kłamana troska o losy wycho­
wanków. Zespół pedagogiczny 
domu tworzą ludzie, którzy sa­
mi wiele przeszli w życiu, wie­
le rozumieją. M. in. są w ze­
spole dwie b. wychowanki do­
mu. Przebywały w nim jesz­
cze w tych czasach, kiedy pro­
wadziły go siostry zakonne. 
Ciężkie to były czasy — opo­
wiadają. Personel był surowy 
i zimny, zmechanizowany w 
swoim myśleniu i metodach 
wychowania.

— Jakże inaczej jest dzisiaj 
w naszym domu — mówi jego 
b. wychowanka, obecnie wy- 
chowawczyni kol. Ola.

CIEKAWE rzeczy dzieją się
w tym Domu. Witamina 

„M” tak dalece zasila tutaj 
każdą słuszną inicjatywę, że 
mimo i ponad rachubę środ­
ków, jakimi dom rozporządza, 
uda im się nieraz osiągnąć rze­
czy b. trudne. Ot, choćby ta­
kie, że na przekór złemu loso­
wi, jeśli się taki zaweżmie na 
którąś z wychowanek, tak dłu­
go będą jej tu bronić, aż ją z 
danej biedy wybronią. M. in. 
stało' się tak z małą Józią. By­
ła sierotą, odkąd sięgała pa­
mięcią. W domu uczyła się do­
brze i zapowiadała się nie by­
le jak. Niestety, zapadła na 
gruźlicę. Odtąd zaczęła się wę­
drówka Józi po sanatoriach, do 
których kierował ją zakład. 
Rzecz jasna, że o nauce nie by­
ło mowy. Mijały lata choroby.
Było dużo tych lat, w czasie i
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Między Laba a Renem Czy szkoła ogólnokształcąca
Młodzież pozostawiona 

sama sobie
W 26 lat po dojściu Hitlera 
** do władzy, w 20 lat po 

rozpoczęciu wojny i w 15 lat po 
jej zakończeniu Niemcy Za­
chodnie przeżywają okres 
wzmożonej aktywności elemen­
tów nazistowskich. Na muraeh 
synagog, kościołów, domów 
mieszkalnych, pomników i 
cmentarzy pojawiają się niemal 
codziennie swastyki i napisy 
antysemickie lub prohitlerow- 
skie.

Część polityków i prasy za- 
chodnioniemieckiej usiłowała 
początkowo obciążyć odpowie­
dzialnością... komunistów. Póź­
niej próbowano sprawę zbaga­
telizować sugerując, że napisy 
i wystąpienia są dziełem chuli­
ganów (noszą oni tu nazwę 
„Halbstarken” — „półsilnych”). 
Zeznania kilkudziesięciu wy­
krytych sprawców wykazały 
jednak, że akcja jest inspiro­
wana i że stanowi ona wyraz 
kryzysu systemu wychowawcze­
go w Republice Federalnej.

Wśród sprawców wystąpień 
znaczą część stanowią młodzi 
ludzie, którzy nie przeżywali 
bezpośrednio w stanie pełnym 
świadomości epoki hitleryzmu. 
Łatwość, z jaką ulegają pod­
szeptom starszych lub atmo­
sferze określonych środowisk, 
•wskazuje zaniedbania wycho­
wawcze. Charakterystyczne 
światło na stan umysłów mło­
dzieży rzucają opublikowane 
na łamach gazety „Ruhr-Nach- 
richten” *) wyniki rozmów, 
przeprowadzonych z uczniami 
jednej ze szkół zawodowych. 
Oto kilka odpowiedzi młodzieży 
na zadane pytania.

Pytanie: „Co sądzisz o napi­
sach na synagogach 1 sklepach 
żydowskich?”

Odpowiedź: „Nie jest tak źle. 
To tylko lekkomyślność młodo­
cianych” (17 lat) **).

„To nie jest słuszne. Z powo­
du niewielu Żydów w Niem­
czech nie ma potrzeby robie­
nia takiego teatru (w orygina­
le: „braucht man kein solches 
Thcater nlaohen") (15).

„Między Żydami są także 
młodociani. Przecież oni nie są 
winni, że są Żydami” (17).

Pytanie: „Kto — twoim zda­
niem — inspiruje tę akcję?”

Odpowiedź: „Młodzież na­
słucha się w domu, jak się 
przeklina Żydów, nabiera więc 
nienawiści do nich” (15).

„Może inspirują starzy na­
ziści, którzy choą znowu dojść 
do władzy” (13).

„W Niemczech są jeszcze lu­
dzie, którzy nie zrezygnowali z 
nienawiści rasowej. Oni nama­
wiała młodzież do smarowa­
nia” (15).

„Wina leży tylko po stronie 
dorosłych. Na lekcjach historii 
słyszeliśmy bardzo mało (nur 
ganz wenig) o nazistach” (18).

Pytanie: „Co to byli za ludzie 
naziści?”

„Prawdziwa cnota 
krytyk się nie bet"

W nrze 39 „Głosu Nauczycielskie­
go” z ub. roku w artykule „Budow­
nictwo od siedmiu boleści” cyto­
waliśmy m. in. fragment listu 
kol. RYSZARDA MATYSA. Kol. 
Matys opisywał perypetie związane 
7 rozbudową Szkoły Podstawowej 
w Łynie (pow. Nidzica). W odpo­
wiedzi na ten list otrzymaliśmy 
wyjaśnienie z Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
Olsztynie. Prezydium po potwier­
dzeniu na ogół sytuacji opisanej 
przez naszego czytelnika (m. in. 
faktu, że „mieszkania nauczycielskie 
nie są zbyt wygodne, posiadają 
istotnie załamania”) ku naszemu 
wielkiemu zdumieniu pisze: „cała 
notatka jest wybitnie złośliwa”.

Czy tak się powinno reagować na 
krytykę? I

Odpowiedź: „To byli ludzie, 
którzy pilnowali obozów".

„To byli ludzie, których Hi­
tler namówił do wyrzucenia 
Żydów”.

„To byli rewolucjoniści”.
Po szeregu pytaniach na te­

mat życiorysu Hitlera, na które 
udzielane są na ogół prawidło­
we (!) odpowiedzi, przychodzi 
pytanie na temat sytuacji Ży­
dów w Trzeciej Rzeszy.

Odpowiedzi: „Oni byli prze­
śladowani, poszli do getta”.

„Musieli pracować i później 
ich zagazowano. Było ich ponad 
milion” (w rzeczywistości wy-

■ mordowano 7 milionów Żydów, 
j Liczba ta wywołała ogólne zdu­
mienie wśród odpowiadających 
uczniów).

Pytanie: „Dlaczego Żydzi byli 
tak traktowani?”

Odpowiedzi: „Oni wyzyski­
wali naród niemiecki”.

Pytanie: „Kto jest odpowie­
dzialny za II wojnę światową?”

Odpowiedzi: „Chodziło głów­
nie o pieniądze. To bylj wielcy 
kapitaliści, stali oni za Hitle­
rem”.

Pytanie: „Co się stało ze sta­
rymi przywódcami Trzeciej 
Reszy?”

Odpowiedź: „Większość zgi­
nęła”.

„Trzech spośród nich Jest 
jeszcze w „Spandau” (więzie­
nie dla przestępców hitlerow­
skich — przyp. mój).

„Hess jest teraz w Rosji”.
„On został w międzyczasie 

zwolniony” (pomieszanie z ad­
mirałem Doenitzem!).

Pytanie: „Dlaczego tak dużo 
młodocianych umieszcza napi­
sy?”

Odpowiedzi: „Oni są nama­
wiani przez starszych 1 starych 
nazistów”.

„Oni są zapewne opłacani”.
„Niektórzy z nich chcieliby 

siebie zobaczyć w gazetach”.
I wreszcie na pytanie doty- 

I czące odpowiedzialności (spraw- 
■ cy czy wychowanie domowe! 
zą występujące przestępstwa 
padają następujące odpowiedzi: 
„Nie. Oni nie powinni być u- 
karani. Najpierw należy uka­
rać tych, którzy młodzież na­
mawiają. Wreszcie musi być 
raz porządnie wytłumaczona 
przeszłość historyczna. Wycho­
wanie domowe to za łatwo 
(„Heimerziehung ist zu billig”). 
Trzeba pozamykać winnych, 
inaczej nie będzie to skutko­
wało”.

Tak wyglądał w skrócie 
przebieg rozmowy przeprowa­
dzonej przez redakcję „Ruhr- 
Nachrichten” z uczniami szkoły 
zawodowej. Daje ona pewne 
pojęcie o stopniu świadomości 
i dojrzałości młodzieży i nasu­
wa równocześnie pytania: „Kto 
jest odpowiedzialny za wycho­
wanie współczesnej młodzieży 
Niemieckiej w Republice Fede­
ralnej?” „Kto odpowiada za 
atmosferę, w której młodzież 
żyje?”

Młodzież niemiecka w Repu­
blice Federalnej, w przeciwień­
stwie do Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, jest pozosta­
wiona sama sobie. Państwo, 
szkoła i organizacje wycho­
wawcze w NRD dbają o to, by 
młodzież niemiecką nie zara­
ziły bakcyle nacjonalizmu i ra­
sizmu. W NRF bakcyle te znaj­
dują korzystną pożywkę do 
rozwoju. Istnieje niebezpieczeń­
stwo, że młodzież zachodnio- 
niemieeka stać się może znowu 
narzędziem wojny j zbrodni. 
Sprzyja temu istniejąca sy­
tuacja w Niemieckiej Republice 
Federalnej. (icz)

•) „Ruhr-Nachrichten” z dnia 
13 stycznia 19G0 r.

W nawiasie podany jest wiek 
odpowiadającego na pytanie.

22. XI. 59.

WYC można z rozpaczy. Wczoraj, przy 
odczytywaniu listy obecności, mało 

mnie szlag nie trafił. Wywołuję Edzia W., 
słyszę — nie ma. Pytam, co z nim. Jego 
siostra, bliźniaczka, 12-letnia Genia, 
wstaje z ławki i powiada: „Edziu je cho­
ry, un nie przyjdzie”. Pytam, co mu jest. 
Ta nic, stoi w ławce, warkocz na palec 
nawija, ani mrumru. „No, co mu jest, 
mówże, na co chory”. Genia głowę spuści­
ła, broda jej zaczyna latać, widzę, że za­
raz ryknie.

Naraz, Wojtek S. podnosi palec do góry 
1 wypiskuje z przejęciem:

— Jego zmora dusiła. Caluśką noc go 
dusiła i pierzynę z niego zrzuciła na zie­
mię.

W klasie zrobiło się tak cicho, że usły­
szałem tykanie swego zegarka. Dzieci 
przyrosły do ławek, zapomniały nawet 
o pociąganiu nosami. Krew rzuciła mi się 
do głowy, wyskoczyłem zza stołu jak 
oparzony.

— Genia, powiedz, prawda to?
Dziewczynka kiwnęła dwa razy głową 

1 w bek. Coś musiałem zrobić i to na­
tychmiast. te dzieci nie powinny wierzyć 
w tę niesłychaną bzdurę. Przede wszyst­
kim postanowiłem dowiedzieć się, gdzie, 
w jakich rodzinach kwitnie wiara w „du­
chy”. Jak już będę wiedział, myślę sobie, 
zbiorę rodziców, pogadam, poproszę może 
kogo z TWP ze Szczecina.

To, co usłyszałem od dzieci, zjeżyło mi 
włosy na głowie. Ach, żeby te pędraki 
tak się znały na ortografii jak na demo­
nologii, byłbym człowiekiem szczęśli­
wym... Okazało się, że na trzydzieścioro 
dwoje dzieci, aż siedmioro miało już bliż­
sze kontakty z „duohami”. Dowiedziałem 
się, że najbardziej pospolitym, można po­
wiedzieć swojskim „duchem” w mojej

może wpłynąć na postęp techniki
(Dokończenie ze str. 1)

tycznego, stosowanego codzien­
nie w życiu, i przechodzą stop­
niowo do myślenia teoretyczne­
go, organizowanego systema­
tycznie (przy posługiwaniu się 
teorią w praktyce) w ramach 
poszczególnych przedmiotów 
nauczania.

Drugą postacią łączenia teorii 
z praktyką jest łączenie zdo­
bywanych wiadomości z ich za­
stosowaniami, zwłaszcza w 
praktyce laboratoryjnej w pra­
cowni szkolnej. Praktyka ta bę­
dzie miała tym większą wartość' 
kształcącą, im częściej będzie 
ona opracowywana teoretycznie 
przed wykonaniem doświadcze­
nia, im więcej w niej będzie 
przewidywania zjawisk i uzasad­
niania przewidywań w oparciu 
o posiadaną wiedzę, a dopiero 
później wykonywania doświad­
czeń dla sprawdzenia przewidy­
wań i uzasadnień.

Trzecią i czwartą postacią łą­
czenia teorii z praktyką będzie 
łączenie poznawanych praw na­
uki z zasadami techniki, w tym 
zaznajamianie z elementami 
maszynoznawstwa i elektrotech­
niki, oraz łączenie tych wiado­
mości z działaniem na przed­
miotach przy pomocy narzędzi. 
Te dwie ostatnie postaci obej­
mują zjawiska i procesy, które 
stanowią elementy politechniza­
cji w nauczaniu. Mogą one wy­
stępować w pracy szkoły na ska­
lę laboratoryjną w pracowniach 
szkolnych — przy wykonywaniu 
modeli mechanizmów i urządzeń 
technicznych; na skalę półtech- 
niczną — w kółkach technicz­
nych, w domach i pałacach mło­
dzieży, np. przy wykonywaniu 
prostych instalacji elektrycznych 
i radiowych; wreszcie na skalę 
techniczno-produkcyjną na wy­
cieczkach do zakładów pracy o- 
raz w pracach produkcyjnych 
młodzieży szkolnej.

System łączenia teorii z prak­
tyką znajduje się więc jakby na 
granicy między systemem nau­
czania dotychczasowej szkoły o- 
gólnókształcącej, oderwanej od 
życia, techniki i od pracy pro­
dukcyjnej, a systemem naucza­
nia szkoły zawodowej, zaznaja­
miającej z określoną techniką 
i przygotowującej do określonej 
pracy produkcyjnej.

Choć taka zreformowana 
szkoła ogólnokształcąca nie bę­
dzie przygotowywała do żadne­
go określonego zawodu, może

ona więcej od innych przyczy­
nić się do rozwoju techniki, po­
nieważ będzie dawała szeroki 
zakres i wysoki poziom usyste­
matyzowanej i unowocześnionej 
ogólnej wiedzy teoretycznej, o- 
raz wyrabiała umiejętności po­
sługiwania się tą wpędzą w róż­
norodnej praktyce.

Najbardziej nawet kształ­
cące zbliżanie uczniów do 
techniki nie wystarczy tu jed­

nak, jeśli szkoła nie będzie rów­
nocześnie wyrabiała umiejętno­
ści i nawyków w zakresie dob­
rej organizacji własnej pracy 
uczniów w szkole i w domu.

Szkoła pozostawia na całe ży­
cie podstawowe nawyki orga­
nizacyjne, doniosłe w później­
szym życiu i w pracy. Nawyki 
te uczniowie zdobywają w cią­
gu wielu lat pobytu w szkole. 
Codziennie parę milionów ucz­
niów przyzwyczaja się — czy 
szkoła o tym wie, czy nie wie — 
do ładu i porządku, do pracy ce­
lowej, gospodarnej, dobrze 
zaplanowanej i prowadzonej, 
kształcącej i wychowującej, lub 
do marnotrawnej, chaotycznej, 
demoralizującej.

W programie pracy ręcznej w 
szkole podstawowej występują 
podstawowe zagadnienia orga­
nizacji własnej pracy uczniów: 
ładu i porządku, gospodarności 
w pracy (celowe, oszczędne i 
wydajne wykorzystywanie mate­
riałów, narzędzi, urządzeń, cza­
su, miejsca, energii, rpożliwości); 
stosowanie cyklu organizacyjne­
go w pracy indywidualnej i ze­
społowej (analiza zadania, pla­
nowanie, podział pracy w ze­
spole, kierownictwo i koordyna­
cja, przygotowanie materiałów 
i narzędzi, wykonanie, kontrola 
i ocena pracy); racjonalizacja w 
zakresie organizacji pracy i 
techniki wykonania (użycie od­
powiedniejszych materiałów, 
narzędzi, oprzyrządowania, spo­
sobów wykonania itp.).

Zdobywane na lekcjach pracy 
ręcznej praktyczne umiejętności 
i nawyki organizacyjne mogą 
być później wykorzystywane na 
lekcjach z innych przedmiotów 
nauczania. Będzie to nie tylko 
możliwe, afe i konieczne wtedy, 
gdy przy zachowaniu nauczania 
klasowo-lekcyjnego szkoła bę­
dzie znacznie szerzej organizo­
wać samodzielną pracę uczniów 
pod kierunkiem nauczycieli.

Wartości kształcąco - wycho­
wawcze pracy uczniów wzrosną 
bardzo, jeśli ta ich praca nie bę­
dzie polegała tylko na ciągłym 
odpowiadaniu na pytania nau­
czyciela lub słuchaniu jego ob­
jaśnień, lecz będzie również o- 
bejmowała samodzielne opraco­
wywanie zagadnień zgodnie z 
ustalonym planem — w okre­
ślonych warunkach — słowem— 
przy świadomym stosowaniu 
odpowiedniej organizacji pracy.

Przy takiej pracy uczniowie 
poznają wartość przyzwyczajeń 
do codziennego systematycznego 
wysiłku, do świadomego stoso­
wania zasad organizacyjnych. 
Przekonają się przy tym, 
zwiększy się ich wydajność, 
zmniejszy uciążliwość pracy.

że 
a

Czy więc szkoła ogólnokształ­
cąca może wyrabiać u uczniów 
kulturę techniczną i kulturę 
pracy, czy może wpływać na po­
stęp techniczny?

Może. Jej praca powinna tu 
być doniosłym i niezbędnym 
ogniwem wstępnym. Jednakże 
te zadania nie mogą być reali­
zowane tylko przez doraźne ak­
cje, lecz wymagają one zasadni­
czej reformy systemu nauczania.

dr KONSTANTY LECH
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Antoni Czechow
(Dokończenie ze str. 1)

Zarzut chłodu i pesymizmu prześladował 
go przez całe życie. Nie poskąpił mu go na­
wet serdeczny przyjaciel lat ostatnich —■ 
Maksym Gorki, choć chodziło mu w więk­
szym stopniu o wymowę społeczną jego dra­
maturgii.

Po przedstawieniu „Wujaszka Wani” pisze 
Gorki do Czechowa:

„W tych dniach byłem na „Wujaszku Wa­
ni" — patrzyłem i płakałem jak baba, choć 
nie jestem wcale człowiekiem nerwowym. 
Przyszedłem do domu przybity, ogłuszony...

Ma pan olbrzymi talent. Ale co pan zamie­
rza osiągnąć tymi ciosami? Czy człowiek od 
tego wskrześnie? Żałośni z nas ludzie i nud­
ni — to prawda. Posępni, wstrętni ludzie i 
trzeba być wyrzutkiem cnoty, żeby kochać, 
żałować, pomagać żyć tym wstrętnym wor­
kom kiszek, jakimi jesteśmy. A jednak szko­
da ludzi. Ot, jestem człowiekiem wcale nie 
najcnotliwszym a ryczałem na widok „Wa­
ni”, choć głupio, choć bardzo głupio jest ry­
czeć, a jeszcze głupiej mówić o tym. Wy­
doje mi się, że w tej sztuce pan jest w sto­
sunku do ludzi zimniejszy od diabła. Że jest 
pan obojętny dla ludzi jak śnieg, jak zamieć. 
Po pańskiej sztuce zrobiło mi się na du­
szy tęskno i mroczno”.

Nie tylko więc zwykli „zjadacze chleba", 
lecz nawet takie umysły i serca jak Gor­
kiego wysuwały ten zarzut. Nie jest on jad- 
nak słuszny. Poza pozorami i osłoną chłód-

nego obiektywizmu i rzeczowości 
pulsujące serce pisarza, wrażliwe 
krzywdę, każde skrzywienie pod 
sem wyśnionej linii życia człoiuieka. Lecz 
Czechow nie lubi moralizować, pouczać, mó­
wi za niego obraz, nie komentarz poucza­
jącej tendencji do obrazu.

Pisarz nie upaja się jednak zdawkowym 
frazesem „dobrego tuszenia” o przyszłości, 
lecz o wartości życia i celowości wysiłku 
ludzkiego nie wątpi. Nie zamyka tylko oczu 
na nędzę i wykrzywiony kształt życia, wal­
cząc niecierpliwie z pogodnym wyczekiwa­
niem na lepsze czasy. Pesymizm Czechowa 
nie jest bynajmniej zaprzeczeniem życia. 
„Można by żyć" — domyślnie — gdyby się 
nie żyło tak, jak się żyje — mówi jeden z 
jego bohaterów, wskazując na wartość 
cia, którego piękna i urody nie sądzono 
zaznać milionom.

CHOC drogi wyjścia z odmalowanego 
razu smutnego a często beznadziej',

bije żywe, 
na każdą 
przymu-

iv- 
jest

CHOC drogi wyjścia z odmalowanego ob­
razu smutnego a często beznadziejnego 

życia Czechow nie wskazuje, we wszystkich 
swoich utworach walczy o wyzwolenie czło­
wieka spod wszelkiego gwałtu i przymusu, 
upominając się o jego prawa i godność, 
apel wielkiego pisarza, wypowiedziany 
niezapomnianych wizjach artystycznych 
ety, ma nie tylko historyczne znaczenie, 
zachował cały urok i świeżość swojej wymo­
wy pod każdą szerokością geograficzną — 
po dzień dzisiejszy.

Ten 
w

po­
lecz

JAN N. MILLER

Po zjeździe TRZZ
'T' OWARZYSTWO

Ziem Zachodnich
Rozwoju 

odbyło 
23 i 24 ub. m .II Walny Zjazd 
Delegatów w Olsztynie. Przybyli 
na zjazd przedstawiciele ponad 
50 tys. członków omawiali me­
tody jak najszerszego krzewie­
nia w całym kraju więzi 'spo­
łecznej z Ziemiami Zachodnimi 
i Północnymi, wzbudzania pa­
triotyzmu narodowego i lokal­
nego na tych ziemiach, sposoby 
zbierania ścisłych informacji 
opartych na prawdzie historycz­
nej, i współczesnej i przekazy­
wania ich do wiadomości 
wszystkich obywateli kraju, 
Polonii zagranicznej i ca­
łej zagranicy. Analizowali 
współpracę z demokratycznymi 
Niemcami i wspólną walkę z 
odradzającym się w NRF neo- 
faszyzmem, planowali aktywi­
zację odzyskanych ziem.

Działacze TRZZ przybyli na 
zjazd z niemałym dorobkiem. 
Szereg dokonanych już przez 
nich bądź realizowanych prac 
spowodował znaczne ożywienie 
społeczeństwa Ziem Zachodnich 
i Północnych.

Jak w każdej pracy społecz­
nej tak i tu wyróżmia się dzia­
łalność nauczycieli. Oto np. 16 
nauczycieli z liceum w Wą­
growcu przeniosło się w ciągu 
sierpnia do Łobeza, przyczynia­
jąc się ze swej strony do rea­
lizacji współpracy między dwo­
ma powiatami. Nauczyciele 
opracowują wiele referatów o 
tematyce Ziem Zachodnich i 
Północnych, organizują rozmai­
te imprezy — stanowią oni 
wypróbowaną kadrę działaczy 
TRZZ.

Związek nasz doceniając za­
równo wkład pracy TRZZ, jak 
i jej, olbrzymią wagę poparł ją 
wespół z licznymi organizacja-

mi społeczno-kulturalnym! 1 
instytucjami, deklarując współ­
udział w organizowaniu kursów’, 
zespołów samokształceniowych, 
konkursów’ i wystaw, kierowa­
nia akcji letnich i wycieczek 
na Ziemie Zachodnie i Północ­
ne.

Z drugiej strony TRZZ po­
magało ZNP w’ szeregu akcji, 
jak np. w organizowaniu zjaz­
du wychowanków i uczniów 
szkół polskich na Warmii i Ma­
zurach z okresu międzywojen­
nego.

TRZZ od przeszło dwu lat 
realizując na Ziemiach Zachod­
nich i Północnych wiele pożyte­
cznych inwestycji nie zapomina 
o ważkości na tych ziemiach 
zagadnienia szkolnictwa, które 
obok cech wychowawczych i 
kulturotwórczych posiada tutaj 
szczególnie cenne walory — 
umacnia polskość. Nie .jest też 
sprawą przypadku, że budowę 
szkół-pomników inicjowały ob­
wody TRZZ jeszcze przed wpro­
wadzeniem akcji ogólnokrajo­
wej.

Podobnie zasługą TRZZ jest 
zachęcenie Polonii zagranicznej 
do udziału w budowaniu szkół 
Tysiąclecia na ziemiach odzy­
skanych. Powstaną więc szko­
ły: w Kołobrzegu z funduszów 
Polonii Brazylijskiej, w Gdań­
sku ze składek Polonii Fran­
cuskiej, Związek Polaków „Zgo­
da” współdziała w budowie 
szkoły w Olsztynie, a Polski 
Związek Ziem Zachodnich w 
Chicago — na terenie Nysy.

Dzięki inicjatywie TRZZ 
powstanie w historycznej By­
czynie szkoła tysiąclecia i dom 
kultury.

TRZZ przystąpiło do opraco­
wania analizy programów i 
podręczników pod kątem pro-

blematykl Ziem Zachodnich, 
Projekt wniosków TRZZ był 
szeroko dyskutowany na 7 wo­
jewódzkich naradach naukow­
ców, nauczycieli j działaczy 
oświatowych. Terenowi działa­
cze sygnalizują o dużym zain­
teresowaniu mieszkańców hi­
storią ich regionów i o wpro­
wadzeniu do historii, drogą 
eksperymentu, wykładów o tej 
tematyce (np. dc- programu hi- 
fi toru wprowadzono w klasach 
wyższych pow. dzierżoniow- 
skiego historię Ziemi Dzierżo- 
niowskiej).

Nasuwa się na marginesie tej ak­
cji uwaga, ii jej oiganizatorzy mu­
szą zapewnić sobie pomoc w tej 
dziedzinie ze strony naukowców, 
taką pomoc, jaką np. deklarują 
naukowcy poznańscy dla Ziemi Ko­
szalińskiej i Dolnośląskiej.

Jedną z pierwszych ukończo­
nych prac naukowych jest pod­
ręcznik szkolny pt. „Wypisy 
historyczne z dziejów Ziemi Lu_ 
buskiej” prof. Sczanieckiego z 
Poznania i mgr Korcza z Zielo­
nej Góry.

Okręgi katowicki, wrocławski 
i gdański opracowują wkładki 
do programu z zakresu historii 
lokalnej.

Wyrazem 
szkolnictwa 
Zachodnich 
jedna z wielu uchwał II Zjaz­
du TRZZ. Zaleca ona swoim 
członkom aktywny udział w 
akcji budowy tysiąca szkół 
przy współudziale ośrodków 
Polonii zagranicznych. Inna 
uchwala zaleca kontynuowanie 
prac mających na celu wpro­
wadzenie do podręczników 
szkolnych problematyki Ziem 
Zachodnich.

doceniania roli 
na terenie Ziem 
i Północnych jest

W. M.

Szkoła działaczy oświatowych
Z DUŻYM uznaniem należy 

powitać zorganizowanie 23 
stycznia br. przez Ognisko 

ZNP w Słupi (powiat Jędrze­
jów) konferencji metodycznej, 
poświęconej temu zagadnieniu. 
Konferencja odbyła się w Uni­
wersytecie Ludowym w Różni­
cy. Referat pt. „Formy i metody 
pracy kulturalno - oświatowej 
wśród młodzieży dorosłej na 
podstawie doświadczeń nauczy­
cieli Uniwersytetu Ludowego”— 
wygłosił dyrektor tej placówki, 
Waldemar Babinlcz.

Po referacie odbyła się de­
monstracja form pracy kultu­
ralno - oświatowej przez człon­
ków tutejszego koła Związku 
Młodzieży Wiejskiej. Zajęcia te 
były doskonałą ilustracją refe­
ratu. M. in. jeden ze słuchaczy 
odśpiewał „Pastereczkę”, starą, 
zapomnianą piosenkę kielecką, 
inny zarecytował wiersz Tuwi­
ma „Mieszkańcy”. Pokazano 
proste, nieskomplikowane for­
my, poprzez które można wzbu­
dzać zainteresowanie książkami. 
Jedną z nich były żywe insce­
nizacje tytułów. I tak przez pa­
rę godzin trwały pokazy. Od 
form prostych jego organizato­
rzy przechodzili stopniowo do 
form trudniejszych. M. in. refe­
rowano najważniejsze wiado­
mości polityczne: krótka, aktu­
alna informacja, którą wygło­
sił jeden ze słuchaczy, zawie­
rała trzy elementy tworzące 
razem jedną całość: 1) informa­
cje o sytuacji w Niemieckiej 
Republice — ' 
domość o 
ZSRR, 3) 
trzymania 
Występy 
zbiorowe, 
inscenizacje fragmentów „Sta­
rej Baśni” Kraszewskiego i 
„Wesela” Wyspiańskiego.

Federalnej, 2) wia- 
redukcji wojska w 

ocena możliwości u- 
pokoju na świecie. 

zakończyły recytacje 
tańce ludowe oraz

tet jest szkołą działaczy oświa­
towych. Ucząc , swoich wycho­
wanków metodyki pracy w 
świetlicy oraz innych umiejęt­
ności praktycznych takich jak 
np. prowadzenia pojazdów me­
chanicznych, posługiwania się 
aparaturą kinową — budzi w 
nich również szerokie zaintere­
sowania humanistyczne. Temu 
celowi służą liczne zajęcia teo­
retyczne prowadzone systemem 
wykładowo - seminaryjnym. 
Odbywają się one z następują- 
cyc przedmiotów: literatura, hi­
storia, ekonomia, dzieje ruchu 
robotniczego i ludowego, etyka 
świecka, teoria pracy kultural­
no-oświatowej.

Od kilku tygodni pracowni­
cy UL prowadzą również inny 
kurs. Jest on przeznaczony — 
podobnie jak poprzedni dla 
młodzieży wiejskiej mającej już 
jednak określoną specjalność 
zawodową — dla nauczycieli, 
bibliotekarzy, pielęgniarek, a 
nawet lekarzy czy agronomów. 
W przeciwieństwie do poprzed­
niego, czas jego trwania jest 
bardzo krótki, wynosi bowiem 
14 dni (poprzedni trwa cały 
rok). Organizatorzy dwutygod­
niowego kursu chcą umożliwić 
wzajemne poznanie się i zżycie 
przedstawicieli różnych zawo­
dów inteligenckich, tak, aby 
tworzyli oni jedną zwartą gru­
pę społeczną. Program tego 
kursu przewiduje m. in. zapo­
znanie uczestników z podstawo­
wymi zagadnieniami polityki o- 
światowej i kulturalnej oraz u- 
czestnictwo w niektórych zaję­
ciach prowadzonych dla słucha­
czy rocznego kursu.

Oddziaływanie wychowawcze 
Uniwersytetu na tutejsze środo­
wisko nie kończy się na tym. 
Rolnicy z Różnicy i okolic ko­
rzystają z kina, telewizora, bi­
blioteki, które posiada placów­
ka. Przychodzą oni również na 
organizowane przez Uniwersy­
tet spotkania z literatami, re­
daktorami pism, czy działacza­
mi społecznymi 1 kulturalnymi.

wersytecie odczyty: Tadeusza 
Byrskiego, b. dyrektora teatru 
w Kielcach i Poznaniu, a obec­
nie reżysera w Radio w War­
szawie — o problemach pracy 
teatru; prof. Zrzednickiej z Kra­
kowa — o plastyce współczes­
nej, w tym m. in. o wystawie 
malarskiej, zorganizowanej w 
świetlicy UL; sekretarza war­
szawskiego tygodnika literac­
kiego „Orka”, red. Bartoszewi­
cza — o polityce kulturalnej w 
Polsce.

Najciekawiej przedstawia się 
jednak sprawa z kawiarnią ist­
niejącą już od kilku miesięcy 
przy Uniwersytecie. Gdy ją ot­
warto, starzy chłopi, mieszkańcy 
okolicznych wiosek, kpiąc wró­
żyli rychły koniec przedsięwzię­
ciu. Twierdzili, że jak świat 
światem takiej instytucji na wsi 
nie było. Tymczasem wśród 
młodzieży okolicznej pomysł 
„chwycił”. Rozumie to ona jako 
pewnego rodzaju awans. Młodzi 
cieszą się, że mogą tak jak w 
mieście napić się kawy, zjeść 
ciastko oraz spędzić czas przy 
różnych grach oraz lekturze ga­
zet i czasopism. Rolę gospodyń 
w kawiarni pełnią słuchaczki 
UL, co wpływa na ich obycie 
towarzyskie i wyrobienie spo­
łeczne.

III w Różnicy przyjmuje mło- 
VL dzież w wieku 18 — 28 
lat, posiadającą przynajmniej 
7 kl. szkoły podstawowej. Jego 
działalność finansuje Związek 
Młodzieży Wiejskiej. Uniwersy- Ostatnio np. odbyły się w Uni-

W DYSKUSJI, która odbyła 
się po referacie i pokazach, 

niejeden z kolegów wypowiadał 
swe żale i kłopoty; mówiono np. 
o braku w wielu wioskach od­
powiednich sal na tego rodzaju 
występy, braku zainteresowań 
kulturalnych młodzieży pozo­
stającej na stałe na wsi itp. 
Wiele wypowiedzi kończyło się 
mniej więcej w ten sposób: 
„czy aby wszystko to, co sły­
szeliśmy i widzieliśmy, uda 
nam się zrealizować?”.

Może i nie. Jeżeli jednak 
chociaż część tych form wy­
korzystają w swojej pracy — 
będzie to już dużo. Najtrudniej­
szy — jak wiadomo jest począ­
tek.

K. TOMASZEWSKI

wsi jest zmora. Zmorę na własne oczy 
widział Janek (ojciec — własna młocar- 
nia, motor, snopc-wiązałka, 0,5 ha sadu) 
i Agnieszka (ojc.ec — „chłoporobotnik”, 
pracuje w tartaku). Pozostała piątka nie 
widziała, ale słyszała o duchach od rodzi­
ców.

Oto relacja Janka. Zapisałem ją tutaj 
tak, jak mi Janek mówił.

„Ja śpię z tatą, ale tatę nie dusiła, tylko 
mnie. Najsampierw słyszałem jak szło. Miało 
kopyta jak cielak i waliło tymi kopytami 
o podłogę, ale nie za głośno. Z początku my. 
ślałem, że to nasz cielak wlazł do izby, ale 
cielak nie łazi po schodach, a u nas są schod­
ki. Wtenczas chcialem krzyknąć na tatę, ale 
nie mogłem. Ręk? ani nogą też nie mogłem 
ruszyć, cały byłem jak martwy. Wtenczas wi­
dzę jak „to” podlazło do łóżka, wielkie takie, 
czarne, tylko ślepia mu się na zielono łyskały. 
Znowuż chcę wołać tatę, ale głos mi jakby za­
marł, natężam się, ile mogę, nic nie pomaga. 
Wtenczas zmora złapała zębskami pierzynę i 
ciągnie na ziemię. Łapy oparła mi na piersiach, 
ciężkie takie, jakby mnie kto metrem żyta przy­
walił. Czuję, że jeszcze trochę, a zadusi mnie na 
śmierć, ale szczęściem tata się zbudził i woła: 
„Co jest, czego pierzynę zwalasz?” Głos mi się 
od razu wrócił i mówię, żeby tata wziął mnie 
zaraz w głowy, ho mnie zmora dusi (ja śpię 
w nogach). Tata się przeżegnał, powiedział na 
głos: „Jezus, Maria, Józef” i zmora przepadła. 
Rano tata kredą napisał na łóżku: J-f-M + J i od 
tych pór więcej nie przyszła”.

To straszne, co ten „zmorowiec” na­
plótł, ale skłamałbym, gdybym powie­
dział, że słuchałem go z przykrością. 
Przekonałem się ku swemu zdumieniu, 
że ten mały niedojda, nie umiejący trzech 
zdań sklecić, potrafi. mówić barwnie, 
składnie i z przejęciem. Smutne tylko, że 
odkrycie to musiałem poczynić w takich 
okolicznościach...

26. XI. 59.
T> O długim namyśle i po naradzeniu 
*■ się z sekretarzem Komitetu Gro­
madzkiego (bardzo rozsądny człowiek, je­
dyny we wsi ateista) postanowiłem udać

się w sprawie duchów do księdza pro­
boszcza S. To była myśl sekretarza, wy­
dawało mi się, niegłupia. — Wy, powiada, 
sekretarz, dogadacie się z nim prędzej niż 
ja. Jesteście, powiada, nauczycielem świe­
ckim, on jak to mówią, nauczycielem du­
chowym, czyli znaczy się, duchy to jego 
parafia...

Sprawa była niezmiernie delikatnej 
natury. Byłem, niestety, w sytuacji przy­
musowej. Nic nie robić — nie mogłem. 
Wpływać tylko na dzieci, rodziców pozo-

K SIĄDŹ S., tęgi brunet z hiszpańskimi 
oczami i słowiańskim zadartym no­

sem, przyjął mnie nadzwyczaj uprzejmie. 
Ani jednym najmniejszym słówkiem nie 
dał mi poznać, jak bardzo moja wizyta 
łechce jego próżność. Jego uprzedzająca 
grzeczność miała ten właśnie odcień, 
który mnie najbardziej drażni: łaskawość 
wielmoży dla sługi.

Ksiądz nie mówił wiele. Przymknął 
swoje hiszpańskie oczy, głowę przechylił 
na ramię i słuchał uważnie moich wy-

ZMORY
(z pamiętnika wiejskiego nauczyciela)

ny, źe wykazuje pan troskę o czystość 
wiary naszej świętej...

Boże, co za idiota ze mnie. Tak sobie 
dać napluć w gębę... Jego akurat obcho­
dzi, w co jego owieczki wierzą... Im wię­
cej strachów, tym dla niego lepiej, to 
jasne...

Nic już więcej nie powiedziałem. Nie 
mogłem sobie darować, że tu przylazłem. 
Żegnając się ze mną, ksiądz powiedział 
w drzwiach:

— A sprawę oczywiście rozważę. Tylko 
to wymaga czasu, sam pan rozumie...

Zrozumiałem.

8. XII. 59.
T> ILNUJĘ się wobec dzieciaków jak 

mogę, żadnemu staram się nie okazy­
wać względów specjalnych, ale to bardzo 
trudne. Wciąż się przyłapuję na „niespra­
wiedliwościach”. Kiedy patrzę na przy­
kład na Piotrusia, nie mogę się do niego 
nie uśmiechnąć. Wiem, że gdybym tego 
nie zrobił, Piotruś wróciłby do domu cho­
ry-

stawiając na uboczu — także nie mogłem. 
Łeb mi dosłownie z tego usychał. Jak na 
przykład zachować się, kiedy taka smar­
kula jedna z drugą wstanie ci z ław'ki 
i zaczyna się wymądrzać: „Pan nauczy­
ciel mówi, że zmorów nie ma. a mama 
widziała, mama nie kłamie". Powiedzieć, 
że mama kłamie? Że się jej przywidzia­
ło? Tego ze względów pedagogicznych po­
wiedzieć nie mogłem. Obleciałem wpraw­
dzie „nawiedzone” chałupy, ale co z tego? 
Skończyło się na wielkim laniu. Janek 
przez dwa dni do szkoły nie przychodził. 
Matka mu, podobno, tyłek słoniną obkła­
dała...

Co miałem robić? Dobro sprawy waż­
niejsze niż względy prestiżowe. W mo­
jej wsi, obok prezesa GS, tylko ksiądz ma 
rangę, posłuch i znaczenie...

wodów. Odezwał się dopiero, kiedy zapy­
tałem go wręcz: — A więc, czy zechce 
ksiądz poruszyć te sprawy na kazaniu?

Zapalił papierosa i spojrzał na mnie 
przelotnie poprzez smugę dymu.

—- Poruszyć? Hmm... To nie jest takie 
proste, proszę pana. Tematykę kazań 
opracowuję w ścisłym powiązaniu z ewan­
gelią świętą, trudno byłoby ten porządek 
burzyć...

— Rozumiem, ale to jest sprawa spe­
cjalna. Kościół, o ile wiem, potępia także 
wiarę w gusła i demony. Tutaj, pod bo­
kiem księdza krąży, że tak powiem, wid­
mo herezji...

Ksiądz uśmiechnął się zagadkowo.
— No, nie używajmy zaraz takich słów. 

Musiałbym te sprawy gruntownie zba­
dać... A poza tym, to pięknie z pana stro-

Ten. chłopiec — to mój wielki przyja­
ciel, moja duma i radość. Gdybym go nie 
spotkał, nie wiedziałbym do dziś, co -to 
znaczy satysfakcja moralna z wykony­
wanego zawodu. Skąd się taki Piotruś 
wziął, to dla mnie prawdziwa zagadka. 
Ojciec, robotnik w PGR, taki sobie chło­
pina, bez indywidualnego wyrazu. Może 
tylko wódki mniej pi je niż inni i to jest 
cała jego szczególność. Mógłbym o tym 
chłopcu napisać całą książkę, możliwe, że 
kiedyś to zrobię. Matka natura, tak ską­
pa w rozdzielaniu swoich darów, tutaj 
sypnęła aż nazbyt Chojną ręką. Piotruś 
jest przede wszystkim ładny. Nosek ma 
prosty, wąski, wspaniale sklepione czoło 
i natchnione gorące oczy żydowskiego 
chłopca. Chudy jest tylko przeraźliwie 
i jak na swoje 12 lat zbyt mały. Otóż 
Piotruś jest najautentyczniejszym poetą.

Widzi rzeczy zakryte dla oczu drugich 
1 słyszy tajemne wołania niedosłyszalne 
dla drugich.

Z ojcem Piotra miałem na jego temat 
długą rozmowę. Płakać mi się chciało 
w czasie tej rozmowy. Gadam i gadam, 
aż mi w gardle zaschło z przejęcia, a ten 
kloc drewniany wciąż swoje:

— liii, panie kochany, co tu dużo mó-. 
wić. To głupek, do kogo się to wrodziło, 
sam Pan Bóg wie. Nygus z niego, że gor­
szego na świecie nie ma. Nic nie popchnie 
w domu, jak inne dzieci, wciąż tylko 
w tych książkach siedzi, bij nie bij, nic 
nie pomaga...

Coś jednak zmieniło się po tej rozmo­
wie. Kucharka z PGR powiedziała ml 
niedawno: „Pietrek teraz u nich jak 
ksiądz jaki chodzi. Nikt go palcem tknąć 
nie śmie. Nawet zielska dla świń siekać 
mu nie dają”.

i®10.1. 60
TT^ OSTAŁEM wczoraj list od D. ze 

Szczecina. Napisała mi, że w jej szko­
le od 1 kwietnia będzie wolny etat polo­
nisty. „Powinieneś się starać, miałbyś 
duże szanse, S. z kuratorium cię poprze...”

Odpisałem jej jeszcze tego samego dnia. 
„Nie będę się starał o przeniesienie do 
Szczecina, zostanę w W. Możliwe, że weź­
miesz mnie za wariata, ale wiem, że moja 
największa życiowa szansa jest tu...

...Co sobię? Na razie „zatrudniam się” 
w charakterze egzorcysty, wypędzam 
zmory, wyobraź sobie. Jedną już wypę­
dziliśmy do spółki z doktorem K. Odkąd 
doktór zakazał Walkowiaczce gotować 
pyzy na kolację, zmory przepadły jak ka­
mień w wodzie. A musisz wiedzieć, że 
u Walkowiaków straszyło noc w noc...

Przyślij mi tygodniki kulturalne 
z ubiegłego tygodnia, u mnie, jak zwykle, 
programowa mizeria...”.

spisała: KAROLINA GŁĄB
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Z książek

„Światopogląd katolicki a nauka” DWIE SPRAWY

l dyskusji o malarstwie współczesnym

Jest to praca L. Wahrmunda, 
profesora prawa kościelnego, 
opublikowana na początku XX 
wieku. Jej treść i dziś jest ak­
tualna.

Wahrmund wychodzi z zało­
żenia, iż istotnym źródłem 
światopoglądu katolickiego jest 
1 było od wieków wyłącznie 
papiestwo; dlatego też w pra­
cy swojej podejmuje polemikę 
z orzeczeniami papieży i teza­
mi zamieszczonymi w podręcz­
nikach teologii zatwierdzonych 
przez Watykan, a nie ze sta­
nowiskami poszczególnych te­
ologów katolickich.

Bezpośrednią przyczyną wy­
stąpienia prof. Wahrmunda 
było potępienie przez Piusa X 
modernizmu — liberalno - po­
stępowego kierunku ukształto­
wanego w łonie Kościoła, a u- 
siłującego przystosować dok­
trynę katolicką do ówczesnych 
wymagań nauki (przede 
wszystkim filozofii).

Wahrmund wychodzi z zało­
żenia, iż pierwsze dziesięciole­
cie XX w. przynosi zakończe­
nie walki wiary z wiedzą, wal­
ki, której ostateczny wynik 
przynosi zwycięstwo wiedzy.

Autor analizuje pojęcie 
światopoglądu katolickiego, u- 
siłując odkryć przyczyny, dla 
których musiał on ustąpić 
przed światopoglądem materia- 
listyczńym oraz objaśnia sto­
sunek, jaki zachodzi między 
wiedzą a religią.

„Katolicyzm — według 
Wahrmunda — jest historycz­
nie rozwiniętą formą chrystia- 
nizmu”. Częściami składowymi 
każdego wyżej zorganizowane­
go systemu religijnego, a więc 
również i katolicyzmu, są czte­
ry następujące czynniki: poję­
cie Boga, obraz świata, kult 
i moralność. Aczkolwiek poję­
cie Boga w katolicyzmie opie­
ra się na pojęciu reprezento­
wanym przez religię żydowską, 
to praktyczna interpretacja 
wskazuje szereg sprzeczności.

ska, jakim jest cud — porzą­
dek świata może być w każ­
dej chwili dowolnie przez Bo­
ga zmieniony.

Przyjęcie wiary w występo­
wanie cudów prowadzi do ka­
tolickiego kultu, czyli zbioru 
wszystkich zewnętrznych form 
służby bożej. Z tego podłoża 
wyrasta znaczenie sakramen­
tów, kultywowanie poszczegól­
nych świętych oraz czczenie 
różnego rodzaju relikwii, co z 
kolei sprzyja rozwojowi ciem­
noty, zabobonów i nadużyć. 
„Niezliczoną ilość razy wyli­
czali już fachowi pisarze — 
stwierdza Wahrmund — ile to 
głów, rąk i nóg musieliby po­
siadać niektórzy święci, aby 
dostarczyć zatwierdzonych 
przez Kościół relikwii”.

Analiza czwartej składowej 
części katolicyzmu — moral­
ności — również prowadzi do 
pesymistycznych wniosków. 
Moralność człowieka winna 
wypływać z jego przekonań. 
Moralny człowiek Czyni dobrze, 
gdyż uważa to za jedynie 
słuszne. Natomiast moralność 
katolicką wyznaczają dwa mo­
menty, z jednej strony nagro­
da, z drugiej zaś — strach. 
Dlatego też jest ona formalna, 
a pobudki postępowania często 
nie mają nic wspólnego z istot­
nym przekonaniem człowieka.

Reasumując powyższe 
rozważania można stwier­
dzić, iż na światopogląd kato­

licki składają się:
„Uznane przez własną dogmaty­

kę za zgoła niezrozumiałe a w 
oczach współczesnego świata za 
wprost niemożliwe pojęcie Boga, 
dawno przestarzały, szydzący ze’ 
wszystkich zdobj^ezy naukowych 
naszyćh czasów obraz świata; zabo­
bonny pogańsko-panteistyczny o- 
hrządek, czysto formalna i zew­
nętrzna, na nadziei nagrody i oba­
wie kary oparta moralność”.

Ludzie uznający powyższy 
światopogląd są pozbawieni

krytycyzmu, samodzielności 
myślenia, własnej inicjatywy. 
Charakteryzuje ich nienawiść 
do każdej nowości, do rozwo­
ju i postępu, do wolnej myśli.

Światopogląd katolicki dzieli 
od światopoglądu materiali- 
stycznegó przepaść nie do po­
konania, dlatego też świat na­
uki nigdy nie może poważnie 
traktować żądań ojców Kościo­
ła domagających się równo­
uprawnienia ich teorii z na­
uką.

W konkluzji swej pracy 
Wahrmund zastanawia się nad 
stosunkiem religii do wiedzy 
z punktu widzenia wartości dla 
kultury ludzkiej. Autor twier­
dzi, iż jednym z momentów od­
grywających dużą rolę w ży­
ciu człowieka jest pęd do po­
znawania rzeczywistości zaspo­
kajany poprzez naukę. Z wie­
le jednak większą siłą wystę­
puje pragnienie szczęśliwego i 
pełnego zadowolenia życia. 
Rzeczywistość, która otacza 
człowieka, niejednokrotnie nie 
daje możliwości zaspokajania 
tego pragnienia, dlatego też tak 
częstym zjawiskiem jest u- 
cieczka od realizmu w wyima­
ginowany a idealny świat. W 
świecie tym człowiek odnaj­
duje realizację swoich prag­
nień, poszukiwaną ciszę i spo­
kój. Tego rodzaju pragnienia 
stanowią właśnie podłoże dla 
religii.

Podstawą kolizji, w którą 
popadł katolicyzm z nauką, 
jest fakt, iż subiektywne złu­
dzenia wewnętrzne chciał na­
rzucić ludzkości jako pewnik, 
jako bezwzględną prawdę, ja­
ko powszechne prawo.

Cel zaś ten realizował po­
sługując się gwałtem i prze­
mocą.

ALICJA WÓJCIK

L. Wahrmund „Światopogląd ka­
tolicki a nauka", Książka i Wie­
dza”, 1959 r.

WSZYSTKIM wiadomo, że 
podstawową zasadą nau­
czania jest poglądowość. 

Może ona być jednak realizo­
wana przez nauczyciela tylko 
wtedy, gdy dysponuje on nie­
zbędnymi pomocami naukowy­
mi. Tymczasem w wielu szko­
łach na wsi brak nawet najtań­
szych pomocy naukowych ta­
kich jak: skały, rudy polskie, 
kwas siarkowy i inne.

Dobrze by było, gdyby w 
miastach powiatowych otwarto 
sklepy (wystarczy jeden) pro­
wadzące pomoce naukowe. A 
jeśli to jest niemożliwe, to niech 
by przynajmniej w Domach 
Książki, czy w sklepach z Przy­
borami szkolnymi znalazło się 
na nie miejsce. Wtedy łatwiej 
byłoby szkołom zaopatrywać 
się w nie.

Drugą sprawą wymagającą u- 
regulowania jest kwestia właś­
ciwego wykorzystania kadr po 
studiach wyższych i studiach 
nauczycielskich. Absolwenci 
tych studiów w zależności od 
decyzji kierownika uczą albo 
też nie uczą swego przedmiotu. 
A przecież nauczyciel nie tylko 
po to specjalizował się w da­
nym przedmiocie, by otrzymy­
wać wyższe wynagrodzenie, ale 
aby móc zdobyte umiejętności 
wykorzystywać praktycznie z 
korzyścią dla uczniów.

Myślę, że należałoby robić 
wszystko, oczywiście w grani­
cach możliwości, aby przydzie­
lać nauczycielom przedmioty, w 
których się specjalizowali. Nie­
stety, nie zawsze tak bywa.

BENEDYKT ŚLUSARCZYK
Klecza Dolna, pow. Wadowice

Pro i contra
GDY czyta się wypowiedzi dyskutan­

tów na temat sztuki współczesnej, 
głównie zaś na temat sztuki abstrakcyj­
nej, uderza od razu, że zarówno zwolenni­
cy, jak 1 przeciwnicy tejże sztuki, ska- 
czący sobie niekiedy z nienawiścią do 
oczu, pogodziliby się chętnie w tej spra­
wie, gdyby zechcieli wspólnie, ze spoko­
jem i rozwagą przyjrzeć się z bliska 
wspomnianej sztuce. Wydaje się, źe stu­
procentowej racji nie mają ani jej zwo­
lennicy, ani przeciwnicy.
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P. Picasso: Popiersi, kobiety

Boga katolickiego nie można
uważać za istotę monoteistycz­
ną, gdyż występuje on w 
trzech osobach, otacza go w 
dodatku nieograniczona liczba Film oświatowy - kłopoty i nadzieje
świętych i zastęp aniołów. Re­
ligia żydowska wydała surowy 
zakaz jakiegokolwiek obrazo­
wego wyobrażania Jehowy. Na­
tomiast antropomorfizacja Bo­
ga katolickiego prowadzi w 
rezultacie do wulgaryzmu. Po­
jęcie świata sprecyzowane 
przez pogląd chrześcijańsko- 
katolicki jest całkowitym za- 
p r ?. e rze n iem empirycznie
sprawdzonych stwierdzeń nau­
kowych. Za wyjaśnienie historii 
stworzenia mają służyć pisane 
z natchnienia boskiego księgi 
Mojżesza.

Okrycia naukowe wyjaśnia­
jące zjawiska zachodzące w 
naturze nie zdołały przekonać 
Kościoła, który w dalszym cią­
gu nie chce zrezygnować ze 
swego stanowiska, opartego o 
dwa argumenty światopoglądu 
katolickiego: objawienie i cud. 
Wobec tych argumentów na­
uka jest bezsilna, racjonalne 
spojrzenie na świat niemożli­
we. Wszelkie niezmienne pra­
wa natury są w tym świetle 
również problematyczne, gdyż 
dzięki istnieniu takiego zjawi-

(2 O PEWIEN czas do naszych 
'“'szkół zagląda kinooperator 

z filmem oświatowym. Młodzież 
lubi te dni, w których lekcje 
przemieniają się w ciekawy po­
kaz filmowy. Za to dla nauczy­
cieli przyjazd kinooperatora jest 
przeważnie zaskoczeniem. Nie 
wiedzą, kiedy i z czym przy- 
jedzie. Instytucja zajmująca się 
rozpowszechnianiem filmów 
oświatowych w szkołach nie 
troszczy się o to, by wcześniej 
informować szkoły o terminie 
wyświetlania filmów i ich te­
matyce. Skoro jednak kinoope­
rator już jest, trzeba zrobić 
wszystko, aby lekcje przezna­
czone na wyświetlanie filmu 
wykorzystać jak najwłaściwiej. 
Tu zaczynają się jednak niema­
łe trudności.

Po pierwsze — trzeba przyg-oto 
wać sale, którą przeważnie jest jed­
na z klas. Następna czynność to 
ustalenie porządku, w jakim posz­
czególne klasy będą oglądać prze­
znaczone dla siebie filmy. Dzieci 
z sali, w której wyświetla się fil­
my, zrodnie z ułożonym przez kie 
równika planem. Wędrują z klasy 
do klasy, na każdą lekcję do innej.

He prey tym zamieszania, niepo­
rządku 1 kłopotu. Nauczyciele 
twierdzą, ie po każdym dniu, w 
którym szkoła gościła u siebie film 
oświatowy, u młodzieży obserwuje 
się pewne rozluźnienie dyscypliny.

Sama projekcja filmu pozostawia 
również wiele do życzenia. Apara­
tura jest najczęściej stara i zuźy 
ta, taśma rwie się w najbardziej 
nieoczekiwanych momentach, pro­
jektor zgrzyta I burczy, obraz jest 
mało ostry, eiemny, napisy miga­
ją przed oczyma. Dzieci mają 
trudności ze zrozumieniem wielu 
skomplikowanych procesów, które 
film ma im uprzystępnić. Na do 
miar złego operator najczęściej 
śnieszy się. gdyż do obsłużenia ma 
jeszcze wiele szkół. Dzieci wychodzą 
wiec z filmu niezadowolone i roz 
czarowane.

Dobór wyświetlanych filmów 
w zasadzie nie odpowiada ak­
tualnym potrzebom szkoły. 
Jest to zrozumiałe, gdyż trud­
no przewidzieć, jakie partie 
materiału zostały już w posz­
czególnych szkołach przerobio­
ne i dostosować do tego tema­
tykę filmów.

Znacznie gorsza sytuacja 
powstaje wtedy, gdy film wy­
przedza materiał przerabiany

Formy obcowania z dziełem literackim
JUTYSLI Romana Ingardena 

zawarte w jego „Szkicach 
z filozof.i literatury” odczytywa­
ne w latach studenckich wyda­
wały się zawsze trafne, nowe, 
choć — zdawać by się mogło — 
oczywiste. Uczyły, jak odkry­
wać wielowarstwowe skarby 
dzieł literackich, a dając po­
ważną porcję wiedzy teoretycz­
nej, kształciły umiejętności 
czytelnicze. Po kilku latach bo­
rykania się z trudnościami pra­
cy szkolnej sięgnąłem do nich 
po raz drugi. Ponownemu od­
czytaniu „Szkiców” zawdzię­
czam zrozumienie wielu spraw, 
a w pewnym sensie wykrycie 
źródeł niektórych niepowo­
dzeń.

Do lektury szkolnej przystę­
pują różni ped każdym wzglę­
dem uczniowie. Przedmiotem 
jej bywa to samo dzieło. Np. 
„La"ka” Prusa. Spróbujmy prze­
prowadzić z uczniami krótkie 
wywiady. Odpowiedzi otrzy­
mamy przeróżne: „nienadzwy- 
czajna”, „dobra”, „nie w moim 
guście”, „nudna”, interesująca”, 
„arcydzieło”. Od czego to zale­
ży? Zdajmy sobie sprawę, że 
to kwestia zainteresowań, stop­
nia doświadczenia czytelnicze­
go, jakości czytania.

Każde dzieło literackie, z któ­
rym postanawiamy obcować, 
nie przemawia do nas z całą 
zawartością w „izolacji”, nieza­
leżnie cd nas, ale w „konkre­
tyzacji”, w postaci przez nas 
poznawanej. „Konkretyzacje 
dzieła — powiada R. Ingarden 
— są w różnych swych szcze­
gółach zależne nie tylko od 
samego dzieła, lecz i od czy­
telnika, i od sposobu, w jaki 
czytelnik czy badacz ustawia 
się wobec dzieła". (R. Ingarden 
„Szkice z filozofii literatury" — 
t I str. 177, Łódź 1347).

Improwizacja Konrada z 
„Dziadów” drezdeńskich może 
Przybrać różne postacie. Ina­
czej skonkretyzuje się dzięki 
scenicznemu wykonaniu świet­
nego aktora, inaczej w popraw­
nym odczytaniu w czasie lek­
cji, a jeszcze inaczej podczas 
Pobieżnej lektury ucznia kla­
sy X, którego poezja wcale nie 
interesuje.

I Chęć poruszenia czy też przy­
pomnienia tych spraw na ła­
mach „Głosu Nauczycielskiego” 
mogłaby wydać się nie na 
miejscu. Ale tu chodzi nie o 
teoretyzowanie, tylko o rzecz 
wielkiej wagi — humanistyczne 

I wychowanie w szkole i jego 
wyniki. Od dawna stwierdzono 
możliwości wielu form obcowa­
nia Z dziełem literackim. Pow­
tarza się w wielu rozprawach o 
wzrokowym i niewzrokowym 
percypowaniu dzieła, o badaw­
czej postawie wobec utworu li­
terackiego, a także o postawie 

i konsumenta estetycznych jego 
wartości. Zdrowy rozsądek nau­
czycielski, zgodnie zresztą z za­
łożeniami programowymi, każę 
tym postawom spotykać się ze 
sobą i przeplatać. Chodzi prze­
cież o to, aby uczeń przy poz­
nawaniu utworu, jego swois­
tych cech, struktury, związku z 
epoką historyczną, jednocześnie 
wzruszył się, doznał jak naj­
więcej wrażeń estetycznych.

A tymczasem musimy się 
przyznać: w wielu wypadkach 
nie stać nas na umożliwienie 
właściwej konkretyzacji anali­
zowanego w szkole dzieła lite­
rackiego. Ciągły krzyk o po­
moce naukowe czasem wyda­
wał się nudny, a dzisiaj miał­
bym chęć uczynić go jeszcze, 
głośniejszym. Samopaś trudno 
przebijać się przez poszczegól­
ne dziedziny sztuki, poznawać 
ie i chłonąć z nich piękno. Nie­
liczni to potrafią. Konieczna 
jest pomoc. Nauczyciel często 
nie wystarcza. Przy drobnych 
utworach można jeszcze pora­
dzić. Odczytanie ze zrozumie­
niem tekstu podczas lekcji, u- 
miejętne kierowanie jego roz­
biorem — to w zasadzie dobre 
rozwiązanie sprawy. Ale i tu 
przydałaby się płyta z nagrana 
recytacją artystyczną. Znacznie 
gorzej jest z obszerniejszym 
dziełem, zwłaszcza z drama­
tycznym. Przy tym konkrety­
zacje bywają bardzo dalekie od 
ideału, a często wypaczające 
istetę dzieł. Przypomnijmy zno­
wu wypowiedź R. Ingardena:

„Konkretyzacja tworzona w 
typie nieodpowiednim może 

i zacierać swoiste cechy danego

I dzieła, psuć jego harmonię i 
j uniemożliwiać ukonkretyzowa- 
nie się wartości dziełu tolaśei- 
wych. Konkretyzacja jest wte­
dy w dwojakim sensie „zła": 
1) nie ujawnia pozytywnych 
wartości estetycznych dzieła i 
obfituje ewentualnie w walory 
estetycznie negatywne, 2) nie 
jest trafnym wyrazem samego 
dzieła, zniekształca je i prze­
słania obcymi mu naleciałoś­
ciami". (tamże, str. 183).

Wnioski Zdają się być wy­
raźne. Własnym przemysłem 
niewiele da się zrobić. Zwłasz­
cza w prowincjonalnym mia­
steczku. Rzadki wyjazd do tea­
tru, przedstawienie szkolne, 
zgromadzenie pomocy do nie­
których dzieł — to tylko n a- 
miastka. Konieczna jest mobi­
lizacja wszystkich dostępnych 
środków na rzecz umożliwienia 
uczniom kontaktu z dziełem li­
terackim w jak najlepszej jego 
konkretyzacji. Możliwości jest 
dużo i dużo dałoby się zrobić. 
Można by przecież przygotować 
przeróżne plansze, powiększone 
zdjęcia z przedstawień teatral­
nych, cykle ilustracji. Dotąd 
zdarzało się to tylko wyjątko­
wo i sporadycznie. Może uda­
łoby się zorganizować _ ekipy 
żywego słowa, które docierały­
by do szkół odciętych cd życia 
teatralnego. Władze oświatowe 
na różnych szczeblach powinny 
współpracować z instytucjami 
artystycznymi w trybie znacz­
nie konkretniejszym niż do­
tychczas. Radio, adapter, zbio­
ry płyt winny w szkole stać.się 
niezbędne do tego stopnia, jak 
ławka, kreda i tablica.

Pamiętajmy o jednym: sporo 
dzieł uczniowie wypożyczają z 
bibliotek i czytają. Jest w tym 
i lektura obowiązkowa. Nie 
zdwsze zastanawiamy się, czy 
właściwie, czy umiejętnie czy­
tają. Nie można wymierzyć 
stopnia upowszechnienia oświa­
ty i podniesienia poziomu życia 
kulturalnego ilością wypożyczo­
nych tomów. Konsumpcja war­
tości dzieła sztuki jest znacznie 
trudniejsza.

ANTONI MACKIEWICZ 
Nówa Ruda

aktualnie w klasie. Krótkie, z 
konieczności, i niedokładne wy­
jaśnienia nauczyciela dawane 
w czasie wyświetlania filmu 
nie są w stanie zapełnić luki, 
jaka istnieje w wiadomościach 
uczniów. W ten sposób można 
najwyżej spłycić zagadnienie.

Trudności organizacyjne zmusza­
ją niejednokrotnie kierownika szko­
ły do wysyłania z dziećmi na f.Tn 
nauczycieli nie związanych z dzie­
dziną wiedzy, której dotyczy pro­
jekcja. I tak np. historyk, czy po­
lonista ogląda z uczniami film z 
fizyki czy chemii. Nie zawsze zńa 

program przedmiotu, którego 
nigdy nie uczył, nie Jest wiec w 
stanie zwrócić uwagi młodzie4” na 
momenty nallstotniejsze tak, jakby 
zrobił to nauczyciel specjalista.

Jest też wiele przyczyn obiek­
tywnych, które utrudniają pra­
cę w związku z wyświetlaniem 
filmu oświatowego w szkole. 
Najlepszym rozwiązaniem spra­
wy byłoby zakupienie własne­
go projektora. Tak, ale skąd 
wziąć pieniądze?

Wiele szkół potrafiło zmobilizować 
wszystkie środki 1 przy pomocy ko­
mitetów rodzicielskich i władz 
oświatowych zakupiło tg drogą po­
moc naukowa. Większość Jednak 
nie może pozwolić sobie na taki 
bądź co bądź nie haeatelnr wyda­
tek. Wprawdzie władze oświatowe 
w miarę możliwości nomaea.fą szko 
łom, ale pomoc ta jest Jeszcze sto­
sunkowo niewielka. W tej sytuacji 
odwołanie sie do ofiarności komi­
tetów rodzicielskich, instytucji i 
zakładów praćy, komitetów- opie­
kuńczych Jest w całej pełni uzasad, 
nione.

Oczywiście o zakupieniu pro­
jektora tylko za pieniądze 
społeczne nie może być mowy. 
Zakłady pracy i komitety nie 
są zobowiązane do udzielania 
szkołom tak dalece idącej po­
mocy. Kuratoria, które prze­
znaczyły ze swego budżetu 
pewną sumę na zakupienie 
projektorów do szkół, powinny 
w porozumieniu z niższymi 
szczeblami władzy szkolnej 
przydzielać szkołom tylko po­
łowę ceny projektora. Resztę 
pieniędzy mogą one zdobyć 
własnym wysiłkiem. Powie 
ktoś, że szkoła to nie zakład 
produkcyjny, że nie zarabia. 
Uważam, że każda szkoła ma 
możliwości zdobycia pieniędzy 
na pożyteczny cel. Zdobyć je 
może tylko wtedy, kiedy nau­
czyciele potrafią zapalić mło­
dzież i starsze społeczeństwo do 
czynnego angażowania się w 
społecznej zbiórce pieniędzy. 
Wydaje się, że najmniej trud­
ności będzie z wciągnięciem do 
tej pracy młodzieży, która w 
niemniejszym niż wychowawcy 
stopniu jest zainteresowana w 
zdobyciu dla szkoły projektora. 
Nie należy przy tym zapominać, 
że akcja ta może równocześnie 
przynieść duże korzyści wycho­
wawcze.

Poprzez komitety rodzicielskie, ze­
społy amatorskie młodzieży wiej­
skiej, koła EMS I ZMW, stowarzy­
szenia i kluby sportowe, zakłady 
pracy nauczyciel powinien dotrzeć 
również do społeczeństwa dorosłych, 
które może przyjść szkole z realną 
pomocą. Tym bardziej, że zakupio 
ny wspólnym wysiłkiem projektor 
z powodzeniem oddawać może w 
godzinach popołudniowych usługi 
dorosłym, zwłaszcza na wsi, gdzie 
nie ma kin stałych.

Przedsięwzięcie nie jest łat­
we. Nie wydaje się jednak, aby 
było nie dozrealizowania. O po­
wodzeniu zadecyduje postavza 
nauczycieli, ich zapał i ofiar­
ność.

ST. MIELNICKI
Brzeg Dolny

Pierwsi podchodzą z entuzjazmem, lecz 
1 bezkrytycznie (lub za mało krytycznie), 
przyjmując wszystko bez zastrzeżeń, co 
stworzy abstrakcjonista. Obóz przeciwny 
podchodzi znów do tego typu sztuki ze 
zbyt wielką dozą ironii, zgryźllwoścl, i... 
słabym przygotowaniem teoretycznym. 
Ale jednak trzeba przyznać, że dużo jest 
słuszności w pochwałach jednych i w sło­
wach potępienia drugich.

Sztuka tradycyjna, tj. sztuka przedsta­
wieniowa, przepojona zazwyczaj treścią 
literacką, była swego czasu wielkim i pię. 
knym osiągnięciem; kształciła wzrok, 
uczucia i umysł, stając się niekiedy ma­
nifestem w walce o ideały ludzkie.

Czy wobec tego sztuka tradycyjna, 
spełniwszy swoje zadanie, przestała być 
potrzebna, stała się anachronizmem w 
epoce podróży międzyplanetarnych? Na 
pewno nie. Istnieje dalsze na nią zapo­
trzebowanie — i chyba będzie istnieć tak 
długo, jak sama ludzkość. Dlaczego? Dla­
tego po prostu, że człowiek zawsze będzie 
walczył o ideały, o coraz to nowe cele, do 
których osiągnięcia narzędziem pomocni, 
czym będzie zawsze sztuka wyrażająca w 
sposób określony, jasny, zdecydowany 
treści wiążące się z najistotniejszymi dą­
żeniami ludzkości. I każda epoka, drę­
czona własnymi troskami 1 celami, bę­
dzie tworzyła własną, przedstawieniową 
sztukę, realizowaną w nowej, dostosowa­
nej do swych potrzeb formie.

NASUWA się mimo woli pytanie, ja­
kież zatem zadania i prawo do ist­

nienia ma sztuka bezprzedmiotowa, ab­
strakcyjna? Czy jest tylko marginesowym, 
przemijającym tworem wyobraźni ludz­
kiej, który kiedyś umrze śmiercią natu­
ralną, niepotrzebny nikomu? 1

Jednym s naczelnych praw i zarazem 
zadań twórczych artysty jest ciągle, nie­
strudzone poszukiwanie nowych sposo­
bów wyrażania swoich myśli, uczuć, do­
znań, nowych, nieodkrytych ścieżek. Nie 
wolno bronić artyście przeprowadzania 
nowych, dziwacznych nieraz ekspery­
mentów, bo nie wiemy, czy nie dojdzie 
kiedyś do niezwykłych, rewelacyjnych 
odkryć.

Wiemy, te kiedy Kolumb ze swoją za­
łogą wyruszał na okręcie, chciał odkryć 
krótszą drogę do Indii. Niespodzianie dla 
samego siebie dokonał największego w 
dziejach odkrycia geograficznego. Po­
dobnie rzecz dzieje się przy ekspery­
mentach w zakresie fizyki, chemii, me­
chaniki i innych dyscyplin, kiedy nauko­
wiec „przy okazji” odkrywa nagle coś, o 
czym nie śniło mu się w najśmielszych 
nawet marzeniach.

Pozwólmy zatem 1 malarzom ekspery­
mentować, odkrywać nowe drogi — i nie 
zmuszajmy ich do przetwarzania zużytych 
wzorów. Może te ich poszukiwania za­
prowadzą do nowej, potężnej w wy­
razie sztuki, która obali dotychczasowe 
pojęcia estetyczne. A może... może po­
szukiwania te zakończą się zupełnym fia­
skiem, przykrą porażką?... Lecz czy dla 
tej drugiej ewentualności, niepewnej zre. 
sztą, wolno nakładać wędzidła bujnej wy­
obraźni artysty i zmuszać go do upra­
wiania sztuki tradycyjnej?

Bierzmy zatem sztukę taką, jaką ona 
jest — czy to będzie sztuka przedstawie­
niowa, przesycona treścią literacką lub 
nie, czy też będzie to sztuka bezprzed­
miotowa, sprowadzona tylko do zagad­
nień formalnych.

Ci, którzy wyrzekają na sztukę tra­
dycyjną oraz ci, którzy z odrazą patrzą 
na sztukę abstrakcyjną — wyrobili sobie 
wrogą postawę na ogół nie ze względu na 
rodzaj danej sztuki, ale ze względu na 
jej poziom. Czy to będzie bohomaz „zro­
biony w abstrakcji" czy metodą realisty­
czną — zawsze będzie budził niechęć lub 
nawet pogardę do tej „sztuki”, poczyty­
wanej niesłusznie za prawdziwą sztukę, 
przez wielkie „S”. To prawda, że powsta­
je dużo prac rażąco słabych, nieudanych, 
które zniechęcają niejednego widza. Lecz 
czy na przykład w literaturze jest lepiej? 
Czy wszystkie książki czyta się chętnie 
i podziwia? A skoro nie — czy czło­
wiek rozsądny i inteligentny potępi w 
czambuł całą literaturę współczesną?

Lecz jak odróżnić dobre dzieło od złe­
go? Na to nie ma recepty, tak jak nie ma 
recepty na tworzenie dzieł dobrych. Roz­
poznanie ich wartości, właściwą ich oce­
nę nabywa się w ciągu długiej obserwa-. 
cji dobrych obrazów i ich reprodukcji, na 
czytaniu prac na ten temat, cudzych opi­
nii i konfrontacji ich z własnym zda­
niem.

Aby jednak dobrze zrozumieć współ­
czesność, trzeba przedtem poznać przesz­
łość, gdyż współczesność znajduje zaw­
sze swoje wytłumaczenie w przeszłości.

Analfabetyzm w sprawach sztuki
— nie tylko abstrakcyjnej — jest u 

nas w Polsce zaskakujący. Nic dziwnego.

Nauczycielom, którzy wychowują młode 
pokolenia, nie daje się podstawowych 
wiadomości z historii sztuki w czasie stu­
diów, traktując tę dziedzinę wiedzy jako 
rzecz zgoła zbyteczną. Stąd i nasi arty­
ści tworzą niejako w próżni, traktowani 
obojętnie przez społeczeństwo, które na 
ogół ani nie kupuje obrazów, ani nie og« 
gląda ich na wystawach.

Nawet ci o najszczerszych' chęciach 
wciągnięcia się w zagadnienia sztuki — 
mimo gorączkowych poszukiwań — nie 
dotrą do przystępnych, popularnonauko­
wych publikacji z zakresu sztuki, bo ta« 
kie u nas nie istnieją. „Wiedza Powszech­
na” co prawda wypuściła kilka zeszytów 
o sztuce, lecz chlubną swoją akcję popu­
laryzatorską urwała nie wiadomo dlacze. 
go. Zeszyty te zresztą omawiały historię 
sztuki na wyrywki 1 nie dotarły wcale do 
sztuki najnowszej, abstrakcyjnej.

Odpowiednia publikacja z zakresu na 
przykład malarstwa, choćby najbardziej 
łatwa 1 o atrakcyjnej formie, może słu­
żyć tylko jako uzupełnienie, przypomnie­
nie lub pogłębienie nabytych już wiado­
mości. Samodzielne nad tym studia od 
podstaw poprzez samą tylko lekturę, bez 
fachowego przewodnika, mogą zaprowa­
dzić na manowce, nauczyć wadliwego 
oceniania zjawisk artystycznych. Pozna­
nie sztuki jest bez wątpienia znacznie 
trudniejsze od literatury, gdyż z tą pier­
wszą stykamy się bardzo rzadko 1 raczej 
odświętnie, podczas gdy z tą drugą obcu­
jemy od dziecka przez całe życie.

Jakie byłoby najlepsze rozwiązanie tej 
sytuacji?

WE Włoszech we wszystkich ponoć 
szkołach średnich obowiązuje nauka 

historii sztuki. Podnosi to nie tylko ogól­
ną kulturę społeczeństwa, ale i wychowu­
je liczne zastępy przygotowanych odbior­
ców sztuki, nie obojętnych na nowe jej 
kierunki i dążenia.

W Polsce byłoby to trudne do realiza­
cji w dobie obecnej nie tylko ze względu

j. Jordans: Studium głów wieśniaczych

na brak odpowiedniej kadry nauczyciel­
skiej, ale i ze względu na trudności fi­
nansowe.

Należałoby jednak mimo wszystko 
walczyć o to, aby z kulturą sztuki zapo­
znawano przynajmniej młodzież przygo­
towującą się do pracy pedagogicznej, 
głównie zaś polonistów i historyków. A 
to byłoby już do zrealizowania.

BARBARA BOROWIAK

‘Nauczyciele radzieccy buduj® no w® szkołę
Realizacja reformy szkolnej 

w Związku Radzieckim wy­
zwoliła ogromną energię i ini­
cjatywę twórczą wśród pracow­
ników oświatowych i szkolnych. 
Stworzyła ona okazję do ujaw­
nienia się indywidualności dy­
rektorów szkól, nauczycieli, 
uczniów i ich rodziców. Szkoły 
przestały być podobne jedna do 
drugiej; każda stanowi odręb­
ny, bogaty śwat, w którym 
wykuwają się nowe drogi wy- 
choipania człowieka wszech­
stronnie rozwiniętego.

Jak wzbudzić w uczniach za­
miłowanie do pracy społecznie 
użytecznej? Jak to uczynić, aby 
praca w budownictwie socjali­
stycznym stała się potrzebą 
każdego ucznia? Jak połączyć 
nauczanie z pracą produkcyjną 
tak, aby tworzyły one zwarty 
system środków oddziaływania 
dydaktyczno - wychowawczego? 
Oto zagadnienia, którymi żyją 
obecnie szkoły radzieckie, ich 
rady pedagogiczne, organizacje 
dziecięce i młodzieżowe oraz 
komitety rodzicielskie.

Wciągu czteromiesięcznego 
pobytu w Związku Ra­
dzieckim zwiedziłam wie­

le szkół w Moskwie, Leningra­
dzie, Kijowie 1 Charkowie. 
Niektóre z nich wywarły na 
mnie niezatarte wrażenie. Mam 
na myśli przede wszystkim 
szkoły: nr 9 i 126 w Charko­
wie nr 129 w Kijowie, szkołę 
we wsi Siwier pod Leningra­
dem oraz szkołę nr 637 w 
Moskwie.

Gdy przybyłam po raz 
pierwszy do szkoły nr 9 w 
Charkowie, nie zastałem dy­
rektora Michaiła Iwanowicza 
Bierłowa w jego pokoju. — Jest 
w warsztatach — powiedziała 
sekretarka.

Spędza on tam każdą wolną 
od innych zajęć chwilkę. Oprócz 
niego kręcą się wokół tego par­
terowego budynku, połączonego 
korytarzykiem ze szkołą, 
uczniowie z różnych klas. 
Przychodzą tu przed rozpoczę­
ciem lekcji, w czasie pauzy i 
po godzinach lekcyjnych. Nie 
mogłam zrozumieć, co ich tak 
ciągnie do tych olbrzymich, 
pustych sal przyszłych warsz­
tatów szkolnych? Zimno tu i 
nieprzytulnie, ściany’ jeszcze 
nie otynkowane, na świeżo za­
łożonej podłodze pełno wapna i 
wiórów. Gdy się jednak do­

wiedziałam, Jak te warsztaty 
powstały, przestałam Się 
dziwić.

Nowy budynek, w którym 
mieści się szkoła, oddano do 
użytku w 1956 roku. Zbudowa­
no go według starego szablono­
wego projektu, bez pomieszczeń 
dla warsztatów. Tymczasem 
nastąpiła reorganizacja syste­
mu nauczania, wprowadzono 
roboty ręczne — obróbkę me­
talu 1 drzewa dla klas V—VIII 
oraz pracę uczniów klas IX—XI 
w zakładach produkcyjnych.

Problem zbudowania po­
mieszczeń dla warsztatów 
szkolnych stanął przed radą 
pedagogiczną szkoły z całą 
ostrością. Wszak nie jest do 
pomyślenia, aby warsztaty 
gnieździły się zawsze w piwni­
cy, gdzie je umieszczono tym­
czasowo.

Dyrektor postanowił: — Zbu­
dujemy rękoma uczniów, ro­
dziców i nauczycieli warsztaty 
szkolne, nie tylko dla ręcznej 
obróbki drzewa i metalu, ale 
i warsztaty mechaniczne, w 
których będą pracowali ucznio­
wie klas wyższych zdobywając 
kwalifikacje zawodowe. Miej­
skie zakłady pracy i tak nie 
będą w stanie zapewnić pracy 
uczniom wszystkich szkół. Roz- 
wiążemy więc problem we 
własnym zakresie zaoszczędza­
jąc państwu wiele pieniędzy. 
Utworzymy w szkole oddział 
produkcyjny zakładów budowy 
rńaśżyn. Będziemy mieli swój 
własny plan wytwórczy, bę­
dziemy przyjmowali zamówie­
nia z zewnątrz, opracujemy 
system płac, będziemy samo­
wystarczalni, Co więcej — w 
przyszłości przedsiębiorstwo da 
nam dochody.

Myśl o tym, aby połączywszy 
nauczanie z pracą produkcyjną 
uczniów w ramach własnej 
szkoły — stworzyć jednolity sys­
tem oddziaływania dydaktycz­
no-wychowawczego, jak to 
uczynił Makarenko, nie dawała 
spokoju dyrektorowi Bierłówó- 
wi. Jednocześnie dręczyły go 
myśli: „Skąd wziąć pieniądze na 
materiał budowlany? Jaką 
mam pewność, że zapalę do tej 
sprawy wszystkich? Czy potra­
fimy budować? Przecież tego 
trzeba się uczyć!”

Mimo wszystko zabrał się z 
wielkim uporem do urzeczy­
wistnienia swego planu. Uzy-1

skawszy aprobatę rady peda­
gogicznej i opracowawszy wes­
pół z inżynierami projekt bu­
dynku, udał się do prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodowej. 
Tam obiecano dać pieniądze na 
budulec, resztę trzeba było 
zrobić o własnych siłach.

Płonne były obawy dyrekto­
ra, że nie będzie chętnych do 
pracy. Ponętna perspektywa 
posiadania własnych zakładów 
przemysłowych porwała wszy­
stkich. Uczniowie, nauczyciele, 
rodzice — wszyscy zapalili się 
do tej sprawy i rozpoczęli pra­
cę nie szczędząc czasu i wysił­
ku. Na budowę warsztatów 
poświęcono wszystkie godziny 
przeznaczone na pracę społecz­
nie użyteczną w ciągu całego 
półrocza roku 1958 — 1959 oraz 
część ferii letnich. Uczniowie, 
rodzice i nauczyciele dobro­
wolnie zaofiarowali po kilka 
dni pracy w czasie ferii. Cała 
szkoła żyła jednym dążeniem: 
zbudować własne warsztaty.

Na posiedzeniach rady peda­
gogicznej obmyślano taki spo­
sób zorganizowania budowy, 
aby stała się ona potężnym 
środkiem oddziaływania wycho. 
wawczego na młodzież, aby me 
odciągała jej od nauki, ale 
przeciwnie — przyczyniła się 
do podniesienia wyników w 
szkole.

Każda klasa stanowiła bry­
gadę budowniczych (murarzy, 
dekarzy, tynkarzy, malarzy itp), 
którzy pracowali pod hasłem: 
„Każda klasa umie robić wszy­
stko”. Aby opanować sztukę 
budowania zaproszono jako 
instruktorów uczniów z sąsied­
niej szkoły rzemiosła budow­
lanego. Cały proces budowania 
podzielono na dwa etapy — 
ściągnięcie i przygotowanie 
materiałów oraz budowa war­
sztatów. Pierwszy etap miał się 
skończyć świętem „położenia 
pierwszej cegły” (w kwietniu 
1959 roku), drugi — „świętem 
otwarcia warsztatów” (luty 1960 
roku).

Między klasami ogłoszono 
współzawodnictwo: pierwszą
cegłę założy ta klasa (brygada) 
która zajmie w tym współza­
wodnictwie pierwsze miejsce. 
Warunkiem zajęcia pierwszego 
miejsca było: wykazywanie się 
pilnością, dobrą frekwencją, 
dobrym zachowaniem się na 
lekcji, w czasie pauzy j poza 
szkołą, czystością i porządkiem

osobistym, czystością klasy 
szkolnej, no 1 oczywiście — ja­
kością pracy przy budowie. Ko­
misja, składająca się z przed­
stawicieli wszystkich klas, ba­
dała pod koniec każdego ty­
godnia wyniki osiągane przez 
poszczególne brygady (klasy). 
W sobotę, w obecności całej 
szkoły, podsumowywano wyniki 
i orzekano wspólnie, która bry­
gada zajęła pierwsze miejsce. Z 
kolei zaznaczano to na wykre­
sie wiszącym na ścianie w ko­
rytarzu.

Nie był to jednak zwykły 
wykres: na dużym arkuszu na­
rysowano drogę. U kresu tej 
drogi widnieje „pierwsza ceg­
ła”. Po drodze posuwają się 
czerwone chorągiewki oznacza­
jące poszczególne klasy. Klasa, 
która w danym tygodniu była 
pierwszą przesuwa swoją cho­
rągiewkę na czoło.

Dnia 11 kwietnia 1959 roku 
Szkoła nr 9 w Charkowie 
obchodziła swe wielkie .,święto 
położenia pierwszej cegły”. Na 
podwórku szkolnym ustawili 
się wszyscy uczniowie i nau­
czyciele oraz liczni rodzice. 
Zaszczyt położenia pierwszej 
cegły pod budowę warsztatów 
szkolnych przypadł w udziale 
klasie VIII. Ceremoniał poło­
żenia cegły był następujący: 
Wykopano dołek, do niego zło­
żono butelkę, w której umiesz­
czono kartkę z napisem:

„Warsztaty produkcyjne szkoły 
Średniej nr 9 w Charkowie. Pierw­
szy kamień został położony 11 
kwietnia 1959 roku przez najlepszą 
brygadę budowniczych, uczennice 1 
uczniów klasy VIII. Niechże te 
warsztaty przez długie lata służą 
szlachetnemu celowi wychowania 
prawdznyych budowniczych społe­
czeństwa komunistycznego”.

Obecnie każdy przybysz mo­
że ujrzeć na korytarzach 
Szkoły nr 9 w Charkowie po­
dobny wykres, gdzie u kresu 
drogi widnieje już nie kamień, 
a okazały budynek, zaś czerwo­
ne chorągiewki zbliżają się ku 
drzwiom wspaniałych warszta­
tów. Którą klasę spotka zasz­
czyt otwarcia tych drzwi w lu­
tym 1960 r.? Oto myśl, która 
zaprząta umysły wszystkich 
uczniów.

Opuszczając Szkołę nr 9 w 
Charkowie życzyłam temu 
wspaniałemu zespołowi praw­
dziwych budowniczych powo­
dzenia w jego twórczej pracy.

IDA ALTSZULER
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Frtrimy erylelnDrAw 
6 nadsyłanie do re­
dakcji „Głosu Nau- 
erycielskiego” do dn. 
17 lutego br. odpo­
wiedzi: jakie dzieła 
Czechowa przedsta­
wiają reprodukowa­
ne obok rysunki. Po­
między tych, którzy 
nadeilą prawidłowe 
odpowiedzi, rozloso­
wane zostaną nagro­
dy książkowe (rysu­
nek z czasopisma 
„Uczitielikaja Gazie* 
U”).

5
W grudniu 1959 r. minę­

ło 50 lat od chwili', gdy kol. 
Anna Radzik, kierowniczka 
Przedszkola w Nałęczowie, 
rozpoczęła pracę' pedago­
giczną.

Pracując od 1909 roku 
na wsi kol. Radzik, poza 
wychowaniem najmłod­
szych dzieci, brała czynny 
udział w organizowaniu i 
prowadzeniu kół młodzieży 
wiejskiej. Stanowisko kie­
rowniczki przedszkola w 
Nałęczowie objęła w 1947 r.

Zasłużonej Jubilatce, od­
znaczonej Złotym Krzyżem 
Zasługi, składamy jak naj­
serdeczniejsze życzenia 
wszystkiego najlepszego.

ł Kol. Franciszek Wrzesz- 
czyński, nauczyciel Pań­
stwowej Szkoły Muzycznej 
w Gnieźnie, rozpoczął pra­
cę pedagogiczną w 1910 r. 
Poza pracą w szkole pro­
wadził audycje muzyczne 
dla szkół gnieźnieńskich.

Za długoletnią ofiarną 
pracę odznaczony został 
Medalem Dziesięciolecia i 
Złotym Krzyżem Zasługi.

Zasłużonemu Jubilatowi 
serdeczne życzenia dalszej 
owocnej pracy i wiele ra­
dości w życiu osobistym 
składa Zarząd Oddziału. 
ZNP w Gnieźnie oraz re­
dakcja „Głosu Nauczyciel­
skiego".

i

„Mały słownik 
historii Polski”

NAKŁADEM Państwowego Wy­
dawnictwa „Wiedza Powszech­
na” ukazał się „Mały słownik hi­

storii Polski”.
Jest to zwięzła encyklopedia In­

formująca o najważniejszych wy­
darzeniach, zjawiskach społeczno- 
gospodarczych, instytucjach, orga­
nizacjach i postaciach składających 
się na obraz naszych dziejów na­
rodowych. Książka ta w ręku na­
uczyciela odda mu cenne usługi w 
pracy zawodowej, zawiera bowiem 
około 1600 haseł. Słownik obejmuje 
okres od czasów’ najdawniejszych 
do roku 1945, Szerzej zostały roz­
budowane lata 1795—1945 zwłaszcza 
191S—1945.

Słownik dzieli się na dwie części: 
główną — encyklopedyczną i uzu­
pełniającą (Dodatek) złożoną z 9 
Krótkich opracowań. Ukazują one 
terytorium Polski, zaludnienie, wieś, 
miasto, handel, przemysł, pieniądz, 
ustrój polityczny i wojsko w ich 
rozwoju historycznym.

Słownik zainteresuje szerokie 
warstwy społeczne, wywoła na 
Jiewno różne oceny. Szczególnie 
ednak powinien zainteresować na­

uczycieli, znajdą w nim bowiem 
szczegóły nie tak łatwo — z powo­
du braku materiałów — dostępne, 
szczególnie na prowincji, na wsi.

Cena słownika (25 zł) trochę od­
strasza, ale potrzeba posiadania go 
nie ulega wątpliwości i sądzić na­
leży, że stosunkowo niewysoki, jak 
pa tego rodzaju książkę, nakład 
100 tys. egzemplarzy bardzo szybko 
się rozejdzie.

Komitet Organizacyjny Zjazdu b. nauczycieli Liceum 
Im. M. Kopernika w Katowicach prosi wsrystklch 
byłych pracowników pedagogicznych o jak najszyb­
sze nawiązanie pisemnej łączności z dyrekcją li­
ceum, KATOWICE, ul. Wiła Stwosza 17a, tel. 312-79.

K-29-0

Z dniem 1 września 1560 r. zostanie otwarte Studium Nau­
czycielskie w Kołobrzegu o kierunkach: historia, geograf a, 
praca ręczna I rysunek.

W związku z tym Kuratorium Okręgu Szkolnego w Ko­
szalinie ogłasza zapotrzebowanie na stanowiska:

1. Dyrektora Studium
2. Wykładowcy rysunku — 2 osoby
3. „ pracy ręcznej — 2 M
4. w śpiewu — 1 .
5. „ historii — 1 „
6. „ geografii “ 1 M
7. „ pedagogiki — 1 »

Wymagane są kwalifikacje do Studium Nauczycielskiego.
Mieszkance zapewnia się.
Podania wraz z załącznikami należy przesyłać w terminie 

do dnia 15 kwietnia br. do Kuratorium Okręgu Szkolnego 
w Koszalinie.

Przegląd prasy
W NUMERZE 1 (35) „Wsi 

Współczesnej" poruszono 
problem szczególnie waż­

ny dla wsi: „Dziecko specjalnej 
troski”. Chodzi tu o dziecko u- 
pośledzone. Potrzeby w tej dzie­
dzinie są duże, dużo też już zro­
biono: powiększono inwestycje, 
podniosła się liczba zakładów 
specjalnych, dysponujemy licz­
niejszą niż do roku 1955 kadrą 
nauczycielską, lepszym wyposa­
żeniem, ale nie jest to stan za­
dowalający.

„Nieprawidłowa, przypadko­
wo najczęściej rozplanowana 
sieć szkól specjalnych nie obej­
muje nadal dzieci wiejskich, 
które zależnie od tego, w jakim 
stopniu mogą być użyteczne w 
gospodarstwie, stają się błogo­
sławieństwem lub dopustem. Bo 
tam, gdzie się liczy przede 
wszystkim praca rąk, musi się 
stosować ten bezwzględny po­
dział".

Największy w tej chwili pro­
blem stanowią dzieci umysłowo [ 
upośledzane, jest Ich około 80 
tys., z czego tylko 20 tys. uczę­
szcza do specjalnych szkół pod­
stawowych, a reszta

„rośnie mając w perspektywie 
pozostanie na całe życie cięża­
rem bądź dla państwa, bądź dla 
rodziny. W odniesieniu do dzie­
ci żyjących na wsi jest to sytu­
acja niemal beznadziejna".

Należy podejrzewać, że liczba 
80 tys. jest w rzeczywistości

Dzieci piszq
• Mamuty są bardzo duże, 

włochate. Mają wielką trąbę, o- 
gromne kły i nie istnieją...

• Egipcjanie mieli to do sie­
bie, że lubili się balsamować...

O Darwin napisał, że czło­
wiek i małpa mieli wspólnego 
przodka. Ten przodek się nie 
zachował...

9 Jeżeli tylko królik nie jest 
samcem, to się rozmnaża z wiel­
ką szybkością...

9 Muchy roznoszą zarazki. 
Te zarazki są takie maleńkie, 
że nie można ich zobaczyć i za­
bijać osobno, tylko razem z mu­
chą. Dlatego tyle much u nas 
ginie...

• Starożytni Grecy składali 
się przeważnie z filozofów...

• Pustynia jest zbudowana 
z piasku...

9 Zęby był ptaszek, to' naj­
pierw musi być jajeczko. Ale 
przedtem też musi być ptaszek, 
też z jajeczka ptaszka, i tak 
ciągle...

• Jak Szopen grał, to wszys­
cy płakali nad jego fortepia­
nem...

O Ja znam przysłowia: bez 
pracy nie ma kołaczy, pije Ku­
ba do Jakuba, szafa gra, góralu 
czy ci nie żal...

• Penelopa czekała na Odys- 
seusza robiąc na drutach...

9 Konie są teraz bardzo mo­
cno prześladowane przez trak­
tory...

O I król kazał zatrąbić, że 
kto zabije smoka, to dostanie 
połowę królestwa i jedną rękę 
córki za żonę...

9 Ja znam bajkę o Czerwo­
nym Kapturku, ale to jest nie­
prawda...

9 Krasnoludki są, tylko się 
nie pokazują, bo i tak by nikt 
nie uwierzył...

9 Gdy diabeł zobaczył panią 
Twardowską, to uciekł przez 
dziurkę od klucza, a pani Twar­
dowska została. W ten sposób 
pan Twardowski przegrał...

9 Ja najlepiej lubię lekcje 
rysunków, bo nic się nie robi, 
tylko rysuje...

9 Odkręcanie niewypałów 
jest niezdrowe...

9 Na tym obrazku jest pastu­
szek z psem, który gra na fu­
jarce...

9 Najgorzej mają dziewczy­
ny. Muszą chodzić w sukien­
kach.

JERZY DĘBSKI 

znacznie większa, gdyż ustalić 
czyjś niedorozwój umysłowy 
może tylko lekarz i psycholog. 
A jak z tym jest na wsi, wszys­
cy wiemy.

Również trudna jest sytuacja 
dzieci moralnie zagrożonych. I 
na tym odcinku potrzebne są 
poważne inwestycje.

Należy zwrócić specjalną u- 
wagę na te dzieci, które są 
przez rodziców „ukrywane”.

„Jest to poważny problem, z 
którym dotychczas nie zdołano 
się uporać. I znów problem ty­
powo wiejski. To przede wszyst­
kim wiejskim rodzicom się wy­
daje, że najlepszą opiekę cho­
remu dziecku zapewni dom... 
Nieświadomi są tego, że pozo­
stawienie dziecka bez właściwej 
opieki pociąga za sobą nieod­
wracalne skutki... Żądając jed­
nak rozbudowy szkolnictwa 
specjalnego i sieci poradni psy- 
chologiczno-lekarskich, musimy 
domagać się takiego ich roz­
mieszczenia, aby mogły one ob­
jąć nie tylko ośrodki wielko­
miejskie, ale przede wszystkim 
wieś, gdzie problem ten istnie­
je w skali o wiele większej, a 
specyficzne warunki czynią go 
jeszcze trudniejszym zarówno 
od strony wykrywania, jak i le­
czenia".

yVCIE WARSZAWY” (nr 32) 
„■^informuje o planach na 
przyszłość Komisji Koordyna­
cyjnej Kultury.

„W roku bieżącym Komisja 
postanowiła kontynuować dzia­
łalność funduszu repertuarowe­
go, przeznaczając na ten cel 700 
tys, zł, oraz rozpocząć prace nad 
organizacją Instytutu Oświaty 
Dorosłych.

W planie pracy na rok bież. 
Komisja Koordynacyjna posta­
wiła sobie za główne zadanie 
nasilenie prac koordynacyjnych 
w terenie. Poza tym m. in. za­
mierza położyć specjalny nacisk 
na opracowanie i przyjęcie 
wspólnych zasad i wytycznych 
w sprawie 5-letniego planu bu­
downictwa placówek kultural­
no-oświatowych; omówienie 
projektu organizowania w szko­
łach wiejskich ośrodków życia 
kulturalno-oświatowego i opra­
cowanie planu realizacji tego 
zamierzenia (na razie w trzech 
eksperymentalnych powiatach); 
ocenę stanu kadry pracowni­
ków k. o. i opracowanie jedno­

Zmarł prof. S. Łaszewski
' j~b NIA 20 stycznia br. ztnarł 

zastępca prof. mgr Stefan 
Łaszewski, długoletni wykła­
dowca Uniwersytetu Warszaw­
skiego i warszawskiej PWSP.

Syn powstańca z 1863 r., a 
potem emigranta, który osiadł 
w Bułgarii — Stefan Daszew­
ski w tym właśnie kraju uro­
dził się 26.XII.1890 r., tam stu­
diował filologię słowiańską, 
tam zaczął pracować jako za­
wodowy muzyk, a zarazem 
czynny członek Komunistycznej I 
Partii Bułgarii (1920—23).

Ojciec rozbudził w nim rów­
nież poczucie polskości i gdy, 
wiedziony romantyczną tęskno­
tą do rodzinnego kraju, zapra­
gnął umrzeć na polskiej ziemi 
— Stefan towarzyszy mu w tej 
uciążliwej dla schorowanego 
starca podróży (1923). Ojca 
wkrótce traci, ale odnajduje 
swoją drugą ojczyznę — i na 
całą dalszą część życia pozo- 
staje wśród nas, w Warszawie.

Odbywa studia slawistyczne 
na Uniwersytecie Warszawskim 
(1921—28) i otrzymawszy dy­
plom magistra w zakresie filo­
logii słowiańskiej obejmuje lek­
torat języka bułgarskiego, któ­
ry de facto prowadzi jedynie 
z przerwą okupacyjną aż do o- 
statnich czasów. Krótki czas 
jest także asystentem prof. 
Słońskiego, w latach zaś 1930 
—35 pracuje jako asystent przy 
katedrze łndoeuropeistyki, pro­
wadzonej wówczas przez prof. 
Szobera. Specjalizuje się w ję­
zykoznawstwie ogólnym, zaj­
muje się też bliżej językiem 
litewskim, jeśli zaś chodzi o 
slawistykę — nic mówiąc o lek­
toracie bułgarskim — prowadzi 
dział bibliograficzny „Rocznika 
Slawistycznego" Skromną pra­
cę asystenta kontraktowego uzu­
pełnia pensją urzędniczą jako 
pracownik Głównego Urzędu 
Statystycznego. Na tej posadzie 
zastaje go wybuch wojny. Nie 
porzuca pracy pedagogicznej, 
ale zmienia jej zakres: uczy na 
tajnych kompletach szkolnych 
w miejscowościach podstolecz- 
nych (Włochy, Dębe Wielkie), 
obok jęz. polskiego udzielając 
przedmiotów matematyczno- 
przyrodniczych.

Adres redakcji: Warszawa, nl. Spasowsklego 6/s. Telefony: 6-34.20, 6-10-11 
wewn. 260, 261, 262 263, 264. Godziny przyjęć członków kolegium re­
dakcyjnego: Teofil Wojeńskl (naczelny redaktor) — godz. 8.30—10. Jan 
Szurek (sekretarz redakcji) — godz. S—15. Stanisław Brzozowski (re. 
daktor działu związkowego) — godz. 8—13. Zamówienia 1 przedpłatę za 
prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego" przyjmują urzędy pocztowe 
1 listonosze. Prenumerata kwartalna zl 8 półroczna zł 16, roczna zł 31.20 
Termin zgłaszania przedpłaty do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
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12. tel. 8-24-11. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Druk 
Zakłady Graficrne „Dom Słowa Polskiego”. -Zam. 776 C-52

litego systemu szkolenia i do­
kształcania tej kadry; opraco­
wanie głównych kierunków 
działalności oświatowej wśród 
młodzieży pozaszkolnej i doros­
łych (w latach 1960 — 65) z u- 
względnieniem zadań radia, fil­
mu, telewizji, teatru i wydaw­
nictw; okazanie pomocy i po­
parcia dla badań nad proble­
mem widowni robotniczej w 
teatrach, operach i filharmo­
niach".

SPRAWIE rozwoju techniki 
poświęcony jest numer 2(129) 
„Nowych Dróg”. W artykule 

„Rewolucja techniczna a huma­
nizm”. szczególnie interesujący 
jest rozdział „Zagadnienia tech- 
nokracji”.

W nadchodzącej epoce nauki, 
techniki, cybernetyki mózgów 
elektronowych — człowiek, jak 
powiadają niektórzy, wydaje się 
być niepotrzebny. To nieliczenie 
się z osobowym walorem pracy, 
to zafascynowanie ludzi techni­
ki wyłącznie kwestiami techni­
cznej sprawności i doskonałości 
procesu produkcji możliwe w 
warunkach gospodarki kapita­
listycznej nie ma racji bytu 
w społeczeństwie socjalistycz­
nym.

„A to dlatego, te zysk czy sze­
rzej efekty ekonomiczne i tech­
niczne nie są dla nas celem sa­
mym w sobie, lecz środkiem do 
osiągnięcia wszechstronnego 
rozwoju człowieka i społeczeń­
stwa...

...Nie Jesteśmy zwolennikami 
rozwoju techniki dla samej 
techniki — mówił na IV Ple­
num PZPR tow. Jędrychowski 
— nie jesteśmy technokratami. 
Technika jest nam potrzebna 
dla dobra człowieka, technika 
jest i ma być narzędziem w rę­
kach człowieka. Rozwój techni­
ki wymaga wszechstronnie wy­
kształconych a jednocześnie 
przygotowanych odpowiednio do 
pracy ludzi. Z drugiej strony 
rozwój techniki wyzwala czło­
wieka od ciężkiej pracy fizycz­
nej, stopniowo zaciera granice 
między pracą fizyczną a umy­
słową, wyzwala czas potrzebny 
ludziom na korzystanie z ogól­
nego dorobku kultury. Dlatego 
technizacja naszego życia i na­
szej kultury łącznie z politech­
nizacją naszego szkolnictwa le­
ży w najlepiej pojętym interesie 
rozwoju naszej socjalistycznej 
kultury narodowej",

(Stb)

Stefan Daszewski był czło­
wiekiem prawdziwie światłym, 
był istną kopalnią wiadomości 
fachowych Tą swoją wiedzą 
dzielił się z najbliższymi, a naj­
chętniej udzielał jej nvym ucz­
niom łub słuchaczom, dla któ­
rych nieraz przygotowywał wła­
sne. skrypty 1 inne pomoce nau­
kowe.

Po wyzwoleniu Daszewski 
wraca do pracy na Uniwersy­
tecie Jako adiunkt przy kate­
drze slawistyki (1 nadal lektor 
języka bułgarskiego). W 1950 
roku przechodzi do stołecznej 
PWSP, gdzie bierze żywy u- 
dzial przy organizacji katedry 
rusycystyki. M. in. opracowuje 
program dydaktyczny kilku 
przedmiotów wykładanych w 
PWSP. W 1955 r. uzyskuje no­
minację na zastępcę profesora, 
w tym też stopniu powraca na 
Uniwersytet po połączeniu się 
części PWSP z Wydziałem Fi­
lologicznym UW. Zresztą pra­
cując przy katedrze slawistycz­
nej UW nie przestaje wycho­
wywać nauczycieli jęz. rosyj­
skiego, jest bowiem równocześ­
nie pracownikiem naukowym 
Studium Zaocznego. Niezależnie 
od tajnego nauczania podczas 
okupacji — ma także piękną 
kartę pracy nauczycielskiej, 
gdyż w latach 1945—48 jest 
nauczycielem Samorządowego 
Gimnazjum 1 Liceum we Wło­
chach.

Był urodzonym pedagogiem, 
do słuchaczy odnosił się z 
prawdziwie ojcowskim uczu­
ciem, uczył Ich I wychowywał 

| z poświęceniem 1 talentem, za 
co też młodzież darzyła go nie­
kłamaną wdzięcznością i miło­
ścią. Skromny, cichy, a praco­
wity zjednywał kolegów i bli­
skich swoją stalą gotowością 
udzielenia pomocy, życzliwo­
ścią, miłością ludzi 1 świata. W 
ostatnich latach należał do 
PZPR.

Pedagogika 1 slawistyka war­
szawska straciła ze śmiercią 
prof. Daszewskiego zasłużonego, 
cenionego przez wszystkich, su­
miennego pracownika. Na takich 
właśnie ludziach w wielkiej 
mierze wspiera się gmach na­
szego wyższego szkolnictwa.

Dr ANDRZEJ SIECZKOWSKI

Godne naśladowania

Ciekawa inicjatywa
ZACHODNI Instytut Histo­

ryczny, który pracuje nad 
zbieraniem materiałów stano­

wiących dokumenty polskości 
Ziem Zachodnich, gromadzi 
również aktualny materiał słu­
żący za podstawę do tworzenia 
historii okresu powojennego 
tych terenów. Jest to ogromna 
i wcale niełatwa praca, Instytut 
przyjmuje więc chętnie każdą 
pomoc, oczywiście w postaci 
jakichś ciekawszych, poważ­
nych opracowań monograficz­
nych.

Pierwszą taką pomne płynącą od 
nauczycielstwa zainicjowało Zaocz­
ne Studium Nauczycielskie w Szcze­
cinie. Przynajmniej połowa nauczy­
cieli jako temat pracy dyplomowej 
otrzymuje zadanie opracowania 
monografii własnego powiatu czy 
wsi, w której pracuje. Prace obej­
mują: położenie geograficzne, bu­
dowę fizyczną, geologiczną i mor­
fologiczną terenu, klimat, szkic 
historyczny, bogactwa naturalne, 
strukturę ludności, przemysł, pers­
pektywy rozwoju Istniejących dzia­
łów gospodarki narodowej itd. Na­
uczyciele zbierają dokumenty, fo­
tografie, przeprowadzają liczne 
rozmowy z miejscową ludnością,

Pomagajmy sobie
7V AWET najbrzydszą izbę 

■i ’ szkolną możemy uczy­
nić milszą, gdy zastosuje­
my pewne sposoby. Przy­
gnębiony nauczyciel w 
ponurej klasie to prawdzi­
wy pedagogiczny dramat;

Światło. Podstawowy ele­
ment pracy szkolnej. Gór­
ne szyby przepuszczają do 
klasy najwięcej światła. 
Nie należy zakrywać ich. 
grubymi tkaninami zasłon. 
Batyst, cienki kreton, siatka 

. z kolorowym paskiem z 
włóczki lub lasetki najle­
piej dekorują okno. Roz­
praszają światło i same — 
jakby świecą. Takie fira­
neczki nie powinny być 
szersze jak 30 cm.

Na parapecie postawimy 
po jednym kwiatku na 
okno. Niskie, małe, ale 
pięknie wyhodowane. Za­
stawianie okien szeregiem 
opleśniałych wazonów z 
wiechciami zieleni są co 
najmniej nieporozumie­
niem. Na szyby niczego nie 
należy nalepiać. Widziałem 
np. kawałki waty naklejo­
ne na okna, miało to imi­
tować śnieg.

Gdy okna są na parte­
rze budynku, dobrze jest 
je przesłonić półprzezro­
czystą zasłonką. Ruch 
uliczny nie powinien roz­
praszać uwagi uczniów, a 
i do środka ciekawscy nie 
zaglądają.

Zdarza się kilka razy do 
roku, że dekorujemy okna. 
Zle robi, kto nalepia na nie 
ozdoby z bibuły itp. Jest 
bardzo dobry sposób. Trze­
ba wyciąć z kartonu sza­
blon. Np. jedynkę wsunię­
tą w rzymską piątkę. Je­
dynka ma być na szybie 
czerwona, piątka — zielo­
na. Rozrabiamy zwykłą 
wyszlamowaną kredę, do- 
dajemy do niej trochę kle­
jowej farby. Przykładamy 
szablon do szyby i tampo­
nem z miękkiej szmaty na­
kładamy bardzo cienką 
warstwę tej kredowej bez 
kleju farby. Gdy się trochę 
zaleje — nic nie szkodzi. 
Wyschnie i daje się z łat­
wością na sucho wyrównać 
patyczkiem. Taki ornament 
na szybach wygląda bar­
dzo ładnie. Nazajutrz po 
uroczystości, na sucho ście­
ra się to bardzo łatwo, ba, 
szyby stają się czyściejsze 
niż były przedtem.

AL. DEPTUŁA

QUIZOWA OLIMPIADA
DOBRY sportowiec, wystę­

pujący jako reprezentant 
barw szkolnych, jest otaczany 

podziwem i szacunkiem kole­
gów. W jego walkach sporto­
wych wszyscy uczestniczą, do­
pingują go do zwiększenia wy­
siłku, jego sukcesy są szeroko 
komentowane. W porównaniu 
z tym jakżeż nieefektownie 
wyglądają poważne nieraz zdo­
bycze uczniów na polu nauki, 
jak cicho i bez echa przecho­
dzą ich osiągnięcia rejestrowa­
ne najwyżej piątką w dzien­
niku. Nie ujmując nic warto­
ściom wychowawczym wnoszo­
nym przez sport, należy się za­
stanowić, czy nie nastąpiło 
przypadkiem przewartościowa­
nie pojęć, czy sprawność mię­
śni nie stała się w pojęciach 
naszej młodzieży czymś nie­
równie cenniejszym od spraw­
ności mózgu.

Dlatego z dużym uznaniem 
trzeba powitać akcję zmierza­
jącą do wyrównania szans dla 
obu tych umiejętności, tym 
bardziej że inicjatywa wyszła 
właśnie od młodzieży.

wciągają do współpracy dzieci. Do 
swego zadania podchodzą bardzo 
poważnie, w wyniku czego pow­
itają prace poziomem dorównujące 
niekiedy pracom magisterskim. 
Studium Nauczycielskie przekazuje 
je Instytutowi Zachodniemu do 
wykorzystania 1 w ten sposób po- 
asstaje kronika województwa.

Ostatnio do prac tych włą­
czyło się całe nauczycielstwo 
województwa szczecińskiego, 
dzięki czemu można będzie 
opracować pełną kronikę tego 
rejonu. Kuratorium rozesłało 
do wszystkich szkół specjalną 
ankietę-kwestionariusz. Odpo­
wiedzi na pytania zawarte w 37 
punktach dadzą pełny obraz 
życia, warunków i perspektyw 
rozwoju poszczególnych miej­
scowości, pokażą ludzi specjal­
nie zasłużonych, działaczy spo­
łecznych i politycznych, odtwo­
rzą pierwsze trudne miesiące 
gospodarowania, warunki, w ja­
kich powstawały szkoły i rolę, 
jaką odgrywają w środowisku 
oraz omówią ważne dla rozwoju 
wsi wydarzenia.

Tu również, podobni* jak pny 
pracach dyplomowych, dużą wagę 
przywiązuje się do rozmów z mlesz-
kańcaml oraz do pomocy dzieci, 
zwłaszcza młodzieży klas starszych. 
Jest to akcja z wielu względów po­
żyteczna — dostarcza cennych ma­
teriałów Instytutowi, wzbogaca 
wiedzę nauczyciela o własnej wsi, 
czy powiecie, pozwala nawiązać 
żcillejszy kontakt ze irodowiskiem 
1 związać je ze szkołą na stale, 
wreszcie wciąga dzieci do ciekawej 
pracy badawczej, co ma bezsprzecz­
nie duże znaczenie wychowawcze.

Nauczyciel, który potrafi tym 
zagadnieniem żywo zaintereso­
wać młodzież, może liczyć nie 
tylko na wydatne wzbogacenie 
gromadzonych materiałów o 
ciekawe szczegóły — skupiwszy 
wokół siebie najaktywniejszą 
grupę uczniów znajdzie wdzię­
czne pole do pracy nad rozbu­
dzaniem I ukierunkowaniem jej 
zamiłowań. Charakter prac 
pozwala ponadto na budzenie 
przywiązania do własnej wsi 1 
w ogóle do ziemi, na której co 
krok napotykamy historyczne 
ślady polskości.

Inicjatywa kuratorium szcze­
cińskiego jest nie tylko warta 
pokazania, ale i naśladownictwa 
ze strony innych województw 
Ziem Zachodnich, w tym sa­
mym chyba stopniu zaintereso­
wanych tworzeniem nowej hi­
storii. (des)

ZMARLI

Dnia 28 października 1959 roku 
zmarła Kol. Józefa Kowalska w wie­
ku 78 lat po 50 latach pracy nau­
czycielskiej, w tym 40 lat w War­
szawie. Za wybitne zasługi w pracy 
pedagogicznej, społecznej i politycz­
nej była odznaczona orderem 
„Sztandar Pracy” I klasy. Tracimy 
w Niej oddaną całym sercem pracy 
dydaktyczno-wychowawczej Kole­
żankę, długoletniego członka Związ­

ZMS nny wipAlndsial* red. „Do­
okoła Świata” oraa Telewizji zof- 
ganizowal turniej Intelektu, ogól­
nopolski „mecz” o tytuł najlep­
szego spośród uczniów klas lice­
alnych znawcy „świata”, w którym 
żyjemy” (taki jest tytuł imprezy). 
W meczu tym celowo zostały za­
stosowane reguły 1 atrybuty spor­
towe. A więc szereg eliminacji, 
półfinały I uroczysty finał, który 
będzie transmitowany przez Tele­
wizję, rozgrywki drużynowe 1 in­
dywidualne. widzowie, nagrody 1 
„podziw" publiczności.

Impreza ta jest na pewno 
dużym dopingiem dla młodzie­
ży do pogłębiania wiadomości 

। szkolnych, do zainteresowania" 
| się prasą i książką. Zestawy 
pytań konkursowych są bo­
wiem tak zredagowane, że za- 

| równo obejmują zagadnienia 
{ związane z programem naucza­
nia, jak 1 dotyczące aktualnych 
wydarzeń politycznych i kul­
turalnych.

W konkursie może brać udział 
młodzież wszystkich klas liceal­
ny!* ogólnokształcących 1 zawo-

1MYŚLI
1

i
W STUDECIE URODZIN ANTONIEGO CZECHOWA 

PODA JEMY WYBÓR JEGO MYŚLI:
• „Trzeba być jasnym umysłowo, czystym moralnie 

1 schludnym fizycznie”.
0 „Ach, gdybyś pracowitości przydaó wykształcenie, 

a wykształceniu pracowitość”.
0 „Jeśli jestem lekarzem, wówczas konieczni dla mnie 

są chorzy i szpital; jeśli jestem pisarzem, wtedy muszę 
żyć wśród ludu... Potrzebny jest choć kawałeczek 
społecznego i politycznego życia.-**.

0 „Nauka 1 sztuka, jeśli są prawdziwe, dążą nie do oso­
bistych celów, a do tego co wieczne i wspólne — 
szukają prawdy i sensu życia...**.

0 „Zabronić człowiekowi materialistyesnego kierunku, 
to tyle co zabronić mu szukać prawdy”.■fe.

0 „Nie należy obniżać Gogola do ludu, ale lud podnosić 
do Gogola”.

0 „Wszyscy jesteśmy ludem 1 wszystko eo robimy naj­
lepszego, jest ludowe”.

wybrał EMKOZ
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Nie tylko dla harcerzy
ZALEDWIE półtora roku 

liczy sobie Wydawnictwo 
Harcerskie. Ostatnio ob­

chodzi ono swój mały jubileusz 
— trzydziesta piąta pozycja 
opuszcza prasę drukarską. 35 
tytułów to jak na tak krótki 
okres czasu nie lada wyczyn, 
zwłaszcza że wydawnictwo 
troszczy się również o pozyska­
nie odpowiednich autorów, któ­
rymi są przeważnie działacze i 
aktywiści harcerscy. Dba o to, 
by wydawane materiały stano­
wiły naprawdę cenną pomoc dla 
harcerzy, zastępowych, druży­
nowych 1 opiekunów, by były 
kopalnią pomysłów, uczyły, 
kształciły 1 wychowywały.

Seria książeczek: „W drużynie 
zuchowej” daje konkretny mater­
iał do prowadzenia cyklów spraw­
nościowych (gry, zabawy, trochę 
majsterkl, teksty literackie, które 
mogą być osnową gawęd).

Godne uwagi są: „Astroekspe- 
dycja” — książeczka oparta w swej 
treści na doświadczeniach prowa­
dzonych przez redakcję „Świat 
Młodych”, oraz „Szatańska księga” 
— Inspirująca do walki z wszelkie­
go rodzaju przesądami.

bardzo udaną pozycję ztanowl 
wydany w pięknej i trwałej pla­
stikowej oprawie „Kalendarzyk 
optymistyczny na rok 1S60” zawie­
rający m. in. wiele ciekawych da­
nych z różnych dziedzin * nauki, 
ciekawostek ze sportu, itd. Ml on 
tylko jedną wadę — jest drogi, 
kosztuje 14 zł.

„OM” — ta niejako osobista ksią­
żeczka każdego harcerza poświęco­
na stopniom harcerskim. Uka­
zała się w stosunkowo wysokim na­
kładzie (30 tysięcy egz.). Przecięt­
nie bowiem wydawnictwo nie wy­
daje na razie więcej niż 10—1S tys. 
egzemplarzy.

ku i bojownika e postęp 1 irprawle- 
dllwość społeczną oras świeckość 
szkoły.

Cześć Jej pamięci*
K-87*

Marian Hugo Artur Kwiek, kler. 
Szkoły Podstawowej w Sędziszowie 
Młp., długoletni prezes tamtejszego 
Ogniska ZNP, członek Zarządu Od­
działu Powiatowego ZNP w Rop­
czycach, zasłużony działacz związ­
kowy, doświadczony pedagog — 
zmarł 30 grudnia 1959 r.

Pozostawił po sobie żal wśród 
młodzieży szkolnej, grona nauczy­
cielskiego i kolegów związkowców. 
Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 

w Ropczycach

W dniu 30. I. br. zmarł Kol. In*. 
Konstanty Szpiganowicz — nauczy­
ciel Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w Ząbkowicach SI. W Zmarłym 
straciliśmy doświadczonego pedago­
ga i serdecznego Kolegę.

Cześć Jego pamięcil
K-34

dowyeh. Przebieg rozgrywek usta­
lony został specjalnym regulami­
nem który przewiduje, że pierw­
sze wstępne eliminacje odbywać 
się będą na terenie poszczególnych 
szkół. W ich wyniku wyłonione 
będą trzyosobowe drużyny repre­
zentantów danej placówki. Z kolei 
drużyny te zmierzą się ze sobą w 
rozgrywkach powiatowych lub re­
jonowych (w większych miastach). 
Następnym etapem będzie już kon­
kurs mający za zadanie wyłonie­
nie reprezentacji wojewódzkich, 
które przystąpią do finału. Zakoń­
czenie nastąpi w czasie Ogólnopol­
skiego Zlotu ZMS (30.IV—2.V1960 
roku).

Dokładny regulamin olimpiady 
wraz z instrukcją określającą spo­
sób przeprowadzania eliminacji 
otrzymają wszystkie zainteresowa­
ne szkoły bezpośrednio od organi­
zatorów. Warto by było, aby tych 
zainteresowanych szkół było jak 
najwięcej, aby nauczyciele zachę­
cili młodzież do spróbowania swych 
możliwości. Chodzi również o 
stworzenie w szkołach przychylnej 
atmosfery dla Imprezy, o wyko­
rzystanie jej wychowawczych war­
tości, choćby przez właściwe pod­
kreślanie sukcesu zwycięzców.

Wyniki eliminacji nie mogą 
jednak w żadnym wypadku 
wpłynąć na oceny szkolne po­
szczególnych uczniów.

(M

Na pewno też salnteresują mło» 
dzież Książeczki: „Zuch kierowca^ 
„Najmłodsi na start”, „RM-1 star* 
tuje” 1 inne niemniej ciekaw*.

Plan na rok bieżący uwzględ­
nią w szerszym niż dotychczas 
aspekcie pozycje przeznaczone 
■nie tylko dla zastępowego, dru­
żynowego oraz instruktora, ale 
bezpośrednio dla dziecka. Bę­
dzie to lektura podana w formie 
zbeletryzowanej, interesująca 
nie tylko harcerza, ale każde 
dziecko. Takie np. pozycje jak 
„Na błękitnym szlaku** — va- 
demecum dla wodniaków, „Mą­
dra głowa'* — zbiór szarad 1 
rozrywek umysłowych, „Zbiór 
gier i zabaw technicznych” czy 
seria książeczek pokazujących, 
w jaki sposób można samemu 
zbudować telefon, lunetę, radio 
w pudełku od zapałek, sprzęt do 
fotografii podwodnej itp.—zacie­
kawią na pewno wiele dzieci. 
Zarówno te książeczki, jak i te, 
które Wydawnictwo Harcerskie 
będzie wydawać, powinny chyba 
znaleźć się w każdej bibliotece 
szkolnej. Wiele szkół otrzyma­
ło spis dotychczas wydanych po. 
zycji. Naprawdę warto zaintere­
sować się nimi, tym bardziej 
że 29 pozycji zostało zatwierdzo­
nych przez Ministerstwo Oświa­
ty do użytku szkół podstawo­
wych i nauczycieli. Książeczki 
pisane są bardzo przystępnym, 
obrazowym stylem — łączą w 
treści elementy zabawy z bo­
gatym materiałem kształcącym 
i wychowawczym.

Inna grupa, to pozycje me­
todyczne przeznaczone dla in­
struktorów i drużynowych oraz 
lektura omawiająca elementy 
wychowania ideologicznego, 
wskazująca ciekawe formy 
realizowania go w zabawie w 
sposób prawie niedostrzegalny. 
Jak wiadomo znaczny procent 
instruktorów i drużynowych —• 
to nauczyciele. Pozycje te bar­
dzo by im się przydały. Dobrze 
byłoby, aby biblioteki szkolne 
zwróciły uwagę również i na te 
pozycje, w które nauczyciel nie 
zawsze będzie mógł zaopatry­
wać się indywidualnie. Ksią- 
żeczk; prawdopodobnie ze 
względu na niskie nakłady nie 
są zbyt tanie (6-20 zł).

(des)

Ogłoszenia drobne
KRONIKĘ SZKOLNĄ najlepiej za­
mówić w Szkole Rzemiosł Artysty­
cznych Warszawa, ul. Sandomierska 
12. Zawiera 100 białych kart do pi­
sania, 20 kart czarnych i estetycz­
ny napis z metalu na okładce. Wy­
miary 35 X 25 cm. Cena 1 egz. 300 zł. 
Wysyłka za zaliczeniem pocztowym.

K-9-0

MASKI zwierząt, parasolki, karnety, 
wachlarzykl, kotyliony poleca In- 
troligatornia JASSOWICZ, Warsza­
wa, Chmielna 27 (Rutkowskiego).

DZWONKI SZKOLNE elektryczne, 
korytarzowe, podwórzowe, napra­
wia, wykpnuje nowe — Warsztat 
Rzemieślniczy BANASIK, Szopieni­
ce 2. Ofert?/ na żądanie.

DLA przedszkoli bardzo trwałe, po- 
lakierowane, w żywych zasadni­
czych kolorach krążki do ćwiczeń, 
piramidki z kostek, podkładki do 
robót z gliny, tarcze sygnałowe ko­
lejarza oraz domino — wykonuje 
Sikora — Zabawkarstwo, Skoczów- 
Harbutowice 70, pow. Cieszyn.

P-32-M790

ZGUBIONO pieczątkę podłużną 
..Związek Nauczycielstwa Polskiego 
Ognisko w Dusznikach Zdroju”.

33

ZAMIENIĘ etat szkoły podst. w By­
tomiu z mieszkaniem na etat z mie­
szkaniem w pobliżu Krakowa ze 
stacją kolejową na miejscu: Bytom 1 
— skrytka poczt. 76.

81

POTRZEBNY korektor do pracy w 
redakcji „Nasze Słowo” z dobrą 
znajomością języka ukraińskiego. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretarz re­
dakcji W-wa, Wiejska 14, V piętro, 
tel. 21-37-55. 30

PRZEMIŁYM Koleżankom i Kole­
gom z turnusu wczasowego „Dzie­
kanka” przesyła pożegnalny uścisk 
dłoni „starosta” i prosi o wspom­
nienia z wczasów, celem zredowa- 
nla artykułu d)a ..Głosu Nauczyciel­
skiego”. Józef Niebiełecki. poczta 
Niekarzyn-Pałck, powiat Świebodzin 
Wlkp. 35


